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WIELKA DRUKARNIA 


Związku Narodowego Polskiego w Ameryce 


ma być pobudowana w Chicago na Division ulicy, w bliskości 
Noble ulicy, zaraz przy garbarni skór owczych. 

Ą więc fakt został dokonanym w przeszły czwartek wie- 
czorem (16go stycznia 1896). Sławetny Centralny Zarząd 
Związku Narodowego Polskiego w Ameryce, mający na dwa 
obecne lata swą siedzibę w mieście Chicago, raczył się wre- 
szcie zdecydować i zakupił dwie loty, tj. grunt 50 stóp szeroki 
a 100 stóp długi za 4900 dolarów (bardzo tanio, bo to przy 
Division ulicy a do tego przy garbarni), na którym to grua- 
cie ma stanąć gmach drukarni Związku Narodowego Pol, 
w którym zarazem mieścić się będzie Biblioteka Polska, ofia- 
rowana dla Związku Nar. przez śp. Henryka Kałussowskiego 
z Washington, D. C. 

Rozmiar budynku ma być 40 stóp szeroki a 75 stóp 
długi. Na dole mają się mieścić maszyny do drukowania; 
pokoje pierwszego piętra od przodu przeznaczono na bióra 
czyli ofisy dla Sekretarzy Związku, Redaktora i Sekretarza 
“Zgody” a od tyłu wydział dla zecerów do ustawiania czcio- 
nek; drugie piętro przeznaczono na salę obrad dla Sławetnego 
Centralnego Zarządu Zw. Nar. i pomieszkanie stróża i po- 
sługacza budynku; na trzeciem piętrze mieścić się będzie 
Biblioteka Związku ofiarowana przez śp. H. Kał. Następne 
piętra pozostaną na cele jeszcze nierozstrzygnięte. Budynek 
ten będzie kosztował od 40 do 60 tysięcy dolarów. 

Najgłówniejszym członkiem zakupna tego gruntu i wy- 
budowania tego gmachu dla drukarni Związku Narodowego 
jest piekarz Walenty Wlekliński, skarbnik Zw. Nar. Pan 
Wlekliński może być najuczciwszym człowiekiem tak całym, 
jak jest z duszą i ciałem i skórą i gnatami, może piec bardzo 


| 


może utrzymać własną drukarnię (jeżeli się to opłaci) do ogła- | czterech ludzi ustawiać cały tydzień, na maszynie może ją 


szania swych sprawozdań, lecz w drukarni tej nie wolno 
wcale dla kogobądź robić żadnych robót, aby przypadko- 
wo przez niezapłacenie za robotę kasa Towarzystwa nie 
została nadwyrężoną, przez co spadkobiercy, tj. wdowy i sie- 


roty cierpiećby musiały. Nawet dla pojedyńczych towa% ystw, 
należących do Związku niewolno w drukarni robót dr$h ować, 
bo rząd nie pozwala; przypuśćmy, że założy się novf£ towa- 
rzystwo, każe drukować konstytucyę w drukarni Związkowej, 


później chcąc urządzić teatr lub bal na korzyść swego. towa 
rzystwa, daje znów drukować — bal lub teatr nie udał się, 
złożone od członków wstępne poszło na pokrycie kosztów, 
Towarzystwc bankrutuje, a kasa Związku traci za roboty — 
słowem, podług prawa, nie wolno ani za 5 centów w takiej 
drukarni nikomu drukować, 


Więc odpowiedźcie mi Panowie, po cóż się sadzić na 
taką drukarnię? Związek, jako zabezpieczający pomoc po 
zmarłym członku dla pozostałej familii, pod opieką rządu 
amerykańskiego wzrość może w krótkim czasie do 100 tysię- 
cy członków, a gdyby doszło do tej liczby, to maszynę za 28 
tysięcy dol., musianoby odrzucić a kupić inną za kilkadziesiąt 
tysięcy dol., lub udać się z drukowaniem “Zgody” do dru- 
karni, gdzie takie maszyny mają. Niechby Związek był tak 
możny i zakupił maszynę za kilkadziesiąt tysięcy dol., a czy kto 
może zaręczyć, że tak wielki Związek utrzyma się na długo; 
czy nie mogłyby odpaść Towarzystwa w innych Stanach, jak 
w Michigan, Ohio, Peansylvanii, New Yorku lub innych? 
Prawo Stanu Illinois nie dosięga do innych Stanów i tych 
Towarzystw nie może zmusić, aby do Związku w Illinois na- 
leżały. Powstałe zaś Towarzystwa związkowe w Illinois nie 
utrzymają tak drogiej drukarni, bo nietylko trzeba drogo lu- 
dzi opłacać, ale i podatki od wartości opłacają się obecnie 
blisko 8 dolarów od sto dolarów wartości, tym sposobem 
Towarzystwa w Illinois nie będą mogły ani podatków od wy- 


dobre bułki i ciasta, ale o_drukarni ma tyle pojęcia jak wół | rzuconych kapitałów opłacić i pójdzie wszystko w ruinę, 


© malowanych wrotach. Kto się puszcza na tak wielkie 
przedsiębiorstwo, musi być człowiekiem fachowym od wielu 
lat. Stojąc blizko 30 lat wiernie przy sztandarze narodo- 
wym jeden z założycieli Związku Narodowego, widząc wiele 
razy pomniejsze usterki naszych wybrańców, milczeniem pu- 
szczałem je, jedynie z tego przekonania, że małe uchybienia 
bywają nauką i przestrogą od wielkich następstw. 

Dziś ale, przewidując okropną ruinę nietylko całego 
Związku, ale i wiele pojedynczych familii, któreby w tę spra- 
wę zostały wplątane, jako należący do Związku — tego mi 
sumienie nie pozwala, abym zamilczał — występuję z otwartą 
przyłbicą naprzeciw Sławetnemu Centralnemu Zarządowi 
Zw. Narodowego i stawam w tej sprawie z czystem sumie- 
niem pod pręgierzem opinii publicznej i starać się będę obja- 
śnić Sławetny Centralny Zarząd z piekarzem Wleklińskim na 
czele, że źle i głupio sobie postępuje. 

Nie dosyć na tem, że gmach zostanie wybudowany za 
kilkadziesiąt tysięcy dolarów, za nasze Związkowe pieniądze, 
ale ile to pieniędzy będzie potrzeba na wewnętrzne urządzenie 
w tak wielkim gmachu, ile to tysięcy kosztować będą mające 
zostać zakupione maszyny do drukowania i na co te maszy- 
ny? Czy do drukowania tej jednej 'Zgody”, organu Zwią- 
zku Narodowego? Czy Sławetny Zarząd ma choć tylko 
najmniejsze pojęcie o drukarstwie? Dziś “Zgoda” drukuje 
się w 1o-ciu tysiącach egzemplarzy i maszyna z innemi przy- 
borami wystarczy za 5900 dolarów, a może być wydrukowana 
w dwóch dniach; niech jeszcze do Związku przystąpi choć 
tylko 5000 członków, rnaszyna ta musi być odrzucona a ku- 
piona inna za 28 tysięcy dolarów. Do tej maszyny muszą 
być trzymani dobrze płątni ludzie, jeden od $15 do $18 tygo 
dniowo, drugi od $25 do $20 tygodniowo, tj. oprócz innych 
ludzi. “Zgoda” zostanie w jednym daiu na takiej maszynie 
wydrukowana. Cóż więc ci ludzie przez następne 5 dni będą 
robili? Zapewne menażer będzie się starał pomiędzy obcy- 
mi a nawet i żydami o roboty drukarskie, aby tylko ludzi 
zatrudnić — nie tak? Sławetny Zarząd wystarał się w tych 
dniach o inkorporowanie “Związku”, aby naszej kasy po- 
śmiertnej znów kto nie okradł, a kasy tej pilnować będzie 
rząd Stanu Illinois, abyśmy w nieszczęściu nie potrzebowali 
żebrać u innych lub być miastu lub Stanowi ciężarem. 

Choć nie jestem adwokatem, wiem jednak tyle, że towa- 
rzystwo od zabezpieczenia życia *Life Insurance”, jakiem 
teraz “Związek” pozostał, nie może się puszczać na żadne 
spekulacye, aby nie utracić kapitału mającego być wypłaco- 
nym wdowom isierotom. Po zapadłej bezwiednio głupiej 
uchwale o mającej się założyć wielkiej drukarni *"'Związku”, 
Przy której kilku urzędników mogłoby się mieć dobrze, chcąc 
SIĘ napewno przekonać, jeżeli to jest możebne do wykonania, 
udałem się do znanych mi od przeszło 20 lat adwokatów Gol- 
dzier i Rogers (były kongresman w Washingtonie ) prosząc 
o objaśnienie, Rezultat jest ten: Związek jako towarzystwo 
od zabezpieczenia życia pod opieką rządową Stanu Illinois, 


Starzy Bracia Związkowi znacie mą bezinteresowną pra- 
cę dla sprawy narodowej, możecie poświadczyć, żem w pier- 
wszych dwóch latach po założeniu Związku służył “Gazetą 
Polską” Związkowi, aż tenże był mocniejszy i swój własny 
organ mógł wydawać, za co ani 5 centów nie żądałem i nie 
żądam, tak obecnie chciałem się dla Związku przysłużyć, wi- 
dząc, że Związek potrzebuje budynku na czytelnię, a mając 
na pięknej Noble ulicy, w blizkości Milwaukee ave. naprze- 
ciw kościoła św. Trójcy kamienicę 4-ropiętrową, O czem jest 
ogłoszenie na innej stronnicy, a nie chcąc na stare lata mieć 
kłopotu z dzierżawcami, chciałem ją sprzedać za połowę war- 
tości dłą Związku, bo loty na Noble ulicy są trzy razy tyle 
warte co kupione na Division—za 16 tysięcy dolarów (budy- 
nek sam kosztuje przeszło 17 tysięcy dolarów). A jeżeli do 
Pnę swego i sparaliżuję niecne kroki Sławetnego Rządu Cen- 
tralnego Zw. Nar., kamienicę tę z gruntem oddam za 13 ty- 
sięcy dolarów. Do sprawy tej zapozywam publicznie naszego 
Cenzora Związku, p. Helińskiego, aby założył swe veto, co 
mu jako cenzorowi prawnie przysługuje i jeżeli Związek nie 
przyjmie mej oferty, niech Sławetny Zarząd buduje dom na 
kupionych już lotach za kilka tysięcy dolarów, mający służyć 
na bibliotekę, zamiast gmachu dla drukarni za kilkadziesiąt 
tysięcy dolarów. 


Obecnie pierwszy raz ''Zgoda” drukuje się w mojej 
drukarni w 1o-ciu tysiącach egzemplarzy za 20 dolarów, tj. 
po dwa dol. od tysiąca za odbiór papieru, przywiezienie i od- 
wiezienie form, wydrukowanie, wyekspedyowanie czyli po- 
przylepianie maszynkami adresów i odwiezienie dwukrotne 
własnym wozem całego jednotygodniowego nakładu *''Zgody” 
na główną pocztę—lecz gdyby musiało się wkrótce drukować 
“Zgodę” w 15 tu tysiącach egzemplarzy, tej roboty nie mógl- 
bym się podjąć za te pieniądze (po 2 dol.), bobym musiał 
pędzić dzień i noc i robotnikom więcej płacić.  Musiałby 
więc Związek więcej od tysiąca płacić lub też udawać się z 
drukowaniem “Zgody” tam, gdzie mają prędsze maszyny. 
Niejeden z czytelników w powyższem opisywaniu o maszy- 
nach powie, że, aby Związek nie potłukiwał się z drukowa- 
niem “Zgody” po obcych drukarniach, musi koniecznie mieć 
własną maszynę i to dość dobrą, przynajmniej za 18 tysięcy 
dolarów. — Ja zaś powiadam całą gębą otwarcie, że Związek 
nie potrzebuje nietylko żadnych maszyn do drukowania, ale 
nawet żadnej zecerni do ustawiania “Zgody” — tylko proszę 
się nie śmiać i czytać uważnie, co piszę. Ja jeszcze pamię- 
tam, gdy setki kobiet, dziewczyn i mężczyzn chodziło żąć 
sierpem zboże we żniwo, a świat postępowy doprowadził tak 
dalece, że dziś jedna maszyna w jednym dniu zboże to od 
razu zbierze i zaraz na polu wymłóci, co dawniej kilka set 
rąk ludzkich przez kilka tygodni żąć musiało. Tak samo ma 
się rzecz z drukarstwem.  Doprowadzono już tak dalece, że 
żadnych druków nie potrzeba ustawiać, na to są nowego wy- 
nalazku maszyny do ustawiania gazet i co taką “Zgodę” musi 


jeden zrobić w pół dnia. 

Ja sam będąc blizko 25 lat w drukarstwie, przekonałem 
się wreszcie, że trzeba postępować z czasem i że mi konie- 
cznie taka maszyna jest potrzebna. Przeto przed dwoma ty- 
godniami zawarłem kontrakt z fabryką tych maszyn w New 
Yorku, aby mi dwie takie maszyny do składania czyli robie- 
nia głosek ustawiła w mej drukarni na 1-go Maja br. 

Terąz się wyjaśni o co chodzi i udowodnię, że Zwią- 
zek nie potrzebuje żadnej drukarni. Gdyby “Zgoda” miała 
się drukować w 20 lub więcej tysiącach egzemplarzy, a nie 
mógłbym kupić maszyny do drukowania, możnaby w dru- 
karni Dyniewicza na Linotype maszynach ustawić w pół dnia 
“Zgodę” i w sąsiedztwie u “Dziennika Chicagoskiego” wy- 
drukować. Nic nie przeszkadza, że 'Zgoda” z ''Dziennikiem 
Chicagoskim” nieraz zaciętą walkę toczy — co zaś do druko- 
wania, to jest interes. ''Dzien. Chic.” potrzebował, choć 
dla małej ilości egzemplarzy tak prędką maszynę i w nie- 
spełna godzinie oddrukuje potrzebne 5 lub 10 tysięcy egzem : 
plarzy, resztę zaś czasu, maszyna odpoczywa — dla tego 
“Zgoda” byłaby tam chętnie dla zarobku przyjętą do druko- 
wania. W razie, gdyby nie została przyjętą, Związek mógł- 
by kazać sobie zrobić polski bęben, któryby pasował do ma- 
szyn "Linotypes", znajdujących się wśród miasta wraz z pręd- 
kiemi maszynami do drukowania, na których drukują aż do 
300 tysięcy dziennie. Umiejętny Redaktor “Zgody” a oso- 
bliwie taki, który umie grać na fortepianie, może sam Zgodę 
odstawić, Z tem, co przez cały tydzień napisze, pójdzie na 
pół dnia do *'Linotype” maszyny, sam zrobi i sam wszystkie- 
go dojrzy. 

Związek Narodowy przechodził już różne koleje i prze- 
chodzić jeszcze będzie, może się wznieść w krótkim czasie do 
niepojętej ilości członków, a może się tak rozpaść, że pozo- 
stanie nas tylko niewielka ilość żyjących założycieli. 

Andrzejkowicz, Kociemski, Słomiński, Głowczyński, 


Kucera i wszyscy inni założyciele Związku, czy nie podnie- į 


siecie głosu wraz ze mną— czy głos nasz nie będzie miał wię- 
cej znaczenia w tak potężnej armii, jaką liczy blizko 8 tysięcy 
Związek, jak postępowanie obecnie obranego na dwa lata 
panowania Sławetaego Rządu Centralnego Zw. Nar? Jeżeli 
Wy druchowie spać będziecie i bezmocni, zgrzybiali przypa- 
trywać się tej mającej nastąpić ruinie, ja sam wojować będę 
za mą pracę dla Związku, za mój pieniądz tyloletni wkładany, 
zkąd ani centa jeszcze nie ciągnąłem — mam do tego prawo, 
bo nietylko sam jestem Związkowcem, lecz także mych dwóch 
starszych synów należy do szeregu Związku, a dwóch młod- 
szych niebawem w szeregi jego wstąpi. Aby udowodnić 
tym, którzy mnie bliżej nie znają, żem całe życie jak Bóg 
przykazał dla sprawy narodowej pracował, niech będzie choć 
tylko ten jeden przykład: Gdy przed dwoma laty Paderew- 
ski przeznaczył na konkurs literacki — aby imię polskie pod- 
nieść— 300 dolarów, Dyniewicz dołożył swą setkę, a nikt 
więcej. — Teraz niech na mnie kto kamieniem rzuci, żem 
może chciał Związek orznąć, chcąc dla biblioteki, ofiarowanej 
przez H. Kałussowskiego, ofiarować w części wspaniały dom, 
któryby był długotrwałą pamiątką dla Związku i tegoż po 
tomków. Cenzorze Heliński — znany mi od przeszło 20 lat, 
poczciwcze, wzywam Cię do boju wraz ze mną naprzeciw na- 
szym głupim obrańcom, a stojąc na straży wiernie tak licznej 
armii Związku, przy mej pomocy nie zginiesz. Wiesz dobrze 
Cenzorze, że Dyniewicz jest nieulękniony — nie upadł na du- 
chu, gdy przed kilkunastu laty sypały się gromy z ambon 
Zmartwychwstańców i ich przyjaciół w całej Ameryce i dziś 
nie upadnie. Do boju więc — rzucam rękawicę, 
Stary Związkowiec 


Władysław Dyniewicz. 


Na dowód jak kosztowny i wspaniały ma stanąć gmach Zwią- 
zkowy, podajemy poniższe zapozwanie wyjęte z “Dziennika Polskiego”: 
Do pp. Architektów. 

Wszyscy pp. Architekci, którzy mieliby ochotę zająć się opra- 
cowaniem planów, szkiców i kosztorysów na Dom Związkowy, stanąć 
mający w Chicago, proszeni są o bezwłoczne zgłoszenie się do biura 
Rządu Centralnego Związku Narodowego Polskiego, pn. 574 Noble 
Str., Chicago, gdzie Sekretarz generalny udzieli potrzebnych szczegó- 
łów i bliższych informacyj. 

Rząd Centralry zastrzega sobie prawo przyjęcia jednego z pro- 
jektów przedstawionych, lub odrzucenia każdego albo wszystkich nade- 
słanych projektów.  Honoraryum przyznane będzie tylko autorowi 
przyjętego planu. 

Wszystkie plany i szkice muszą być gotowe i złożone w biurze 
Rządu Centralnego najpóźniej dnia 29 stycznia rb., o godzinie 12 tej 
w południe. — Z rozporządzenia Rządu Centralnego 

A. Błaszczyński, W. Wlekliński, A. X. Centala, 
Komitet. 
Rząd Centralny uprasza o przysłanie tych planów pod adre- 


(sem: M. J. Sadowski, Sekr. Fin., 574 Noble Str., Chicago, Ill. 


BG" Niniejszy numer "Gazety Polskiej” wysełamy w pięciu egzem- 
plarzach na adres sekretarza każdej grupy Związku Nar. Pol. 


PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Z Portsmouth w Anglii do- 
noszą 14 stycznia: Następu- 
jące okręty wojenne zostały 
dzisiaj wysłane na służbę (do- 
kąd nie wiadomo) “Revenge” 
pierwszorzędny statek mający 
732 marynarzy, wliczając ofi- 
cerów, dowódzcą jest admirał 
Alfred B. Dale; pierwszorzę- 
dny okręt wojenny “Royal 
Oak” — załoga z oficerami 
wynosi 712 ludzi; pierwszo- 
rzędny krzyżowiec ''Gibral- 
tar” mający 544 oficerów i 
majtków i *łapacze” statków 
torpedowych “Handy”, “Har- 
land” i ‘Havoe” z których 
każdy ma po 50 ludzi załogi. 

Rezerwy dostały uwiadomie- 
nie, aby były w pogotowiu, 
lecz mają czekać na przybycie 
eskadry z Chatham i Daven- 
port, która się składa z krzy- 
żowca pierwszorzędnego *The- 
seus”, krzyżowca 2giej klasy 
*Charybaldis" i '*Harmione'i 
trzech *'łapaczy” torpedów. 
Załoga tych okrętów składa 
się z 2000 ludzi włącznie ofi- 
cerów, 

Powiadają, że admirał Dale 
dostał rozkaz do udania się z 
Spithead do Berehasen na po- 
łudniowem wybrzeżu Irlandyi, 
gdzie ma oczekiwać dalsze 
rozkazy. 


* * 
* 


` Z Konstantynopola donoszą 
14 stycznia. Dzisiaj dowie- 
dziano się tutaj, że 28 i 29 gru- 
dnia zostało w Orsuh 3000, a 
w Bredzil, Roumkale i Djibira 
600 Armeńczyków. zamordo- 
wanych. 


* * 
* 


Rząd brazyliański postano- 
wił zawrzeć kontrakt dla spro- 
wadzenia 100,000 cudzoziem- 
ców, lecz nie chce przyjmować: 
do kraju Włochów. 


* * 
* 


Parowiec Cisgar z Barcelo- 
ny w Hiszpanii zderzył się z 
niemieckim okrętem Nereus, i 
19 ludzi z jego załogi utonęło. 
Zderzenie wydarzyło się wsku- 
tek mgły. 

* = * 

Petersburgskie “Nowosti” 
dowiadują się 15go stycznia z 
Medyolanu, że Włosi znajdują- 
cy się w Makale (w Atryce) 
będą się musieli poddać Abi- 
syńczykom dla braku wody. 
Załoga nie jest nawet w sta- 
nie ratować się ucieczką. 


* * 
* 


W czerwcu odbędą się w 
Francyi wyścigi wozów nie 
mających koni. Wyścigi od- 
będą się z Paryża do Mar- 
sylii. Jednym z warunków jest, 
że wyścigi mają się tylko we 
dnie odbywać. 

* p * 

Angielskie czasopisma opie- 
wają, że cesarz Wilhelm prze- 
prosił rząd angielski, za sta- 
nowisko, jakie zajął przy po- 


(Ciąg dalszy na str. 4.) 
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INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: 


Kurs, Partoryum 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 


Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka 


Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 


Węgier) 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalem 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 


Gulden do Holandyi 
Kroner do Danii, Szwecvi 
Lira do Włoch 


KALENDARA TYGODNIOWY, | 


STYCZEN. 
23 C, Zaślubienie N. P, M. 
24 P. Tymoteusza b. i męcz. 
25 S. Nawrócenie św. Piotra, 
26 N. Polikarpa biskupa i 


męcz. 

27 P. Jana Chryzostoma bi- 
skupa. 

28 W. Karola W., Agnieszki 
II 


29 Sr. Franciszka Salezyusza. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Z Warszawy donoszą. W 
połowie zm. aresztowano w Pu- 
ławach gciu uczniów instytutu 
tamtejszego i 20-tu włościan. 
Więźniów tych odstawiono do 
Warszawy i osadzono w cyta 
deli. Powodem ich aresztowa- 
nia była okoliczność, iż ucznio 
wie włościanom wypożyczali 
książeczki popularne, chociaż 
dziełka te wydane były za a- 
probatą cenzury rosyjskiej. 

— Wystawa wynalazków w 
Warszawie. Delegacya wysta- 
wy stałej w muzeum przemy- 
słu i rolnictwa ogłasza, że od- 
tąd aa tę wystawę przyjmo- 
wane będą bezpłatnie wszel- 
kie wynalazki i nowości z dzie- 
dziny przemysłu i techniki, kra- 
jowe i zagraniczne, pod wa- 
runkiem, że będą użyteczne i 
na rozpowszechnienie zasługu- 
jące i że wystawa ich nie bę- 
dzie samej wystawy na zna- 
czne narażało koszta. Przytem 
o ile to będzie możliwe, wy- 
stawca powinien publiczności 
zwiedzającej wystawę udzielać 
objaśnień w pewnych, szcze- 
gólnie w niedziele i w dni 
świąteczne. Wstęp na wysta- 
wę bezpłatny. Warszawskie 
Słowo” donosząc o tem pisze: 
“Wystawa wynalazków obudzi 
zapewne zainteresowanie nie- 
tylko wśród techników i prze- 
mysłowców, ale także i wśród 
szerszej publiczności. Wysta- 
wa stała wprowadzenia nowe- 
go działu przyczyni się do roz- 
powszechnienia wynalazków 
krajowych, z których wiele, z 
powodu braku kapitałów, nie 
znalazło zastósowania w prze- 
myśle. Usiłowania wystawy 
stałej zasługują zatem na jak 
najgorętsze poparcie.” 

— Spaleni w wagonie. W 
Warsz. Dniew.” czytamy: *"Za- 
rządzający kantorem tutejszym 
banku państwa, otrzymał w 
tych dniach od b. pomocnika 
referenta kantoru, hr. Gołowi 
na, mianowanego niedawno 
kontrolerem Chabarnowskiego 
oddziału banku państwa, tele- 
- gram zawiadamiający o stra 
sznem nieszczęściu, jakie spa- 
dło na hr. Gołowina w Tom- 
sku. Przed dwoma tygodnia- 
mi wyjechał on z Warszawy na 
miejsce swego nowego urzę- 
dowania z żoną, siostrą jej 3ma 
małoletniemi dziećmi i mamką 
jednego z nich. Niedaleko od 
Tomska, w pociągu kolei za- 
chodnio -syberyjskiej, zapa- 
lił się wagon, w którym 


24; 15 

41% 25 

534 25 

15 

40; 25 

i Norwegii 27 25 
185 25 


W. DYNIEWICZ 


rodziną. Ocalić się udało, jak 
donosi telegram, tylko same- 
mu hrabiemu, który wysko- 
czył z wagonu w pełnym bie- 
gu pociągu. Szczątki zmar- 
łych nieszczęśliwy mąż i ojciec 
zamierza przewieść celem po- 
grzebania do Warszawy. 


o———— 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Do '*Dzien. Pozn.” donoszą, 
że gospodarz Michał Pielucha 
z Mechowa pod Kobelnicą ku- 
pił folwark Krzyżowniki od 
Niemca p. Fluega za 120,000 
marek. Daj Boże więcej ta 
kich. 


— Piła. Śmierć ks, prob. L., 
Wody dotychczas otoczona je- 


szcze jest tajemnicą. Rejencya 
bydgoska wyznaczyła 600 m, 
za wykrycie tego, który truci- 
zny domieszał do wina użyte- 
go do mszy św. Przez dłuższy 
czas przebywał w miasteczku 
komisarz kryminalny z Berli- 
na, lecz i ten nie zdołał nic wy- 
kryć. 

— Oborniki. Wieś Bąblin 
w powiecie tutejszym kupił in- 
żynier Schmidt z Berlina za 
590,000 m. Wieś ta znajdowa- 
ła się przez 85 lat w ręku ro- 
dziny Dobrzyckich. 

— Jarocin, O okropnem nie- 
szczęściu, jakie się wydarzyło 
na torze kolejowym między 
Kotlinem a Witaszycami po- 
dają następujące szczegóły: 

Z Wilczy, należącej do Ko- 
misyi kolonizacyjnej, woził co- 
dzień mleko 14-letni chłopiec, 
syn robotnika Krężołka, do 
mleczarni przy dworcu plesze- 
wskim. Owego dnia pojechał 
ojciec z synem i za Kotlinem 
przejechali przez tor kolejowy. 
Gdy już konie były po za szy- 
nami, nagle najechał tył woza 
pociąg jadący z Pleszewa, By- 
ła to godzińa 9 ta na wieczór. 
Lokomotywa przewróciła wóz, 
starego Krężołka porwała z 
sobę i na miejscu zabiła, chło- 
pak jego spadł z woza i tylko 
się potłukł, koniom nic się nie 
zrobiło, 

Chłopak dowodzi, że barye- 
ra nie była zamknięta, a stra 
żnik kolejowy Neumann ob 
staje znowu, że spuścił drąg. 
Drąg jest rzeczywiście złama- 
ny, ale młody Krężołek, któ- 
ry konie powoził, utrzymuje, 
że chyba go strażnik później 
złamał. Władza kolejowa za- 
wiesiła strażnika w urzędzie i 


wytoczyła mu śledztwo w są- 
dowe. 

Robotnik Kręzołek pozo- 
stawił żonę i 7-ro nieodchowa- 
nych dzieci. 

— Z nad granicy polskiej. 
W Słomczycy blizko granicy 
polskiej po polskiej stronie 
przyszło w zeszły poniedziałek 
do dworu trzech przyzwoic'e 
ubranych żydów z prośbą, że- 
by ich przenocowano, bo się 
spóźnili na pociąg do Peters- 
burga. Gdy im nocleg zape 
wniono, poszli na wieś wypy 
tać, czy nie ma zboża do kupie- 
nia. Gdy już był późny wie- 
czór a żydzi nie wracali, pod- 
padlo to i dziedzicowi i ekono 


znajdował się hr. Gołowin z| mowi, a że żydzi zostawili w 


swym wozie wielką skrzynię, 
więc poszli ją obejrzeć. 

Poszły z nimi i psy. Psy 
skoczyły zaraz na wóz i stra 
sznie ujadały. Widocznie było 
coś w skrzyni podejrzanego. 
Ekonom zwołał ludzi, jednę 
deskę odbito i zaczęto żelazem 
żgać po słomie. Z skrzyni wy- 
dobywały się jęki i znaleziono 
w niej rabusia, który miał przy 
sobie rewolwer i długi nóż rze- 
źnicki. ; 

Związano żyda, psy powia- 
zano i ludzi rozstawiono, żeby 
na drugich trzech rabusiów 
czekali. Jakoż zjawili się po 
północy i zaraz udali się do sy- 
pialni ekonoma, gdzie była ka- 
sa. Pierwszemu pozwolono wy- 
bić szybę i przejść przez okno 
i natychmiast go schwycono i 
natychmiast go związano. Dru- 
dzy dwaj chcieli uciec, ale psy 
spuszczone dopadły ich i także 
ich związano. 

Na drugi dzień odstawiono 
ich wszystkich do więzienia i 
okazało się, że wszyscy czterej 
byli to rabusie już kilkakrotnie 
za zbrodnie i napaść karani. 

Wygląda ta wiadomość tro- 
chę wprawdzie po rozbójnicze- 
mu, ale znana jest rzecz, że 
podobne napaści na dwory 
zdarzają się w Królestwie. 


— Gniezno. Przed tutejszą 
izbą karną stawali zeszłego ty- 
godnia urzędnik gospodarczy 
Bielikski i stelmach Zieliński z 
Mielżyna w powiecie witkow- 
skim, oskarżeni olekkomyślne 
zabójstwo. Na dniu 4go czer- 
wca br. prano w Mielżynie o- 
wce w stawie, w którym usta- 
wiono rusztowanie, mające 35 
metrów długości, Na ruszto- 
waniu prało owce około 60 lu- 
dzi. Podczas prania rusztowa- 
nie się zawaliło, wszyscy lu- 
dzie wpadli do wody i4 kobie- 
ty utonęły. 

Główną winę za to nieszczę- 
ście przypisywano dziedzicowi 
Bilażewskiemu, który jednak 
przed kilku tygodniami życie 
sobie odebrał, Oskarżonemu 
urzędnikowi gospodarczemu 
zarzucano, że krótko przed nie- 
szczęściem wydał rozkaz, aże- 
by z rusztowania nikt nie wa- 
żył się zejść, oprócz tego był 
przy tem, gdy wznoszono ru- 
sztowanie. Stelmach Zieliński 
kładł zaś rusztowanie. Stel- 
mach przed tem oświadczył 
dziedzicowi, że rusztowanie w 
tym roku trzeba będzie inaczej 
położyć, jak po inne lata, gdyż 
łatwo będzie się mogło jakie 
nieszczęście wydarzyć, jak to 
było po inne lata. Stelmach 
wypełmł rozkaz. W dawniej 
szych latach prało owce tylko 
30 osób i stelmach myślał, że 
i w tym roku tylu ludzi będzie 
owce prało. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


W Grzybnie obchodził or- 
ganista p. Marcin Podlaszew- 
ski dnia 12go stycznia br. ju- 
bileusz 25-letniego urzędowa- 
nia jako sędzia polubowy. s 


POD AUSTRYAKIEM 
CALICYA. 


Dla braku nauczycieli kilka 
szkół w powiecie liseckim stoi 
pustką. "Gazeta Sanocka,” do- 
nosząc o tem, pisze: “Czy to 
się nazywa popieraniem oświa- 
ty, jeżeli inspektorów szkol- 
nych przenosi się do gtej ana- 
wet i 8mej rangi, a nauczycie- 
lom pozwala się albo mrzeć z 
głodu albo rezygnować z lat 
nauki w seminaryum nauczy- 
cielskiem i wstępować do słu- 
żby skarbowej!” 


Jesteście płodnie słabymi? 


Jeżeli tak — przyślg wam przepis Lacy 
towany i bezpłatny) pojedyńczy domowy, któ- 
ry mnie wyleczył z wyników nadużycia siebie 
samego i nadmiaru w późniejszych latach. Jest 
to pewne lekarstwo dla największej nerwowości, 
utraty żywotności, małych, słabych i skurczo- 
nych organów itd, u młodych lub starych. Pi- 
= dzisiaj włączając znaczek pocztowy. 
res: 


Thomas Slater, box 1505, Kaląmazoo, Mich. 
(Nov. 30—96) 


ILE GODZIN SPAĆ NALEŻY, 
aby wstać pokrzepionym, i czy praca 
nocna jest równie dobrą dla 
zdrowia jak dzienna, 

Mózg, zmęczony całodzien- 
nem wrażeniem, musi odpo- 
cząć; przepływ krwi do głowy 
podczas snu odświeża go i za- 
sila; podbudzona zaś w ciągu 
dnia działalność nerwów 
zmniejsza się w nocy. Sen 
stanowi jedno z największych 
dobrodziejstw, jakiego ludzie 
doznają; pokrzepia nas fizy- 
cznie i moralnie, wiedzie za 
sobą chwilowe zapomnienie 
dręczących nas cierpień, jest 
błogim odpoczyakiem tak dła 
ciała jak dla ducha. 

Śpiąc jednak za długo, po- 
zbawiamy się w części dobro- 
czynnych jego korzyści, a za- 
razem skracamy sobie życie. 
Jeżeli przeznaczamy na sen 
dziesięć godzin dziennie, to 
jest o trzy godziny za dużo, 
więc przez lat 60 pozbawiamy 
się 11 lat życia. Jeżeli sen 
trwa sześć do ośmiu godzin, 
transpiracya odbywa się w wa- 
runkach normalnych i po obu- 
dzeniu wstajemy wypoczęci i 
pokrzepieni. Przeciwnie pod- 
czas snu przedłużonego, skóra 
wskutek słabszego oddychania 
stygnie i  transpiracya się 
zmniejsza; czujemy po prze- 
budzeniu ociężałość we wszy- 
stkich członkach, skazanych 
na zbyt długą bezczynność, 
krew się zgęszcza, zbytni na- 
pływ jej do głowy sprowadza 
uporczywe migreny, ogarnia 
nas niepokonane lenistwo, sło- 
wem człowiek staje się do ni- 
czego, Neuralgia, reumatyzm, 
podagra, apopleksya — oto są 
zazwyczaj skutki snu przedłu- 
żonego; przedwczesna starość 
i różne choroby karzą nas za 
to nadużycie. 

Przedłużony sen, mówi Hu 
feland, nagromadza w nas zby- 
tnie humory, pozbawia mu- 
skuły sprężystości i skraca ży- 
cie. Sen nie powinien być 
krótszy nad sześć godzin a 
dłuższy nad ośm. 

Dlugie w noc czuwanie jest 
bardzo dla zdrowia szkodliwe; 
łatwo się o tem przekonać, 
spojrzawszy na twarz osoby, 
która z nocy robi dzień, a z 
dnia noc. Blada cera, podbite 
oczy, przygasłe spojrzenie sta- 
nowią niezbity dowód, że sen 
podczas dnia nigdy nie jest tak 
pokrzepiającym i głębokim, 
jak podczas nocy. Długie 
czuwanie naraża nas nietylko 
na utratę sił i zdrowia, ale 
nadto pozbawia dobroczynne 
go działania światła i powietrza 
dziennego, które zawiera wię- 
cej tlenu. 

Praca w nocy daleko prędzej 
męczy mózgi oczy niż w dzień; 
żółtawa bladość cery, choroby 
wzroku, zmarszczki i siwizna, 
wyczerpanie sił a w nastę- 
pstwie śmierć przedwczesna — 
oto skutki łamania jednego z 
pierwszych praw  hygieny. 
Wszyscy zgadzają się na to, że: 
sen przed północą jest najpo- 
silniejszym, najgłębszym i dla 
organizmu najkorzystniejszym. 
Łóżko nieco twarde jest lep- 
szem niż zbyt miękkie, które z 
tego powodu wywołuje nad 
mierną transpiracyą. 

Zarówno mędrcy jak lekarze 
potępiają zwyczaj długiego w 
noc czuwania. Bóg w niewy- 
czerpanem miłosierdziu swo- 
jem, mówi Mahomet, — dał 
wam dzień ku pracy, a noc ku 
spoczynkowi. Bądźcie mu 
wdzięczni za tę łaskę i korzy- 
stajcie z niej wedle przezna- 
czenia. 


Nieudane porównanie, 


Nauczyciel wyjaśnia dzie- 
ciom przypowieść o dobrym 
pasterzu i dodaje: “Pasterz, 
który swoją trzodę prowadzi, 
jest przełożonym tej trzody. 
Wyobraźcie sobie dzieci, że 
wy jesteście owieczkami, a 
wtenczas czem ja jestem? 

— Starym baranem — woła 
cała klasa. 


ROZMAITOŚCI. 


Mauzoleum Kościuszki. 
Rada Muzeum narodowego 
polskiego w Rapperswylu, ma- 
jąc powierzone swej straży ser- 
ce Tadeusza Kościuszki, ofia- 
rowane Polsce przez spadko- 
bierczynię Emilii z Zeltnerów 


nrabiny Merosini, postanowiła , 


zamienić na Mauzoleum Ko- 

ściuszki basztę zamku, w któ- 

rej serce zostało złożonem. Pra- 

gnąc, aby całe społeczeństwo 
polskie we wszystkich dzielni- 

cach naszej ojczyzny mogło 

wziąć udział w oddaniu czci na- 
leżnej pamięci nieśmiertelne- 
go bohatera, Rada muzealna 
wzywa rodaków, by zechcieli 
przyczynić się do pokrycia ko- 
sztów Mauzoleum, w którem 
serce to spoczywać będzie do 
chwili, kiedy i dla nas wybije 
godzina sprawiedliwości, a dro- 
ga ta pamiątka powróci wraz z 
Muzeum do wolnej ojczyzny. 
Rada uprasza przeto członków 
honorowych, wieczystych i ko- 
respondentów Muzeum narodo- 
wego, jakoteż i wszystkie pi- 
sma wychodzące w kraju i za- 
granicą, aby zechcieli zająć się 
zbieraniem składek na Mauzo- 
leum i przesyłać je łaskawie na 
ręce członków rady, lub też 
kustosza Muzeum w Rappers- 
wylu, Wszystkie datki, nawet 
najskromniejsze, przyjmie ra- 
da z wdzięcznością, jako do- 
wód niewygasłej nigdy czci i 
uwielbienia dla naczelnika na- 
rodu. 


Masz zatwardzenie ? Żadna isto- 
ta nie może być zdrową jeżeli nie 
wykona tego co natura chce. Jest 
to oznaka rozstrojonego, osłabione- 
go, bezsilnego ustroju. Najlepszym 
środkiem jest Dra Piotra Gromozo, 
stara wypróbowana medycyna, któ- 
ra jest cd stu lat w ciągłem uży- 
ciu, mimo że nie bardzo była ogła- 
szaną. Nie draźai ona żołądka, lecz 
reguluje go, wzmacnia organy tra- 
wienia a że równocześnie czyści 
krew — przeto uzdrawia cały ustrój. 
Nie pytajcie o nie aptekarzy — bo 
oni je nie mają. Tylko od miejsco- 
wych agentów można je nabyć — 
lub wprost od właściciela. 

' Osoby mieszkające w miejseówo- 
ściach, w których nie ma agentów 
na Gomozo, mogą załączając $2.00, 
dostać tuzin 35 centowych butelek, 
na próbę wprost od właściciela. Z 
tej oferty może jedna i ta sama 
osoba korzystać tylko raz jeden. 
Piszcie do Dr. Peter Fahrney, 112 
— 114 So, Hoyne Ave. Chicago Ill., 


Humor i Prawda. 


"Gwizdaj jedenastą!” 

W obwodzie rejencyi akwiz- 
grańskiej zagniewany był bur- 
mistrz liberał na pewnego no- 
cnego stróża, że głosował na 
katolika, więc złożył go z urzę- 
du. Gdy nocą wracał z piwia- 
rni do domu, spotkał owego 
nocnego stróża i oznajmił mu, 
że jest z urzędu złożony. Stróż 
najspokojniej zdjął piszczałkę, 
zawiesił ją zdumiałemu panu 
burmistrzowi na szyję i rzekł: 
«Dobrze panie; wygwizdałem 
już dziesiątą, teraz pan sobie 
dalej gwizdaj jedenastą!” 


Sławny lekarz. 


— Niemasz jak nasz lekarz 
—-powiada jeden jegomość do 
drugiego —niedawno temu za- 
chorował nasz parobek, on za- 
pisał ciotce lekarstwo, kazali- 
śmy je w aptece dla męża zro- 
bić, moja dziewucha je zażyła, 
a mnie pomogło! 

— To nic—odpowiada—ale 
nasz doktór to taki mądry, że 
jeszcze do mego męża nie przy- 
jechał, a ten już wyzdrowiał! 


Szybkie jak świerszcz. 


Chociaż z razu ęą powolnemi jak żółw, ner- 
ki stoją się tak żywemi jak świerszcz, jeżeli 
otrzymają zdrowy popęd przez Hostetrera Sto- 
mach Bitters, które podniecają czypność w tych 
organach, która działa naprzeciw ich dążności 
ku letargowi i chorobie. Nieczynność nerek, 
trzeba pamiętać, jest pierwszym stopniem tych 
ni-*bezpieczbych znaków przeciw nerkowym cho- 
rohom, wobec których środki lekarskiej wiedzy 
są często daremnie używanemi. Przez Bitters 
zapobiega się niebezpieczeństwn; one usuwa- 
ję chorobę Bright'a, diabetis, wodną puchlinę, 
kamień w pęcherzu i wszystkie dolegliwość 
pochodzące od słabego pęcherza. Również 
są skutecznemi w zatrzymywaniu i wykorze= 
nieniu malaryalnych, żółciowych i nerwowych 
dolegliwościach, trudnościach trawienia, zatwar- 
dzeniu i reamatyzmie. Apetyt i sen polepsza- 
ją się i przechodzenie do zdrowia polepsza 
się przez dobroczynną icù akcyg. W każdym 
razie, czy zdrowie jest nadwerężone lekko czy 
też ciężko, wartość tego odnawiającego i zapo- 
biegającego lekarstwa okazuje się szybko. 


Aug. Gross, 
980-682 Wells Street, 


CHICAGO, > 


TELEFON 3443. 


- ILLINOIS. 


Skład kortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO ——— 


DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 

GILBERT, 

PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie. 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. 


Strojenia i reperacye for- ` 


tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 
Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 


w tych językach. 
Pani Dr, B, Statiecka, 


Poleca się Szanownej 
Publiczności jako: 


Lekarka chorób 
ocznych. 
LECZY WSZELKIE CHOROBY. 


Udziela rad także listownie po otrzymaniu 
gokładnego opisu choroby. — Praktykuje już 
przeszło 25 lat w Chicago w kierunku chorób 
ocznych, a tysiące listów sry, a pda sę w 
jej posiadaniu za skuteczne leczenie. — Mam 
pokoje urządzone dla wygody chorych, 


Medycyny wyseła na żądanie przez ;kompa- 
nią ekspresową. — 


DR. B. STOBIECKA, 
489 Milwaukee Ave., - Chicago, Ills, 


Załączcie 2 c. markę pocztową na odpo- 
wiedź, — 


Powołuję się na następujące osoby, które 
zostały przezemnie wyleczone. 


Joanna Raszkowska, 53 Tell Place. Ant. 
Małczyń: 607 Dicksor Str. Józef Makówka, 
9 Lessing Str. Mikołaj Nawrocki, 500 Centre 
Avenue. Panna Franc. Szymańska, 61 Cleaver 
Str. Michał Urzesz fski, 635 Milwaukee Ave. 
Stanisław Krakowski, 12 McHenry Str. Adam 


Boraszewski, 40 Fry Str. Józef Zajączkowski, 
688 Laurie Str. Jan Zamiar, 93 George Str. 
Chicago, Ills. 

od 9—12 ran: 


r 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


709 Milwaukee Ave. 
CHICAGO, 


Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych instrumentów, pa- 
sków na ruptury, bandaży 
kuli (crutches), tu- 
dzież lekarstw spe- 
cyalnych, kra- 
jowych i 
importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 
krajowe i importowane, 


PIJAWKI 


sprowadzane ze Szwecji. 


Zamówienia ną z 
łatwiane i Alpy Pf e 
części kraju po odebraniu ceny, 

Przyślijcie 2 centową markę po- 
cztową a dostaniecie odwrotną 
pocztą OYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 


Dra BONKER. 


JAN H. XELOWSKI 
709 Milwaukee ave., - Chicago, 


Godziny ofisowe: ł GOOESZ miope A 


SEVERA BALSAM 
CHOROBĘ PŁUC. 


JEST NAJLEPSZEM LEKARSTWEM 
na wszystkie choroby gardła i płuc, na 
wszystkie rodzaje kaszlu, duszności, bron- 
chitis, febrę płuc, dławicę, plucie krwią, 
influenzę, zapalenie krtani 1 ból w piere 

f siach. Cena 60 e. i 256. 
Na sprzedaż w wszystk”:'h aptekach. 


tui. 


Pożyczki na własność (REAL ESTA- 
TE.) BIÓRO ZABEZPIECZENIA. 


Ogólne Bióro parowcowe i kolejowe 
Bilety do i z Europy 
po najtańszych cenach. Zajmuje się 


szczegółowo wydzierzawianiem do- 
mów. 


Severa małe pigułki na wątrobę 


są najlezszem środkiem odprowadzającym, 
i Cena 25 e. 


BÓL GŁOWY, 
nonralgia, febra i bóle w ogóle zostają 
szybko i skutecznie usunięte przez 


| SEVERA"PROSZEK 


na ból głowy, í neuralgię. 
s 


879 W. 18th Str. 


A. Zdziebłowski, 


ZAKŁAD 


Stolarski i Rzeźbiarski, 


458 Noble Str., 


CHICAGO, ILL. 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres 


stolarstwa wchodzące, urządza ofisy 
szkoły, ołtarze, konfesyonały i t. p. 
Gustownie, tanio i na czas. 
z 


nie rozumie 
jak to można. 


i tychmiast. Adres: 
15 8 164 West Van Bureu bt, B Ghicag UN 


Feb. 1—96. L. B 262. 


ALEKSANDRA CHODZKI dokłaany 


SŁOWNIK | 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany w drukarni Gazecy Polskiej. 

Pzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierającó 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język aqgiel- 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego język 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócń 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi, Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle 1 zatem w włs- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego,  Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
«Pośrednik Polsko Angiesxi” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło- 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim i słowo angie- 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po- 
zostac, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemiewlnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to Ćz.eło znajdo- 
wać się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma- 
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło- 
wnika Polsko Angielskiego i Angieisko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest taż 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł ą 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Błownike 
zrozumie czego żąda. 

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 

- Wasz ziomek i stuga 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
ALEX. CHODZKO’S Complete 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


is a very advantageous work for every Businessman who has business with Polek 


Containing 924 pages in hard binding. Price only $4.00, 


Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
632 NOBLE STREET -  OMIOAGO, ILLINOIS 


J.J. Hawelka & Co, 


y 


GAZETA: 


ROFRZILAJ 


a o 


Zaproszenie do przedpłaty na 


TYGODNIK 


POWIEŚCIOWO- 
NAUKOWY. 


ROCZNIE X. | 
Z Nowym Rokiem rozpoczął się 
Rocznik dziesiąty "Tygodnika Po- 
wieściowo- Naukowego.” ą 
W X Roczniku rozpoczęliśmy 
druk bardzo pięknego dzieła (0so- 
bliwie dla cez pięknego do czyta- 
nia) pod tytułem: 
BRANKI W JASYRZE 


ozdobione wielu obrazkami. 


Dzieło to nas samych, sprowa- 
auai z Europy, kosztuje $6.80 a 
cały Tygodnik z tem dziełem dla 
każdego kosztować będzie na cały 
rok tylko jednego Dolara. 


Dzieło to “Branki w Jasyrze” 
nie będzie drukowane osobno w 
książkę. - 

Kto miał sposobność już kiedyś 
czytać “Branki w Jasyrze” nietyl. 
ko sam zapisze ale 1 swych znajo- 
mych zachęci do zapisania sobie 
Tygodnika 

Upraszamy wszystkich Czytelni- 
ków chcących być abonentami Tygo- 
dnika, aby się pospieszyli i przysełali 
prenumeratę czemprędzej, 

Prenumerata wynosi 
jednego dolara na cały 


rok. EDR 
Kto nie zna “Tygodnika,” niechaj 
pisze po 1-szy numer na okaz, a chę- 
tnie wyślemy. 
Ziomek i sługa 


Władysław Dyniewicz, 
532 Noble Str., Chicago. 
z, 


NNG 


Biblioteka Pisarzy 
Polskich. 


Jak donieśliśmy w poprzednich 
kilku numerach, dla przyczyn po 
danych, wstrzymamy się do później 
szego czasu z wydawnictwem. Prócz 
tego przed dwoma tygodniami na 
reszcie po dłaższem staraniu zdoła- 
liśmy zawrzeć kontrakt z firmą 
„Mergenthaler Linotype Company“ 
w New Yorku, na mocy którego 
to kontraktu kompania ta zbuduje 
dla nas dwie maszyny do składania 
czcionek. Kontrakt zawarty opiewa, 
że maszyny te muszą być gotowe 
do operacyi przed pierwszym maja, 
rb. Posiadając w naszej drukarni 
powe te maszyny, będziemy wsta- 
nie wystawić od 6 do 10 razy tyle 
pracy co poprzednio. Dla cieka- 
wych czytelników i to „podajemy 
że maszyny te nie zmniejszą liczbę 
ludzi w naszej drukarni lecz owszem 
będzie potrzeba kilku jeszcze wię- 
cej — lecz zato ludzi wykształco- 
nych i fachowych jak np. w po- 
prawnem operowaniu maszyn, TO- 
hieniu stronie, zbijania form i 
przysposobianiu tychże na maszy- 
ny drukarskie. Jeden rezultat za- 
prowadzaca tych nowych maszyn 

ędzie ten, że będziemy w możno 
ści wykonywać więcej pracy za tę 
samą cenę i wydawać większe i 
grubsze kiążki rozmaitej treści po 
tańszej cenie dla polskiej publi- 
czności jak dotychczas. 

Od pewnego czasu zbieramy ma- 
teryał na ten celi tych wszystkich, 
którzy życzą sobie abonować „Bi- 
bliotekę Pisarzy Polskich“ uprasza- 
my o nadsełanie prenumeraty, któ- 
ra wynosi dwa dolary ($2.00) 
na cały rok. 

Każdy numer Biblioteki składać 
się będzie z 128 stronic i w roku 
wyjdzie 1536 stronie. Najpierwsza 
powieść będzie dzieło 4 tomowe 
„Ogniem i Mieczem“ pióra Hen- 
ryka Sienkiewicza. Dzieło to spro 
wadzane z Europy kosztowało od 
4 do 6 dolarów a w Bibliotece Pi- 
sarzy Polskich“ skończy się w 
przeciągu 7 do 8 miesięcy. Po 
skończeniu się jednej powieści roz- 
pocznie się druk następnych. 

Za pomocą nowych tych maszyn 
będziemy w stanie wydać kilka 
numerów, każdy o 128 stronnicach, 
w jednym miesiącn i z wydawni- 
ctwem miesięcznej „Biblioteki“ 
dościgniemy czasu wydawnictwa 
najdalej w drugim miesiącu. 

Maszyny te kosztują po $3,000 
czyli razem 6 tysięcy dolarów, nie 
licząc kosztu frachtu do Chicago 
ustawienia, zaprowadzenią pasów, 
nabycia nowego elektrycznego mo 
toru do pędzenia tychże i pensyi 
instruktorów. 

Zgłosiło się nam kilka tysiec 
czytelników z prośbą o eeta 
miesięcznej „Biblioteki P; P<, na 
kredyt — penumeratę przysłało 
niespełna 200 — zatem upraszamy 
tych panów czytelników aby nad. 
sełali według możności jak najry- 
chlej abonament, bo nowego tego 
pisma stanowczo na kredyt, bez 
pieniędzy, wysełać nie będziemy, 


Jak lat poprzednich tak i tego 
roku od Bożego Narodzenia aż do 
teraz byliśmy obciążeni nad siły 
PTACĄ z wysełkami premii i innych 
książek — Pracowaliśmy dniem i 
nocą znużeni aż dopiero odkładane 
ukończyliśmy w przeszły poniedzia- 
łek, ostatnia wysełka była Expre- 
ma dla p. St. Wojtasiak do Web- 

m reni. 
ajprzód musieliśmy wysełać 
żki, dla szkół polskich w całej 
meryce, których bardzo wiele po- 


ksią 


książek nie 
ąda ich na poczcie 
szych paczek na „Express 


> nie h 
lub więk aj 


office“, 


ROK 1863. 


* Trzydzieści i trzy lata minę- 
ły od chwili, kiedy naród pol- 
ski po raz ostatni krwią swoją 
zaprotestował przeciw popeł- 
nionemu na nas gwałtowi; od 
tej pory jakkolwiek nie zbroj- 
no, ale protestuje organiczną 
pracą nad utrzymaniem ducha 
narodowego i rozbudzeniem 
ducha w ludzie miejskim. Rok 
1863 dał temu początek i roz- 
szerzył dzieło konstytucyi 3go 
maja na stan trzeci, na stan 
włościański, a w Królestwie 
polskiem zmusił niejako Mo- 
skali do usamowolnienia wło- 
ścian, item samem popchnął 
oświatę ludu naprzód. W. Ks. 
Poznańskiem praca również 
nie ustaje i daje siłę odporną 
przeciw germanizacyi Prus. I 
w Galicyi, jakkolwiek pomału 
lud postępuje naprzód, o czem 
świadczy założenie wielu sto- 
warzyszeń mieszczańskich i lu- 
dowych; wiele pisemek, wyda- 
wanych celem podniesienia o- 
światy ludowej, a że usiłowania 
nie są daremnemi, dowiodła 
wystawa lwowska w r. 1894, 
i tysiące ludu z wszystkich dziel- 
nic i nawet zczwartej dzielnicy 
polskiej (Stanów Zjednoczo- 
nych), które ją zwiedzały. 

Nic więc dziwnego, że pa- 
miątkę r. 1863 obchodzimy u 
roczyście, bo jakkolwiek przy- 
niosła nam wiele krwi i ofiar, 
popchnęła nas na nowe tory, 
po których postępując mamy 
niezachwianą nadzieję docze- 
kaćsię jasnej przyszłości. Cześć 
więc tym mężom, którzy swoją 
krwią, tułaczką i śmiercią nie- 
raz na obcej ziemi torowali dro- 
gę dla przyszłych pokoleń. 


Przez pola śnieżnym zasłane 
całunem, ku borowi, co czer- 
nieje w oddali, podąża groma- 
dka ludzi. Blade księżyca swia- 
tło, zasilone białością śniegu, 
pozwala nam przypatrzyć się 
spieszącym. W gromadce tej 
uderza przedewszystkiem roz- 
maitość ubioru i naprowadza 
na domysł, że ci ludzie nie wy- 
szli z pod jednego dachu, cho- 
ciaż jednolity wyraz twarzy, de- 
terminacyi pełen, przekonywa, 
że umysły ich jedna myśl oży- 
wia, że podążają ku wspólnemu 
celowi. Więc obok smukłej 
młodzieńca postaci,. wciśniętej 
w mundurek akademika, kro- 
czy młodzian, którego żylaste 
ręce świadczą, iż przywykłe do 
pracy podniosą z łatwością ka- 
rabin, na teraz przez ramie 
zwieszony. By pospieszyć za 
tamtymi w  przyspieszonem 
tempie maszeruje wyrostek 
szkół średnich obok chłopaka, 
co odbiegł od warsztatu, po- 
chód zaś zamyka marsowa po- 
stać wiarusa, który zda się, ja- 
koby pragnął powstrzymać 
spieszącą młodzież, gdy drugą 
ręką przyciąga ku sobie chło- 
pca, co na tej drodze jeszcze 
niepewne stawia kroki. 

Przed 33 laty gromadka ta 
weszła w las w nocy na 23 sty- 
cznia a z brzaskiem następne- 
go dnia padły pierwsze strzały, 
głusząc jęki rannych i westch- 
nienia konających. 

Rok 1863!..... Nie wywo- 
łał go wesoły okrzyk wojen- 
ny.... był to głos rozpaczy, 
co pod grozą branki Wielo- 
polskiego, wydarł się z piersi 
młodzieży warszawskiej i roz- 
brzmiał dalekiem echem po 
wszystkich dzielnicach dawnej 
Polski. Więc za Warszawą — 
spieszy Lwów, Kraków, Po- 
znań i Wilno, a Kijów szle tak- 
że swych reprezentantów w 
szeregi powstańcze. Zbiegają 
się zwolennicy wolności — 
Węgier, Francyi, Włoch, An- 
glii i Niemiec, a nawet Moskwa 
przysyła nam swoich wolno- 
dumców. Bój wre na ca- 
łym obszarze ziem z pod za- 
boru moskiewskiego, utarczki 
wzrastają w potyczki, a te wy- 


słaniają bitwy, jak Wąchock, 
Św. Krzyż, Starzów, Małogo 
szcza, Miechów, Grochowiska, 
Chrobrze, Opatów, Kobylan- 
ka, Żyżyn, Faistawica, Batoż, 
Eitkuny, Salicha — Langie- 
wicz, Jeziorański, Czachowski, 
Chmieliński, Sierakowski, Ole- 
ksinski, Callier, Rochebrun, 
Lelewel, Eitminowicz, Roży- 
cki, Grzymała, Krysinski, Ru- 
cki, Kruk, Krzywda i Bosak 
sławą się okrywają, a drzeniem 
przejmują Moskali! — Więc 
Moskwa, co mniemała, że stłu- 
mi powstanie załogą krajową, 
szle teraz wojska z odległych 
gubernii; wzmacniają się mor- 
dy i pożogi, ale one nie odstra- 
szają ofiarnych mieszkańców, 
sołdaci pastwią się nad ranny- 
mi i więźniami, lecz pozostali 
nie ostępują — walczą i giną! 

Tymczasem państwa ościen 
ne, co z początkiem powstania 
zdawały się zajmować wycze- 
kujące stanowisko, zmieniają 
dotychczasową taktykę —.are- 
sztowania i konfiskaty paraliżu- 
ją działalność powstania, mało 
zasilane przerzedzają się szere- 
gi, słabną, a po czternastomie- 
sięcznej rozpaczliwej walce o- 
statni z placu ustępują -- Krzy- 
wda i Bosak. 

Ulegliśmy, bo rok 1863 za- 
skoczył nas nie przysposobio- 
nych. 


Stany Zjednoczone i Kuba. 


Z Washingtonu donoszą 15 
stycznia: Istnieją nieprzezwy- 
ciężalne przyczyny, dla których 
rząd amerykański nie może u- 
znać powstańców kubańskich 
za siłę wojującą. Główni prze- 
wodnicy rewolucyi i urzędnicy 
prowizorycznego rządu są albo 
obywatelami Stanów Zjedno- 
czonych lub innycn krajów, a 
nie wyspy Kuba i prezydent 
mniema, że raczej powinniśmy 
wytoczyć wojnę Hiszpanii i 
skończyć na tem, niż uznać za 
siłę wojenną część naszych o- 
bywateli, którzy chcą znieść 
rząd kolonii należącej do kró- 
lestwa hiszpańskiego. 

Salvador Cisnaros Battene- 
surt, który był dawniej znanym 
pod: nazwą markiza Santa 
Lucia, lecz wyrzekł się tego 
tytułu, gdy został prezydentem 
rzeczypospolitej kubańskiej, 
jest obywatelem Stanów Zje- 
dnoczonych od r. 1878, i ni 
gdy się nie wyrzekł swego 
poddaństwa Stanom Zjedno- 
czonym. 

Rafael Portuondo, minister 
Spraw zagranicznych rzeczypo- 
spolitej który stara się obe- 
cnie o uznanie prowizorycznej 
rzeczy pospolitej, był także na- 
turalizowanym w New Yorku 
w r. 1878, a familia jego ode- 
brała od rządu hiszpańskiego 
$60,000 odszkodowania za 
krzywdy, jakie poniosła, gdy 
jej członkowie byli już obywa- 
telami Stanów Zjednoczonych. 

Karól Roloff, minister woj 
ny, Polak, jest poddanym cara 
rosyjskiego (nie tak dawno 
temu podaliśmy, że się urodził 
w Prusach Wschodnich i przez 
dłuższy czas przebywał w Sta- 
nach Zjednoczonych, a głó- 
wnie w St. Louis, Mo.); przy- 
jaciele jego powiadają, że chce 
“wyjąć? pierwsze papiery i 
stać się obywatelem Stanów 
Zjednoczonych. 

Maximo Gomez,główny do- 
wódzca armii rewolucyjnej, 
jest obywatelem rzeczypospo- 
litej Santo Domingo i dostaje 
płacę za to, iż jest wodzem pa- 
tryotów kubańskich. 

Jose Maceo, drugi dowódzca 
Kubańczyków, jest negrem, 
wygnanym z Porto Rico, któ- 
ry przybył kilka lat temu do 
Kuby, gdzie odgrywał rolę 
"czarnego przestrachu” — kró 
la bandytów. On to kilka lat 
temu chciał schwycić John'a 


Sherman (senatora), gdy ten 
podróżował na wyspie Kuba. 


Sherman miał zostać schwyco- 
nym, zaprowadzonym w góry 
i tam przechowanym aż do cza- 
su, gdyby Stany Zjednoczone 
zapłaciły wielką sumę za jego 
uwolnienie. 

Thomas Estrada P alma, nad- 
zwyczajny poseł i plenipoten- 
cyaryusz rzeczypospolitej ku- 
bańskiej u amerykańskiego 
rządu, jest także obywatelem 
Stanów Zjednoczonych, i mie- 
szkał w tym kraju stale przez 
blizko 20 lat. Quesada, jego 
sekretarz i aktywny przewo- 
dnik kubańskiej propagandy, 
jest obywatelem Stanów Zje- 
daoczonych od 9 lat. 

Ci dwaj na ostatku wymie- 
nieni obywatełe znajdują się 
obecnie w Washingtonie i chcą 
nakłonić prezydentaCleveland, 
aby uznał niepodległość i pra- 
wo siły wojującej Kubańczy: 
ków, a ich uprawnienie, jako 
delegatów wyspy Kuba jest 
podpisane przez prezydenta 
Kuby, ob, Salvadora Cisnaros 
Betteneourt. 


Nie istnieje wprawdzie pra- 
wo wyraźnie zakazujące oby- 
watelom Stanów Zjednoczo- 
nych dzierzenia urzędu u obce- 
go państwa, lecz prezydent nie 
przyjąłby i nie uznałby nigdy 
swego współobywatela jako 
nadzwyczajnego posła lub ple 
nipotencaryusza odinnego rzą- 
du pod zwyczajnemi nawet 
okolicznościami. Znajdują się 
jednakże w rewizowanych sta- 
tutach paragrafy, któreby m 
żna użyć wobec Kubańczyków, 
którzy się dali naturalizować 
w tym kraju, a pod istniejący- 
mi warunkami pełnią służbę w 
urzędach, do jakich ich wybra- 
li ich współobywatele patryoci. 
Nie ma wątpliwości, że prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych 
mógłby ich dać aresztować i 
osadzić w więzieniu, gdyby po- 
wrócili do Stanów Zjednoczo- 
nych. Rząd jednakże nie chce 
tego uczynić, ale ob. Palma 
został uwiadomiony przez se- 
kretarza stanu, że dla przyczyn 
powyżej podanych prezydent 
nie może go przyjąć, ani też u- 
znać zadyplomatycznegoagen- 
ta powstańców kubańskich. 
Fakt sam, że są obywatelami 
tego kraju, chociaż każdy wie, 
że się postarali o obywatelstwo, 
aby mieli protekcyę flagi Sta- 
nów Zjednoczonych, gdyby 
mieli jakie zatargi z władzami 
hiszpańskiemi na seryo kom- 
plikuje położenie kubańskie. 
Prezydent mógłby prędzej u- 
znać Kubańczyków za siłę wo- 
jującą. gdyby *ch przywódzcy 
byli Hiszpanami. Istotnie Hi 
szpania może sobie rościć ja- 
kieś pretensye do Stanów Zje- 
dnoczonych, ponieważ jeden 
lub drugi z powyżej wspomnia 
nych obywateli występuje nie- 
przyjaźnie przeciw niej i pusto- 
szy jej posiadłości. 


Dziwne życzenie, 


Cincinnati, O, 18 sty- 
cznia. Pod no. 932 przy Po- 
plar ul. odbywała się w nie 
dzielę od 9:30 do godziny 4tej 
recepcya pogrzebowa przy 
zwłokach pani Mercy A. Mu- 
rah, wdowy po Chauncey M. 
Murah. 


Umarla ona w wtorek prze- 
szłego tygodnia, i jeżeli jej ży- 
czenia zostaną wykonane, to 
zostanie dopiero na końcu bie- 
żącego tygodnia pogrzebaną. 
Każdym wieczorem mieszka- 
nie jej jest wspaniale oświe 
tlone, 

Pani Murah, odnośnie do 
jej życzenia cace być pocho- 
waną w białej sukni, którą 
miała na sobie, gdy obchodziła 
5oletnią rocznicę swego mał 
żeństwa. Szal z podobnego 
materyału będzie nakrywał jej 
pierś i odpowiedni czepek bę- 
dzie pokrywał jej głowę, 


KUCHARKA LITEWSKA, 


ZAWIERAJĄCA: 

Przepisy grantowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzo- 
ne, sporządzania smacznych, wykwintnych, tanich i prostych 
rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych jako i post- 
nych, oraz ciast, legumin, lodów, kremów, galaret, 
konfitur i innych desserowych przysmaków, tu- 
dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 
i rzadszych specyałów. 

Z PRZYDANIEM NA POCZĄTKU KSIĄŻKI: 
DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI STOŁU, 


— PRZEZ — 
W. A. L. Z. 


(Ciąg dalszy.) 


Postawić na małym ogniu niech się powoli smaży w 
rądelku, a skoro masło nabierze czerwono-rakowego koloru, 
przecisnąć przez serwetę, zmieszać z kwaterką mąki, pod- 
smażyć, rozprowadzić wyżej wymienionym buljonem, dodać 
suto śmietany i razem zagotować przed wydaniem. W wa- 
zie powinny być przygotowane rakowe szyjki, parę cytryn 
w talerzyki skrojonych, trochę zielonego kopru, a nade- 
wszystko farszowane rakowem nadzieniem skorupki, które 
tak się urządzają. Odgotowane rakowe szyjki usiekać drobno, 
zmieszać z dużą łyżką masła, kilku utłuczonemi sucharkami, 
posiekaną pietruszką zieloną, koprem i jednem jajem; skoro 
masa będzie dość gęstą, nakładać nią skorupki i ugotować 
osobno w buljonie lub wodzie, a przed wydaniem włożyć do 
wazy. 

W niedostatku cytryn, dla kwasu można wlać przed 
ostatniem zagotowaniem tej zupy, szklankę białego stolowe- 
go wina. Zamiast mąki można użyć ryżu na miękko rozkle- 
jonego i przetartego przez sito; ten ostatni sposób robi zu- 
pę bielszą i zawiesistszą. 


20. Zupa cytrynowa. 

Buljon nastawić jak zwyczajnie z mięsa wołowego, z do- 
daniem włoszczyzny; potem wziąć kwartę śmietany, włożyć 
pięć żółtków, rozbić razem ze śmietaną, dodać soku cytryno- 
wego lub cytrynę pokrajaną w talerzyki i rozprowadzić bul- 
jonem. Do tej zupy zasypują się krupy ryżowe. 

21. Zupa angielska klarowna, z główki cielęcej. 

Należy buljon gotować z różnego mięsa i główką cie- 
lęcą razem, z dodaniem włoszczyzny i małej ilości burako- 
wego rosołu. Po ugotowaniu buljonu odcedzić, zebrać tłu 
stość; wziąć jaj kilka, rozbić miotełką w osobnem naczyniu, 
rozprowadzić buljonem, zlekka gotować dla sklarowania i 
przecedzić. Pokroić w kostki cielęcą główkę, ugotować mię- 
snego farszu lub tresowanej włoszczyzny, i na wydaniu do 
stołu zalać sklarowanym buljonem. Do tej zupy można do- 
dać francuzkiego wina. 


22. Zupa zaprawiona śmietanką lub żółtkami, 

Ugotować buljon z wołowego mięsa i kości z włoszczy- 
zną, odszumować i przecedzić; włożyć ugotowanego farszu 
mięsnego w talerzyki pokrojonego, oraz zgrabnie w figurki 
pokrajanej brukwi i marchwi; nakoniec zmieszać łyżkę mąki 
z dwiema lub trzema łyżkami sklarowanego masła, podsma- 
żyć, rozprowadzić pół kwartą buljonu, rozbić sześciu żółtka- 
mi, i tem zaprawić zupę; po czem ogrzać lecz nie zagoto- 
wać. Zamiast żółtkami, można zabielić kwartą słodkiej śmie- 
tanki. 

23. Zupa ze zwierzyny, czyli pasztetowa. 

Różną źwierzynę upiec, pokrajać i utłuc na miazgę, na 
lać buljonem dobrym i gotować mocno; potem  przefasować 
przez sito, sklarować białkiem, przecedzić przez serwetę, do 
lać wina i dawać do stołu. Dają się grzanki do tej zupy 
lub kluski biszkoktowe. 

Tę zupę można zrobić z różnych gorszych części zwie- 
rzyny, jakoto: skoków zajęczych, kości pozostałych od pa-. 
sztetu, do którego samo mięso się użyje. 

24. Grochówka ze świniną. 

Pół garnca grochu zalać dwoma garncami wody zimnej, 
zagotować, włożyć 3 funty świeżej przerastałej świniny, po- 
solić i gotować póki groch nie będzie miękki; po czem wy- 
jąć świninę, groch przefasować przez sito, ogrzać mocno 
ze świniną, strzegąc się aby nie zagotować, i wydać z grza- 
neczkami pokrajanemi w kostkę, podsmażonemi w maśle i 
podsuszonemi ; 

25. Zupa ruska z pokrzywki. 

Ociągnąć i ugotować kwartę młodego szpinaku, tyleż 
pokrzywki i parę garści szczawiu; rozpuścić łyżkę masła, 
podsmażyć w niem trochę usiekanej cebuli, włożyć szpinak, 
szczaw i pokrzywę, i podtuszyć do miękkości. Na wydaniu 
rozprowadzić tę zieleninę buljonem, przefassować przez sito, 
zaprawić kwaśną, ogrzać i podać do niej perduty. 

26. Barszcz. 

Chcąc mieć barszcz smaczny, trzeba użyć świeżego bu- 
rakowego rosołu, inaczej smak będzie cierpki i nieprzyjemny. 
-- Wziąć kilka tuntów mięsa wołowego przy szpikowej ` ko- 
ści, parę funtów wędliny, kilka grzybów, parę cebul i por; 
zalać to wodą, dodać w proporcyę burakowego rosołu, aby 
nie był barszcz zbyt kwaśny i gotować do miękkości mięsa. 
Tłustość zebrać; sklarować białkami, a włożywszy mięso przy 


kościach i kawałki wieprzowiny, wydać do stołu. 
Barszcz ten najwłaściwiej dawać czerwony, co się robi 


tym sposobem: Parę dużych ćwikłowych buraków utarć na 
tarce, sok wycisnąć, zagotować i dodać do barszczu na wy- 
daniu Osobno upiec parę ćwikłowych buraków, poszatko- 
wać je drobno, i na wydaniu wrzucić do wazy, co i koloru 
i smaku doda, i zupę gęstawą uczyni. Chcąc mieć ją zabie- 
łoną, należy przed wydaniem wziąć kwartę śmietany, rozbić 
ją z usiekaniem ćwikłowemi burakami, rozprowadzić barszczem 
i zagotować. Kołdunki odsmażane z mięsa lub grzybów i 
kiełbaski smażone, cienko pokrajane w talerzyki używają się 
do tej zupy. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Następujący Panowie 


są upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierania obstalunków na książki, robienia kon- 
traktów za anonse, odbieiania pieniędzy za 
Gazetę i za książki. 

W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski. 

— ASHTON, Nebr. Thos. Jamrog. 

— BALTIMORE, MD, Jakób Fiałkowski, 


428 South Bond Str. 
— BERLIN, WIS. Wojciech Treder. 


— BUFFALO, N. Y. F. A. Górski, Jakób 
Johnson, Józef Majchrzycei, F. Knaszak, 


Wincenty Ławniczak. , 

— CALUMET MICH., L. Wróblewski. 

— CATO, ARK., A. Micek. z 

— CHICAGO, Stanisław Lauferski, Stanisław 
Badzbanowski, 

— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad. 

— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot. 

— CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail. 

— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak, 

— DELANO, MINN., Szymon Kittok. 

— DUNKIRK, Piotr Szabarga, 

— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik. 

— DUELM, MINN., Józef Fischbierek, 

— DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józef Deja, 

— DILLONVALE, Ohio, St. Borowski. 

— BAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewski. 

— ERIE, PA., Alojzy Nagowski, 

— GRAND RAPIDS, MICH., Polikarp Dorff, 

— HOFA PARK, WIS., Andrzej Holewiński, 

— HOLYOKE, MASS., Martin Dusza. + 

— LEMONT, *Michał Nowacki. 


— LA SALLE, M. Brzeziński, 635 Henenpin St. 
i Józef J. Wittlif. 


— MILWAUKEE, Jakób Woźniak. 

— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. Schnicz. 
— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowski. 

— MT. CARMEL, L Jankowski. 

— NANTICOKE, Jan Sosnowski, 

— NEW YORK, J. Oleksiak, 2453 8 Ave. 
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda. 

— OWATONNA, Minn., C. Grabarkiewicz. 


— PITTSBURG APA., Jan Bruchwalski 
i Wł. Szewczuga. 


— PHILADELPHIA, E. H. Friedlander, J. Cha 
dyszewicz, 

— POLONIA, A. Sikorski. 

— RADOM, A. Malinowski. 

— SHAMOKIN, PA.. A. J. Złotorzyński. 

— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki. 

— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J. Sosnc- 
wski, A. Markowski. 

— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski i Józef 
E. Dudek. 


— STEVEN3 POINT, WIS., Jan Kubisiak, 
W. Kieliszewski, 

— ST. ANNA. Minn. Ign. Kierzek. 

— ST. HEDWIG, Texas, Thos. Feliks. 


— ST. LOUIS, Mo., Józef Nybak, 182 Blair eve. 
— SOBIESKI, ILiu., i HAMMOND, IND., Ad:m 
cz. 


Spiczak, 863 E. Broadway. 
YORKTOWN, TEX., J. B. Kasnrztk. 


Nowożeńcy!! 
Kto chce mieć!? 


tak piękną pamiątkę jaką jest 
«PAMIĄTKA SLUBU” 


obraz rozmiaru 22x28 cali — nie- 
chaj przyśle 500. a otrzyma obraz 
ten przez pocztę bez żadnej dopłaty. 
KTO PRZEŚLE 10c. w znaczkach po- 
cztowych OTRZYMA na okaz *PA- 
MIĄTKĘ ŚLUBU”, format zmniejszo- 
ny — później przy zamówieniu obrazu 
22x28 dopłaci tylko 40c, 
WYRABIAM TANIO, PIĘKNIE 

podług BA nową me tuszowe 
ub kolorowane PÓRTRETY Z F0- 
TOGRAFII. Na zapytanie prześlę 
dokładne informacye i cennik. 7 


OBRAZY SW. PAŃSKICH 


w prze Doa kelorach — olejo-chro- 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam. 
__ Dla Aen i odbiorców we większej 
ilości odstępuję stósowny procent. 
Kilku więcej Agentów poszukuję!!! 
Pieniądze można przesyłać przez M. 
O. albo w liście registrowanym — albo 
w znaczkach pocztowych. Adresować do: 


J. KWAŚNIEWSKI, 
42 Clarke Str., Milwaukee, Wis. 


albo do: W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago, Ill, 


PEDICURA 


Na pocenie uóg, bóle, złą woń itd. 


Przyáliicie 50 centów w 2centowych znaczkach 
pocztowych za jeduo pudełeczko lub $100 na 
8 pudełeczka 


PEDICURA MASCI. 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Express, Check lub Registered Letter. 

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
tygodniu) pocenie nóg, irezultaty pocenia nóg, 
jak: bóle, złą woń itd., nie szkodząc waszemu 
zdrowiu — jeźli użyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jaką inng chorobę to napiszcie 
do nas a my chętnie odpiszemy 1 aomesiemy 
Jaką maść, medycynę lub pigułki macie uży 
wać. Porada darmo. Adres: 


FPEDICURA GO. 


31 N. Wright Str, Chicago, Ill. 
P, S. Piszcie wasz adres wyraźnie. Przy 
pisaniu dołączcie 2c. znaczek na odpowiedź. 


NOWA GRA!! 


Nowa famijna zabawa 
„GRA Z PREZYDENTAMI.” 
„PLAY WITH THE PRESIDENTS ” 


ułożona przez S. ZAHAJKIEWICZA. 


Jest to 6 różnokolorowych tablic, na których 
portrety wszystkich prezydentów 


ka, 
porządek i czas, w którym rządzili i rok i 
ee 2a 1 śmierci, Dalej jest 25 abo a 
o'1powiednimi heas i znaczki do przykry- 
wania. Wszystko to sanane sig w pięknem 
pudełku, erzch pudełka zd 


sześć osób. Dla młudych jest o tyle ] 
innych, że choćby nie chcieh to ka sez Bog 
w jedn. 


Cała gra z pudełkiem kosztuje tylko 26c. 
Można nadsyłać w znaczkach 
z ca ach pocztowych pod 


8. Zahajkiewicz, 45 Sloa: e 
Arra też rrt p o 
Mogą przy tem dobrze zarobić. 

Zaznaczamy jednak, że kaźdy, kto zechce zo- 
Gra W a ww PRO I JAA 
na okaz nie posełamy. e raae 

Febr. 4—96 


te" W koloniach polskich w A- 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol- 
skich chcący trudnić się RE, Ra 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun- 
ki i rabat należy sig zgłosić do 

ierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniawieza. 532 NobleStr., Chica- 
go, Ils. £zozegolnie ludzie bez pra- 
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek, x 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 


Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 


Represents the interests of nearly 2,000,000 
Poles residing throughout the United States and 
Canada. 


Subseription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year - - - 830.00 
6 months - - - §17.50 
One inch 4 3 months - - - $10.00 
1 month - - - 84.00 


One time - 
One line one time . . - 50e. 
Reading matter 40 cents per line per insertion. 


82.00 


The “Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many, Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
ja really a First Class Advertising Medium. 


All Communications Ought to be Addressed: 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, Ills. 
«GAZETA POLSKA'S” BOOK DEPARTMENT. 


Imported Books. We have over 400 works 
of our own publication and edition. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUWERATA WYNOSI ROCZNIE: 
W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyku....$2.00 
W Europie, Azyi, Afryce, Australii, 
Ameryce Południowej i Środkowej..... $3.00 


p i M e 

POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę. 

POSZUKIWANIA na raz eg jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła- 
inych, bezpłatnie. 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres. 


PRE EZ RE EA EAZA ASOZZOE 
PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse. 
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych, 


PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście o nerki 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wszelkie listy, korespondencje i pieniądze 
winne być adresowane: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. - Chicago, Ill. 
PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
posiada na składzie 
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czątku kwestyi Transvaalu; 
niemieckie zaś gazety twier- 
dzą, że ani cesarz, ani też 
rząd kraju niemieckiego nie 
cofnie się o krok z stanowi- 
ska poprzednio zajętego. Nie- 
miecki cesarz chce nawet żą- 
dać od rządu angielskiego, 
aby odwołał falsze podane 
przez prasę angielską; w prze- 
ciwnym razie — wojna (w 
którą my nie koniecznie wie- 
rzymy). 
* % * 

Z Berlina telegrafują 16go 
stycznia: Podczas debat. na 
Sejmie niemieckim nad wnio- 
skiem hrabiego Kanitz, aby 
rząd ustanowił monopol zbo- 
ża, hrabia zaprzeczał, jakoby 
przez to cena chleba miała 
pójść w górę. Dodał, że to 
nie jest socyalistyczny plan, 
lecz że tylko ma na celu do- 
brobyt stanu włościańskiego. 
Zakończył słowami: “Niech 
się rząd spokojnie przypatru- 
je, jak kraj zostaje spustoszo- 
nym, lecz my żądamy czynów, 
a nie słów.” 

Sekretafz stanu dla spraw 
zagranicznych, Bieberstein, od 
powiedział na to, że wniosek 
hrabiego Kanitz nie może zo- 
stać urzeczywistnionym, gdyż 
ogólna bieda nie istnieje, a 
jeżeli istnieje miejscami, to 
nie została spowodowaną przez 
traktaty handlowe z innemi 
państwami, 

Hrabia - Herbert Biśmarck 
popierał wniosek Kanitza, lecz 

"Sejm prawdopodobnie odrzu- 
ci wniosek. 


* 
* 


Były prezydent ministeryum 
francuzkiego Brisson został 
wybrany prezesem Senatu. 

o * . * 

Londyński “Chronicle” do- 
wiaduje się z Rzymu, że pa- 
pież uwiadomił prezydenta 
Stanów Zjednoczonych półu- 
rzędownie przez kardynała 
Satoll?ego, że chciałby być 
arbitratorem w kwestyi yene- 
zuelańskiej. 

* w * 

Z Rzymu donoszą 16 sty- 
cznia, że ksiądz Gorman zo- 
stał zamianowany biskupem 
południowej Dakoty. 


* * 
* 


Z Berlina telegratują 17go 


stycznia: 21 lat temu uważa- 
no socyalizm za marzenie, któ- 
re sam Bismarck politycznie 
popierał, jako równowagę 
przeciw upartym klasom śre- 
dnim. Wtenczas socyaliści nie 
mieli ani jednego reprezentan- 
ta w Sejmie niemieckim, dzi- 
siaj mają ich 47. 

— Dzisiaj podjęto znów 
debatę nad wnioskiem hra- 
biego Kanitz, aby rząd zajął 
się sprzedażą zboża. Radziwiłł, 
przywódzca polskich człon- 
ków Sejmu, zgadzał się z o 
świadczeniem rninistra spraw 
zagranicznych, _ Biebersteina, 
że rząd nie może się zajmo 
wać tąsprawą, a Benningsen 
óświadczył, że narodowo-libe- 
rali będą głosowali przeciw 
wnioskowi. który ani co do 
ducha, ani co do treści nie 
zgadza się z istniejącemi tra- 
ktatami handlowemi. 


* * 
* 


Z Caracas, Venezuela, te- 
legrafują 17 stycznia: Dono- 
szą, że druga ekspedycya an- 
gielska mająca przy sobie 
dwić armaty, wyruszyła z 
Georgetown w  brytańskiej 
Guyana do stacyi Puyuni, po- 
łożonej nad krańcem części 
Venezueli, do której Anglia 
rości sobie prawo. 

Anglia odrzuciła propozy 
cyę, aby papież Leon XIII 
był arbitratorem w tej spra- 
wie, gcyż w Watykanie znaj- 
dują się dokumenta dowodzą- 
ce, że Venezuela ma racyę. 
Wiadomość ta wywołała wiel- 
kie zainteresowanie. 


* * 
* 


Prywatny telegram z Johan- 
nesburgu w  Transvaal'u do- 
nosi, że w więzieniu w Pretoria 
znajduje się 6 Amerykanów, 
którzy brali udział w powsta- 
niu przeciw Boerom. Są to: 
John Hayes Hammond z Ca- 
lforniij W. H. Celement z 
Idaho; Curtis z Californii, 
Butters z Californii, King z 
Californii i Longham z Wa- 
shington. Proces ich odbę- 
dzie się wkrótce. Wstawił się 
za nimi Olney, minister spraw 
zagranicznych Stanów  Zje- 
dnoczonych. 


* * 
* 


“Times”, czasopismo lon- 
dyńskie donosi, w dniu 18g0 
stycznia, że cesarz niemiecki 
upija się i w stanie nietrze- 
źwym chciał wypowiedzieć 
wojnę Anglii, cała publiczność 
angielska uważa go za obłą- 
kanego. Anglia stara się o- 
becnie o przyjaźń Francyi. 


* * 
* 


Z Washington donoszą 19 
stycznia, że  Venezuelanie 
nie chcą, aby papież był ar- 
bitratorem w sporze Vene- 
zueli z Anglią o granicę po- 
między Venezuelą i brytańską 
Guianą. Stósunki Venezueli 
do Watykanu nie były przy- 
jaznymi przez długie lata. 
Prawdą jest że 95 procent 
wyznaje wiarę katolicką, lecz 
wszystkie kościoły znajdują 
się pod opieką rządu od r. 
1876 kiedy prezydent Guzuran 
Blanco wypędził z kraju Je- 
zuitów, i następnie innych za- 
konników i zakonnic, i skon- 
fiskował własność kościelną. 

* * 
* 

Po całych Niemczech obcho 
dzono 18go stycznia dzień, w 
którym 25 lat przedtem, pru 
ski król Wilhelm, dziaduś 
teraźniejszego cesarza, został 
wywołany cesarzem niemie- 
ckim. 

* z: * 

Anglia wyseła tak zwaną 
«latającą eskadrę”, nikt nie 
wie dokąd. W środę (dzisiaj) 
odbędzie się rewia tej eska- 
dry w Cowes Road, gdzie 
królowa i admirałowie odbę- 
dą rewię. 


* * 


Cesarz Abisynii Menelek 


oskarza królika Ras Makon- 
nen, że jest tajnym przyja- 
cielem Włoch i dla tego pro- 
si dowódzcę Włochów, gen. 
Baratieri, aby wyznaczył za- 
stępcę, któryby brał miejsce 
w rokowaniach o pokój. 

W potyczce, która miała 
miejsce dnia 11go stycznia w 
pobliżu twierdzy  Mattaleo, 
szczep Shaan utracił 500 lu- 
dzi. 

* = * 

Newyorski “Herald” otrzy- 
mał z Petersburga następują- 
cą depeszę: Z wiadomości o- 
trzymanych można poznać, że 
w Bułgaryi przygotowuje się 
znów kryzys. Książe Ferdy- 
nand ma otwartego nieprzyja- 
ciela, w osobie dr. Stoiłowa i 
chce dla tego zamianować pre- 
zesem ministeryum Grekowa. 
Dalsza wiadomość z Peters- 
burga donosi, że Rosya jest 
bardzo ostróżną i nie chce 
brać udziału w jakichkolwiek 
zawikłaniach z Armenia, Niem- 
cami, Anglią lub Abisynią. 

«Nowosti” powiadają o an- 
gielskiej prasie: Uznawamy 
wielką cywilizacyę Anglików, 
ale znamy także braki w jej 
polityce, która jest zupełnie 
samolubną. Przymierze z nimi 
przyniosłoby im tylko korzyść. 
Francya i Rosya powinny po- 
zostać neutralnemi. 


«Wiedomosti” powiadają: 
Rosya musi się zadowolnić 
Wschodem. 2$ 

x 3 * Ę 


Londyńskie “Daily News” 
otrzymały sprawozdanie o rze- 
zi, która się w listopadzie prze- 
szłego roku odbyła w Marasz, 
a która opiewa, że dwaj wyżsi 
nauczyciele przy tamtejszej 
akademii amerykańskiej zosta 
li zabici. Jednemu z nich Tur- 
cy, gdy jeszcze żył ściągnęli 
skórę z ciała, gdy jeszcze żył, 
poczem go rozrąbali w ka: 
wałki. 


Rewolucya Kubańska. 


HAVANA, 15 stycznia. 
Wciąż nadchodzą wiadomości 
o utarczkach pomiędzy pow- 
stańcami i Hiszpanami, lecz 
prawdy nie można się dowie- 
dzieć; raz zwyciężają powstań- 
cy, drugi raz Hiszpanie i 
VICE VERSA. Powstańcy, 
którymi, jak Hiszpanie twier- 
dzą dowodzi Gomez, niszczą 
w pobliżu Havana pociągi 
towarowe i osobowe, chociaż 
inni twierdzą, że Gomez znaj- 
duje się jeszcze w prowincyi 
Pinar del Rio i że się spot- 
kał z siłą generała Linarez. O 
spotkaniu tem nie ma jeszcze 
szczegółów,  Sprawdziła się 
wiadomość że przywódzcą pow- 
stańców, którymi, dowodzą 
Rabi, Josè Maceo, Clongo 
Rivero i inni znajdujący się 
w prowincyi Puerto Principe 
posuwają się w kierunku 
wschodnim, by wzmocnić od- 
działy operujące w . pobliżu 
Havana. Powyższe odziały 
mają być lepiej uzbrojone, 
niż którekolwiek inne, które 
występowały do walki, a 
zwłaszcza tak zwani „flibui- 
styerzy '* (flibusters), których 
główną część składają Ame- 
rykanie (z Stanów } Zjedno- 
czonych). Martinez 1de!Cam- 
pos, naczelnik wojska hi- 
szpańskiego, poseła co tyl- 
ko może żołnierzy przez pro- 
wincyą Matanzas do, wojsk 
znajdujących się w pobliżu 
Havana. W ten sposób pow- 
stańcy będą w stanie przepro- 
wadzić ich nie zatrzymywane 
operacye, a jeżeli generałom 
hiszpańskim się nie uda zapo- 
biedz zgromadzeniu w pobliżu 
się znajdujących sił powstań 
czych, natenczas położenie 
będzie coraz krytyczniejszem. 
Jeżeli przyjmiemy, nizko osza- 
cowawszy, że powstańcy ma- 


ja 15,000 dobrego żołnierza, 
do których się jeszcze przy- 
łączy ze Wschodu 10,000 do- 
brze uzbrojonych powstańców, 
to Gomez miałby pod swoją 
komendą znaczną armię i 
mógłby się puścić na zacze- 
pną wojnę, zamiast obronnej. 
Są to wprawdzie zdania przy- 
jaciół kubańskich, które się 
nie zgadzają z twierdzeniem 
urzędników hiszpańskich, że 
druga kubańska armia, która 
przychodzi ze wschodu pod 
naczelnikami Rabi i Josè Ma- 
ceo nie liczy 5000 ludzi. Wła 
dze hiszpańskie uznawają je- 
dnakowoż,[że oddziały pow- 
stańców, którymi dowodzą 
Carillo. Josè Aguire i Rego 
połączyły się z siłami Rabře- 
go i Maceo'ego w okręgu Re- 
medios i że prawdopodobnie 
wszystkie oddziały powstań- 
ców znajdujące się na wscho- 
dzie wyspy Kuba chciałyby 
pójść na zachód i się tam po- 
łączyć natenczas dostałyby 
glówną masą Hiszpanów po- 
między dwa ognie, i sądząc 
według dotychczasowej ich 
taktyki miałyby powodzenie. 

W prowincyach Colon i 
Matanzas okazują się oddzia- 
ły powstańców liczące od 
109 do 300 głów. W każdym 
przypadku nie można zaprze- 
czyć, że powstanie coraz bar- 
dziej się wzmaga. 

Faktycznie znajduje się ca- 
łe wnętrze wyspy ze wscho- 
du na zachód w posiadaniu 
powstańców, którzy niszcząc 
i paląc zmniejszyli dochody 
rządu hiszpańskiego o 80 pro- 
cent. 

Powstańcy nie pospieszają 
się bynajmniej. Mają dosyć 
czasu przed sobą i chcą go 
zużytkować. W Hermona w 
prowincyi Puerto Principe 
założyli rząd centralny; ich 
siły są dobrze uorganizowane, 
mają bióra werbunku, szpi- 
tale i lazarety polne, maga- 
zyny dla zapasów i amunicyi. 
Konnica ich przewyższa kon- 
nicę hiszpańską i sprowadze- 
nie 3000 do 4000 konnicy z 
Hiszpanii według zdania znaw- 
ców wojskowych nie zmieni 
położenia, gdyż hiszpańskie 
konie nie mogą znieść klima- 
tu Kuby. Najsłabszym pun- 
ktem armii kubańskiej jest 
artylerya. Ma nowoczesnych 
szybkostrzelających armat? 

W przeszłą niedzielę wpadł 
w rękę Hiszpanów Jose Ce- 
pero, drugi wódz oddziału pow - 
stańców, którymi dowodzi 
gen. Rego, Zdradził go poru- 
cznik Monasterio, który go 
znał przedtem a go poznał na 
pokładzie parowca Gloria 
gdzie się znajdował Cepero, 
przewożąc ważne wiadomości 
dla gen. Gomez i Maceo. 


Pułkownik Jenerala Mira, do- 
wódzca batalionu  Taregona, 
uderzył, jak donoszą urzędo- 
wnie, uderzył na Viste planta 
cyą w pobliżu Hermosa, sie- 
dziby rząda powstańców. Pow- 
stańcy, których było około 
1900, cofnęli się utraciwszy 
12 ludzi w zabitych i o w 
rannych.. Pułkownik Mira, 
trzech z jego oficerów i ro 
żołnierzy zostało ranionych. 

HAVANA, 15-go stycznia. 
Dopiero dzisiaj został wytłó- 
maczony grzmot armat, odzy 
wający się wczoraj z kierunku 
miasta Bejucal, które leży w 
kierunku południowym na pół 
drogi pomiędzy miastami Ha- 
vana i Batabano. Okazało się, 
że jen. Linares wyruszył z są- 
siedztwa miast Managua, San- 
tiago, Rincon i Salud ku Ba- 
jucal, gdy się dowiedział, że 
jen. Gomez uderzył na tę miej- 
scowość i po pięciogodzinnej 
walce przez załogę został zmu 


szoay do odwrotu. Powstań- 
cy jednakże nie zrażeni, ude 
rzyli wczoraj ponownie na tę 
miejscowość, nie wiedząc o 


tem, że załoga została znacznie 
wzmocnioną i że gen. Linares 
wybrał pod względem strate- 


gicznem dobre i obronne miej- 


sce. Pozwolono powstańcom 
przystąpić dość blizko do Be- 
jucal, gdy nagle załoga rozpo- 
częła żywy ogień na przybli- 
żających się. Był to sygnał dla 
bateryi hiszpańskiej do dema- 
skowania się, a ze wszystkich 
stron obsypywano powstań- 
ców gradem kul armatnich i 
karabinowych. Była to niespo- 
dzianka dla nich, odpowiadali 
przez niejaki czas na ogień nie- 
przyjacielski, nareszcie się za- 
chwiali i ostatecznie salwowali 
się dziką ucieczką. Zdaje się, 
że gen. Maximo Gomez oso- 
biście dowodził powstańcami, 
tak jak i Linares stał osobiście 
na czele Hiszpanów. Strata 
powstańców ma być bardzo 
znaczną. 

Jest to półurzędowe sprawo- 
zdanie o tej walce. Gen. Li- 
narez puścił się z całem woj- 
skiem, będącem w tej okolicy, 
w pogoń za powstańcami, ci 
jednak są po większej części 
konnicą, a Hiszpanie w owej 
okolicy posiadają tylko pie- 
chotę i artyleryę i dla tego 
jest niepodobieństwem, ażeby 
mogli powstańców doścignąć. 

Dzisiaj dowiedziano się, że 
gen. Gomez z wielką biedą u- 
szedł przed pojmaniem, gdy u- 
kończył swój kontramarsz w 
prowincyi Pinar del Rio i zno- 
wu się przybliżył do granicy 
prowincyi Havana. Znajdował 
się w pobliżu Las Mangas, w 
kierunku południowo - zacho- 
dnim od Artdmisa, na czele 
małego oddziału konnicy. Nim 
ochłonął ze swego zadziwienia, 
był już otoczony hiszpańskimi 
piechurami, którzy go wraz z 
towarzyszami chcieli uwięzić. 
Gomez jednakże poznawszy 
niebezpieczeństwo, spiął konia 
swego ostrogami, strzelał na 
prawo i lewo ze swych rewol- 
werów i utorował sobie drogę 
za pomocą 'machety', któ- 
rą zabił pięciu. On i jego 
towarzysze ocalili się bez naj- 
mniejszego uszkodzenia. 


Strata wyrządzona przez po- 
wstańców w prowincyi Pinar 
del Rio ma być niezmierną. 
Zniszczyli oni wszystkie mosty 
kólejowe i wodociągi na ko- 
lei prowadzącej z Havana przez 
Guira Melena, Artemisia, Can- 
delaria, San Christobal, Paso 
Real do miasta Pinar del Rio, 
obrabowali mnóstwo miast i 
podpalili różne plantacye po- 
łożone na północi południe od 
linii kolejowej. 

Dalsze wiadomości o ru 
chach generała Gomez nade- 
szły dzisiaj wieczorem z San 
Antonio de los Banoz. Miasto 
to leży na zachód od Salund i 
na południowy zachód od Be 
jucala, gdzie wczoraj doznał 
porażki. Kierując się niby ku 
stacyi kolejowej Seborucal spa- 
lił stacyę kolejową San Anto- 
nio i ma, jak się zdaje, zamiar 
uderzyć na miasto Guanejay. 


HAVANA, 16 stycznia. Z 
pola walki nie nadeszły dzisiaj 
ważne wiadomości, z wyjąt- 
kiem doniesień o kilku ma- 
łych utarczkach pomiędzy woj- 
skiem, którem dowodzi gen. 
Luque i powstańcami w pro- 
wincyi Pinar del Rio. Maximo 
Gomez obozował wczoraj nie 
daleko od Guanejay i, jak się 
zdaje uszedł przed Hiszpana 
mi, którzy go ścigali. 

Oddział powstańczy, składa 
jący się z 800 ludzi, którym do- 
wodzą Numez, Bermudez i Al 
varez, operuje nad połuda'o 
wem wybrzeżem wyspy. 

KEY WEST, Fla., 16 sty- 
cznia. Z Havana donoszą na 
drodze prywatnej, że na tam- 
tejszej bursie panowało wczo- 
raj wielkie wzburzenie przeciw 
generalnemu kapitanowi Cam- 


pos. Kilku pułkowników i in- 
ni oficerowie wolontaryuszów 
mieli mowy przeciw niemu i u- 
chwalono ogólnie zaprotesto- 
wać przeciw jego niezdolności 
wojskowej. Pewien major wo- 
lontaryuszów zrobił wniosek, 
aby Campos został zmuszony 
do abdykacyi lub też został 
powieszony. 


MADRYT, 17 stycznia. Mi- 
nisteryum postanowiło odwo- 
łać z Kuby generała Martinez 
de Campos i zamianować gen. 
kap. wojsk hiszpańskich na 
Kubie i gen. gub. wyspy ge 
nerała Palavieja, który jest wo- 
dzem 6go korpusu armii hisz- 
pańskiej. Palavieja był już po- 
przednio na wyspie Kuba a 
Kubańczycy nienawidzą go i 
złorzeczą jego imieniowi, po 
nieważ używał metód nielu- 
dzkich podczas ostatniego po- 
wstania. Kubańczycy powia- 
dają, że przybycie jego do Ha- 
vana popędzi w szeregi po- 
wstańcze takich ludzi, którzy 
dotychczas do powstania nie 
należeli. 


HAVANA, 17-go stycznia. 
Gen. kap. Martinez de Cam- 
pos złożył dzisiaj formalnie u- 
rząd swój w ręce gen. Martin. 


HAVANA, 19 go stycznia. 
Ze Santa Clara donoszą, że 
oddział powstańców Albertosa 
i Pastor Rejes, który tworzy 
jednę tylko część oddziału po- 
wstańców w prowincyi Santa 
Clara, których Maximo Go- 
mez wysłał dla obrony na za 
chód wyspy Kuba, nie zdołał 
przebić linii hiszpańskiej, sto- 
jącej na około La Trocha. Od- 
dział ten przybył z Las Croces 
miejscowości położonej po- 
między Cienfuegos i Saga La 
Grange. 

Powstańcy wybudowali o- 
kopy na plantacyi Constancia, 
w oktęgu Cienfuegos i zostali 
podobno pobici, utraciwszy 6 
w zabitych. W prowincyi Ha- 
vana oddział hiszpański ude 
rzył na powstańców w okręgu 
Cienfuegos, powstańcy cofnęli 
się, utraciwszy 6 ludzi. 


MADRYT, 19-go stycznia. 
Gen. Waleryan Weyler, przy 
jął urząd gubernatora wyspy 
Kuba. Gen. Suarez Valdez 
będzie wice-gubernatorem wy- 


spy. 

Z Havana donoszą, że tym- 
czasowy gubernator Kuby o- 
świadczył, iż położenie na wy- 
spie nie jest bardzo niebezpie- 
cznem, gdyż powstańcy wszę- 
dzie zostają pobici (?) Chce 
wypracować nowy plan dla 
kampanii na Kubie. 


PREMIE 


— CZYLI — 


PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


„GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą tazetę 
na cały 1896 rok to jest do 
1 Stycznia 1897 roku. 
* Ci panowie abonenci, którzy o- 
płacą „Gazetę Polską” na cały rok 
1896-ty aż do 1-go Stycznia 1897, 
mają prawo wybrać sobie w pre- 
mii czyli w podarunka za jednego 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa. _ 

Jeżeli która książka wynosi wię- 
cej niż $1.00, to abonent od- 
ciągnie sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę przyśle z pre- 
numeratę. , 

„Gazeta Polska” na rok wynosi 


tylko DWA DOLARY. 


Pieniądze należy do nas przesy- 
tać przez Money Order, expressem 
ubo w liście registrowanym. 

Kto nie ma w domu lgo Ro 
cznika „„Tygodnika” a życzy sobie 
zo mieć, może go odebrać w pre 
mii za dopłaceniem 850. za oprawę 
tegoż „"Tygodnika”, Ten pierwszy 
rocznik odnika wysyłamy Ex- 
pressem. Który z abonentów chciał. 
by, aby przesyłkę my sami tu o- 
placili, niechaj do tych pieniędzy 
ołączy 40c. za przesyłkę pocztową: 
Razem Gazeta na rok i I-szy roczni 
Tygodnika z przesyłką uczynią 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbierający expressem sam prze 
syłkę opłaca.— Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem o0- 


prawy. Od cen następnych ro- 
czników (II, IlIgo, IVgo, Vgo, 
VIgo, VIIgo, VIllgo i IXgo) 
odchodzi jeden dolar premii. 

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. 

Jeszcze jedną znaczną ko- 
rzyść przeznaczamy dla na- 
przód płatnych za “Gazetę Pol- 
ską” na rok 1896.— Każdy a- 
bonent ‘‘Gazety Polskiej'* od 
teraz i na cały rok 1896 ma 
prawo do zapisywania sobie 
lub dla innych w mniejszej ilo- 
ści książek za pół ceny, — o- 
prócz książek szkólnych — (do- 
łączając do każdych 10 centów 
jeden cent na koszta prze- 
syłki). Inni zaś nie trzymający 
Gazety Polskiej muszą konie- 
cznie przysełać najmniej $5.00 
a odbiorą za $10.00 książek i 
opłacą sami koszta przesyłki. 

Kto więc chce korzystać z 
tej sposobności, nabyć sobie 
pięknych dzieł i książek a i 
po kilka centów od swych zna- 
jomych zarobić sprowadzając 
dla nich książki lub też im się 
przysłużyć, niech opłaci Gaze- 
tę Polską do 1 Stycznia 1897 
roku i książki w małej ilości 
sprowadza. 

Kto zapłaci za lata ubiegłe 
i na rok 1896 do 1 stycznia 
1897 roku, niech sobie wybie- 
rze książek za każdy rok za 
jednego dolara. 


Extra premie: 

Što przyśle 2 nowych abonen- 
tów może wybrać sobie książek za 
50e., za 3 nowych abonentów 75c., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.50, 
za 8 abonentów za $2.00, za 10 no- 
wych abonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
premię za 81.00 książek. 


KATALOG 


KSIĄŻEK 
drokonanych w drukarni “Gazety Polskiej” 


W. DYNIEWICZA, 


——_ W — 


CHICAGO, - - 


ILLINOIS. 


Książki historyczne, po= 
wieściowe, bajeczne, 
nowelle, romanse i 
humorystyczne. 


Historya o Ali-Kodżyi kupcu Bagda* 
ckim, który oddał swemu przyjać 
lowi tysiąc sztuk złota na schowani 
a które tenże zahrał i zaparł się 
odvioru i jako mały chłopczyna spra” 
wiedliwie rozsądził. (Opowiadanie Sze* 
herazady z 1001 nocy) . . . 10 c. 


Historya o dwóch siostrach zawistnych 
szczęścia młodszej siostry. Opowia 
danie Szeherazady. (Z tysiąc i jednej 
BOCS 57 ud EPPO Proca 25 

Historya oGryzeldzie i Margrabi Wale 
terze. Z książek dla ludu przez Mar- 
bacha wydanych 10 

Historya o Grzegorzu, który przez 11 
lat E in ain poydkiky Sde | i 
Kumo i wzruszające opowiadanie 
Didu. s se 6% sys AEE NNE 20 

Historya o koniu zaczarowanym czyli 
dziwne Przygody jeźdzca w powietrzu» 
Opowiadanie Szeherazady. Cena 10 


Historya okropna o walecznym Stasiu 
i o pięknej Anulce. Cena 15 c. 
Historya o książęcia Ahmedzie i o 
wieszcze Pary-banv i o cudownym 
kobiercu, który miał tę własność, iż 
w oka mgnieniu można było przybyć ; 
gdzie sobie jego właściciel życzył; 0 
cudownej rurce z kości słoniowej, za 
pomocą której można było widzieć, 
co się gdziekolwiek dzieje, choćby 
OTni wynosiła tysiące mil, i 0 
sztucznem i misternem jabłku, które 
panen do powąchania uzdrawiało ` 
natychmiast wszystkie choroby. Opo- 
wiadanie Szeherazady. (Z tysiąc nocy 
i jednej.) Cena . ROSS 15 
Historya o książęciu Stylfrydzie i synu 
o Biowikyj 10 
czej m o Nureddynie Ali i Spaen 
nie Hassan, czyli dziwne przygody 
męża i żony i ich syna Adżyba. Opo- - 
nocy 

15 


m. Aaa 


wiadanie Szeherazady. (Z tysiąc 
i jednej): 


Historya opowiedziana przez krawca 
o pewnym młodzieńcu, który z po- 
wodu jednego Poeta gy wiele 
wyżył przykrych przygód. Opowiada- 
nie Szeherazady z 1001 nocy. 5 ce. 


Historya opowiedziana przez lekarza 
żyda o pewnym młodzieńcu, który 
utracił prawą rękę dla tego, iż nie 
znał wartości klejnotów. Opowiadanie 
Szeherazady z 1001 nocy. Cena 5 e. 


Historya o rycerzu złotoskrzydłym, 0 
porwanej alevid z drogim aaoi 
tem i złotym zamku. Opowiedział I. 
Daniel 10 
Hiśtorya o siedmiu Mędrcach, czyli 
prowadzenie na Śmierć królewicza Í 
wybawienie tej siedm razy przeź 

siedmiu mędrców . . . . «- » 25 


OOP SEZ ACZ U) . 


hrabiem, różne przygody, smutki, po” 
i J Sieczczęścia przy 


tująca . 
Historya o wielkim wojowniku polskim 
Gabryejn Hołubku. Opowiadanie 4 
dziejów polskich przez Józefa Gre, 
nerta 10 
Historya o szlachetnej 4 pięknej Me- 
luzynie, różne przygody, iechy $ 
smutki, szczęścia i nieszczęścia, z 3 
odmianach omylnego świata przeds 
wiająca. 80 
Historya Pierwizegó Derwisza króle 
wicza © utraceniu prawego oka. ( 
tysiąc nocy t jednej) 55-16 DON 
Historya Syndbađa morskiego. Siedm 
mńsbospiocznych podróży na, wscho* 
dzie, -odbytych przez nieustraszoneg” 
kupca, w wygód À tenże doznał ro% 
m: 


ch pr: i zmian losu. Op% 

e Sze erazady. (Z tysiąc nocy 
jednej) « « « s. « + » 10.0555 
Historya trzeciego Derwisza króle 
wieza o utraeeniu prawego oka. (*% 
tysiąc nocy i jednej). Cena . . 103 


Ciąg dalszy nastąpi. 


AMERYKA, 


W rozpaczy. 


St Joseph, Mo., 15 sty- 
cznia. Z Marysville, Kansas, 
donoszą o strasznym czynie 
matki: Na farmie położonej 
sześć mil od Marysville, mie- 
szkał Joseph Hildebrandt ze 
swoją familią składającą się z 
żony i8 dzieci, które liczyły od 
2 do 14 lat. Ojciec jest chorym 
i znajduje się obecnie w szpita- 
lu w Kansas City. Wczoraj ra- 
no w napadzie rozpaczy matka 
otruła wszystkie dzieci, z któ 
rych 7 już uległo wpływowi 
trucizny. Ostatnie żyjące je- 
szcze dziecko kona. Nieszczę. 
śliwa matka powiesiła się na 
stępnie. 

Największa bieda doprowa- 
dziła tę kobietę do rozpaczli 
wego czynu. Choroba ojca i 
żywiciela i niemożliwość posta- 
rania się o chleb dla dzieci głód 
cierpiących, spowodowało o- 
błąkanie jej, tak, iż wolała dzie- 
ci i siebie przez krótką śmierć 
przeprowadzić na drugi świat, 
nimby ich chciała widzieć u- 
mierających z głodu. 


Strajk górników. 


Columbus, O., 16 sty- 
cznia. Tysiąc przez «Morris 
Coal Co.” zatrudnionych lu- 
dri zastrajkowało dzisiaj. Strajk 
powstał wskutek odprawy ro- 
botnika, który dostarczał kom- 
panii węgla pomieszane z zie 
mią i kamieniami. 

Pęknięta rura gazowa, 

Boston, Mass., 16 sty- 
cznia. Wskutek oddychania 
gazu do oświetlenia utraciła 
dzisiaj jedna istota ludzka ży- 
życia a 6 osób uszło z wielką 
biedą przed śmiercią. Wsku- 
tek pęknięcia głównej rury na 
Canton ul. gaz dostał się do 
dwóch domów położonych 
przy owej ulicy. W domu po- 
łożonym pod no. 89 mieszkał 
Aleksander McSwain ze swoją 
żoną i córeczką liczącą rok i 
pół. Dzisiaj rano o godzinie 
7mej, gdy McSwain się obu- 
dził, spostrzegł, że sypialnia 
jest napełniona gazem i żeżona 
i córka utraciły przytomność, 
Byłby się zaczadził wraz ze 
swemi, gdyby nie był szybko 
otworzył okna. Żona odzyska- 
ła przytomność, lecz dziecko 
było wkrótce trupem. W prze- 
ciwległym domu znaleziono 
bezprzytomnego Williama J, 
Cochran, jego żonę, jego syna 
i pensyonarza Charlesa H, 
Ould. Lekarzowi, który szybko 
przybył, gdy ktoś po niego po- 
szedł, udało się wszystkich o- 
calić. 

Otrucie ogólne. 

Gallotin, Tenn., 16 stycznia, 
W domu farmera T. J. Merry- 
man, mieszkającegu 3 mile od 
Dixon Springs, Tenn., zostało 
w przeszłym tygodniu 1 4 osób 
zatrutych. Merryman zaprosił 
swych sąsiadów, aby mu po- 
magali przy “klarunku” kawa- 
ła boru i przybyło z nich 28 
Fo obiedzie zachorowało z nich 
14 pod symptomami otrucia, 
Lekarzom, których natych- 
miast przywołano, udało się o- 
calić wszystkich, chociaż stan 
trzech z pacyentów, jest dosyć 
kryty cznym. Lekarze twierdzą, 
że użyto arszeniku, i że otru- 
cie nie było przypadkowem; 
śledztwo jest w toku. 


Kościół katolicki zamknięty. 

Oshkosh, Wis., 16 sty- 
cznia. Tutejszy katolicki ko- 
Ściół św. Wincentego został 
zamknięty za rozporządzeniem 
arcybiskupa Katzer w Mil- 
waukee, aż do czasu, gdy pa- 
rafianie złożą || 
arcybiskupa, 
Kościół jest jednym z naj 
iekszych w mieście, lecz po- 
między parafianami panował 


$1200 na ręce 
wi 


zbrat. 


Arcybiskupowi należy się 
$400 rocznie, które od trzech 
lat nie były płacone. 


Konsul Jonas umarł. 


Racine, Wis., 15 stycz. Ź 
Pragi w Czechach telegrafują, 
że tamże umarł konsul amery- 
kański Jonas. Jonas rodził się 
w Czechach i był już raz kon- 
sulem w Prądze i to za pier- 
wszej administracyi prezyden- 
ta Clevelanda. Później był 
wicegubernatorem stanu „.Wis- 
consin. Obecnie był konsulem 
w Crefeld, w Niemczech. 


Zakochany dentysta. 


Kansas City, Kan., 15 
stycznia. Z Liberty, Mo., do- 
noszą: Podczas gdy dentysta 
C. B. Eberts w Holt zapełniał 
złotem dziurawy ząb żony jedne- 
gozwybitniejszych tamtejszych 
obywateli, powziął nagle go- 
rącą miłość ku damie, której 
miał ulżyć i pocałował ją kil 
kakrotnie. Dama ta po skoń- 
czonem zalaniu zęba udała się 
do swego męża i opowiedziała 
mu o postępowaniu Eberts'a. 
Mąż w okamgnieniu zgroma 
dził z tuzin towarzyszów, udał 
się do domu dentysty, wypę- 
dził go z niego i ścigał go po 
Main ulicy. Gonitwa skończy- 
ła się wnet, lecz dentysta do 
stał polecenie, aby w przeciągu 
10 minut miasto opuścił. Pro- 
sił, aby mu pozwolono zacze- 
kać na najbliższy pociąg dla 
opuszczenia miasta, lecz prośby 
tej nie uwzględniono. 


Klub Paderewskiego w Riverhead, 
L, I. 

New York, 15 stycznia, W 
Riverhead, L I., znajduje się 
20 lub więcej młodzieńców, 
którzy uorganizowali społe 
czeński klub imienia Padere 
wskiego, Nie jest to uznanie 
jego zdolności jako artysta mu- 
zykalny, lecz szacunek dla je- 
go bujnych włosów. Młodzień- 
cy ci nie umią grać na forte- 
pianie, lecz mogą dać rosnąć 
włosom. Każdy z nich ma pę 
kisty rozwój włosów, lecz do- 
tychczas nie umieli im nadać 
ten kolor rudawy, jaki włosy 
Paderewskiego mają; człowiek, 
któryby wynalazł dobre bieli- 
dło koloru poziomek, miałby 
u nich dobry odbyt. Urzędni- 
kami tego klubu są: Myrtus 
Randolph Spicor, prezydent; 
Ambrose Denton Corwin,wice- 
prezydent, Benjamin Franklin, 
Howard, sekretarz i skarbnik. 


Nie troszczą się o prawa zachowują- 
ce pracę dzieci. 

Milwaukee, Wis., 16 
stycznia. Najgorszy wypadek 
przestępstwa praw odnoszą- 
cych się do pracy dzieci od- 
kryto przez założenie szkoły 
na Jonas Island, wysepce po- 
łożonej na południe od wja- 
zdu do portu. 

Pannie Mary F. Flanders, 
jednej z najzdolniejszych nau 
czycieli w mieście powierzo- 
no tę szkołę, którą otworzono 
kilka tygodni temu. — Szkoła, 
gdy ją otworzono, była prze- 
pełnioną uczniami, lecz liczba 
ich zmniejszała się coraz bar- 
dziej tak, że ich teraz jest tyl- 
ko kilku. 


Panna Flanders, która za- 
mieszkała pomiędzy rybakami 
tej wysepki, zajęła się zbada- 
niem przyczyny tej sprawy i 
doniosła obecnie superinten- 
dentowi, że małe dzieci zosta 
ją zatrzymywane w domu, aby 
naprawiały sieci rybaków. 
Dzieci liczące 5 lat lub więcej 
muszą pracować 10 godzin 
dziennie, aby naprawiać sieci. 

Matki powiadały jej, że chcą, 
aby dzieci chodziły do szkoły, 
lecz mężowie ich nie chcą na 
to zezwolić. Są to po większej 
części Polacy; przedsięwzięto 
kroki, aby ich zmusić do pose- 
łania dzieci do szkoły. 


EIZO - 


GAZETA POLSKA. 


Zaślubiny exprezydenta Stan. Zjedn. 
Harrisona. 


New York, 17 stycznia. 
Wielu politykierów mniemało, 
że exprezydent Harrison ogło- 
si dzisiaj, iż występuje znów 
jako kandydat do krzesła pre- 
zydyalnego.  Zadziwili się 
niezmiernie, gdy Harrison po- 
czął mówić o projektach po- 
wtórnego swego małżeństwa, 
a następnie prywatny jego se- 
kretarz, jen. Tibbits, oświad- 
czył, że Harrison miał zaręczy- 
ny z panią Dimmick i że wese- 
le odprawi się zaraz po poście. 
Pierwsza żona Harrisona była 
ciotką pani Dimmick i gospo- 
darzyła dla niej, gdy Harrison 
się znajdował w "białym do- 
mu”. Pani Dimmick liczy lat 
40 i jest wysmukłą, piękną 
blondynką. ` 


„Znaczne nieszczęście kolejowe. 


V ictor, Col., 17 stycznia. 
Straszne nieszczęście na Mid- 
land Terminal kolei, podczas 
którego 15 pasażerów zostało 
pokaleczonych, 6 z nich nie- 
bezpiecznie. Pociąg, któremu 
się to przytrafiło, pędził do 
Denver i Colorado Springs i 
znajdował się właśnie nad gra- 
nicą miasta Victor. Pomiędzy 
rannymi nie ma żadnego Po- 
laka. 


Stawił się władzom. 


Sturgeon Bay, 17 sty- 
cznia. Jan Pawlik, który w 
wrześniu 1894 r. zabił Henryka 
Randtke, przybył dzisiaj do 
bióra szeryfa i poddał się, po- 
wróciwszy co dopiero z podró 
ży po Europie a zwłaszcza po 
jego ojczyźnie, Czechach. 
Twierdzi, że Randtke'go zabił 
w obronie wlasnego życia. 
Rozbił mu głowę pałką. 


*TŁUŚCI LUDZIE.” 

Park Obesity Pigułki zmn ejszają waszą tuszę 
o 15 funtów miesięcznie, Nie potrzeba się gło- 
dem morzyć, nie ms zmarszczek ani uszkodze- 
nia. Żadna próba, lecz faktyczna ulga. Cena 
$2 00 pocztą naprzód płatne, szczegóły w (liście 
zapieczętowanym!) 2c. 

PARK REMEDY CO., Boston, Mass, 
(Sept. 1—96) 


Ludność stanu Oregon. 


Według spisu ludności co 
dopiero ukończonego ma Ore- 
gon 364,762 mieszkańców, o 
13 procent więcej od r. 1890, 
gdy się odbył spis ludności ca- 
łych Stanów Zjednoczonych. 


Fałszerze pieniędzy w więzieniu. 


W więzieniu stanowym sta- 
nu Arkansas odkryto w tych 
dniach całą fabrykę fałszywych 
pieniędzy. W celi jednego z 
więźniów znaleziono dwie for- 
my z plastru paryzkiego dla 
fabrykacyi 25 centówek, kubek 
blaszanny, żelazne łyżki i inne 
przedmioty potrzebne dla po- 
myślnego prowadzenia bizne- 
su. Więzień ten miał na so- 
bie pas z materyi wełnianej, w 
w którym się znajdowało 10 
fałszywych 25 centówek, zro 
bionych z tak zwanego Babbitt 
metalu. Podobne pieniądze 
znaleziono także u innych wię 
źniów. 


Kradł kury, aby się módz ożenić. 


Crawfordsville, Ind., 
18 stycznia. Sanford McIntyre, 
który dwa tygodnie temu oże- 
nil się z panną Anną Looka- 
baugh, został dzisiaj wieczo- 
rem, gdy powrócił z podróży 
poweselnej, aresztowany za 
kradzenie kur. 

McIntyre sprzedawał kury 
handlarzom drobiem, lecz mało 
zwracał uwagi na wagę kur tak 
iż właśnie ci kupcy stali się 
podejrzliwymi i donieśli o tem 
policyi. 

McIntyre wyznał, że kradł 
kury przez cały rok i składał 
pieniądze, pieniądze, aby się 
mógł ożenić. 


Dziecię miało szczęście, lecz kot miał 
nieszczęście. 
Delaware, O., 19 sty- 
cznia. 
man'a znalazł pod łóżkiem 
strzelbę swego ojca. Zmierzył 
nią w małego swego braciszka, 


gcio letni syn Free- 


lecz strzału nie było. Nastę- 
pnie skierował ku kotowi, sie- 
dzącemu na przypiecku. Strzał 
padł i kot przeniósł się do raju 
kotów. Pani Freeman, dowie- 
dziawszy się, w aki sposób jej 
niemowlę uszło przed śmier- 
cią, zachorowała. 
Pittsburg chce mieć kanał. 


W Izbie posłów w Washin- 
gtonie postawiono w tych 
dniach wniosek, aby został 
wykopany kanał pomiędzy je 
ziorem Erie i rzeką Ohio, i aby 
na ten cel poświęcono $20,- 
000,000, 

Celem tego kanału ma być 
tańsze przeprowadzenie rudy 
żelaznej z jeziora Lake Supe- 
rior do Pittsburgu. Carnegie 
i inni powiedzieli zachodnim 
Pennsylvańczykom, że prze 
mysł żelazny musi się wynieść 
z Pittsburga i okolicy, jeżeli nie 
będzie kanału, gdyż współza- 
wodnictwo z miejscowościami 
położonemi nad wielkiemi je- 
ziorami byłoby nie możliwem, 
gdyż te dostawają rudę przez 
wodę, i nie potrzebują opłacać 
rat kolejowych. 

Pittsburgianie wiedzą, że 
Carnegie ma racyą, ichcieliby 
mieć kanał pomiędzy ich mia- 
stem i jeziorem Erie. Nikt 
nie zabrania im wykopać ka- 
nał, który, chociażby nie przy- 
nosił wielkie dywidendy, za- 
trzymałby jednakże przemysł 
w Pittsburgu. 


Lecz ci, którzy chcą mieć 
korzyść, powinni także pono- 
sić koszta, a rząd nie powinien 
dać ani jednego centa na 
to przedsiębiorstwo. Chicago 
wydaje więcej niż 20 milionów 
dolarów, aby mieć czystą wodę 
i buduje bardzo ważny kanał, 
lecz nie prosiło kongresu o 
pomoc. I Pittsburg nie po- 
winno tak czynić, jeżeli chce 
mieć kanał dla swej- własnej 
korzyści, 


Na korzyść Amerykanina John'a H. 
Hammond uwięzionego w Transvaalu. 
Deaver, Col., 19 stycznia, 
Jezuita, Thomas E. Sherman 
syn zmarłego generała Wil- 
liam  Tecunseh Sherman, 
otrzymał dzisiaj od James'a 
L. Honghteling z chicagoskiej 
tirmy Peabody D., Honghte- 
ling depeszę, która opiewa, 
proces John'a Hays'a Ham- 
mond, Amerykanina uwięzio- 
nego w Transvaal'u za zdradę 
stanu, rozpocznie się jutro w 
Johannesburgu. Ksiądz Sher- 
man jest proszony, aby użył 
swego wpływu, aby zapobiedz 
ciężkiej karze, na którą nie- 
zawodnie Hammond zostanie 
wskazany. Ks. Sherman i H. 
Houghteling byli szkolnymi 
kolegami Hammonda w Yale. 
Ks. Sherman telegrafował na- 
tychmiast do swego stryja, 
senatora Stanów  Zjednoczo- 
nych, senatora John'a Sher- 
man i do generała Miles, któ 
ry także jest jego krewnym, 
aby ci się wstawili do rządu 
Stanów Zjednoczonych, aby 
tenże się wstawił za ułaska- 
wieniem Hammonda, 


Głuchota nie może być wyleczoną 


przez lokalną aplikacyę, gdyż ona nie może się 
dostać do chorej części ucha. Jedna tylko jest 
droga do wyleczenia głucioty a to przez koa- 
stytucyonalne lekarstwa. Głuchota jest apowo- 
dowaną przez rozpalony stan fl gmistej części 
rury Bustachiusza. Macie, gdy rura ta sig roz- 
pali, burzący odgłos lub niedokładny słuch, a 
gdy zupełnie zostale zamkniętą wynika głucho- 
ta 1 słuch zostanie nadwerężony na zawsze, je- 
żeli zapalenie nie zostanie usunięte i rura ta 
nieprzywrócona do normalnego stanu; dziew'gć 
z dziesięciu wypadków 8% spowodowane przez 
katar, który jest niczem inne n jak zapalonym 
stanem flegmistych powierzchni. 

Damy sto dolarów za jakikolwiek przypadek 
głuchoty (spowodowanej przez katar), któryby 
nie został wyleczony przez Hall'a Catarrh Cu 


‘re. Przyślijcie po cyzkularze bezpłatne. 


F.J Chen'y & Co., Toledo, O. 
Sprzedawane przez aptekarzy po 75 c. 
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WASHINGTON. 


Washington, 15go sty 
cznia. Senat przyjął dzisiaj 
rezolucyę Shermana (popartą 
także przez członków Izby 
niższej), aby wyznaczyć $7 5,000 
na koszta komisyi, która ma 
ustanowić linię graniczną po- 
między Alaską i brytańską 
Ameryką. 


— W skarbie państwa znaj- 
dowało się dzisiaj $179,127,- 
425, z których $55,704,797 
przypadało na rezęrwę złota. 

Washington, 16 sty- 
cznia. Demokratyczna kon. 
wencya narodowa odbędzie się 
dnia 7go lipca. Przy pier- 
wszem głosowaniu delegatów 
do demokratycznego narodo- 
wego wydziału, Chicago otrzy- 
mało tylko 6 głosów, przy 29 
26. Począwszy od 20 głoso- 
wania głosy z New Yorku 
przeniosły się na korzyść mia 
sta Chicago. O konwencyę 
ubiegały się miasta: Chicago, 
Cincinnati, St. Louis i New 
York. 

Pojedyńcze stany i teryto- 
rya głosowały jak następuje: 

Za Cincinnati głosowali de- 
legaci z Ohio. 

Za Chicago oddali głosy de- 
legaci z Connecticut, Idaho, 
Illinois, Indiana, Iowa, Ken- 
tucky, Maine, Maryland, Mas- 
sachusetts, Michigan, Minne- 
sota, Nebraska, New Hamp- 
shire, New York, North Caro- 
lina, Oregon, Pennsylvania, 
Rhode Island, S. Dakota, 
Tennessee, Vermont, West 
Virginia, Wisconsin, Alaska i 
okręgu Columbia. 

St. Louis miało za sobą gło- 
sy następujących stanów i te- 
rytoryi: Alabama, Arkansas, 
California, Colorado, Delawa 
re, Georgia, Kansas, Louisia- 
na, Mississippi, Missouri, Mon- 
tana, Nevada, New Jersey, N. 
Dakota, S. Carolina, Texas, 
Virginia, Washington, Wyo- 
ming, Arizona, New Mexico, 
Oklahoma, Utah i terytoryum 
Indyańskie. 

— W skarbie państwa znaj- 
dowało się dzisiaj $178 469,062 
gotówką; na rezerwę złota 
przypadało z nich $54,994,075 
gotówką. 

Washington, 17 sty- 
cznia, W skarbcu narodowym 
znajdowało się dzisiaj $177,- 
992,525; z tych przypadało na 
rezerwę złota $54,928, 238. 


Z NIW POLSKICH 
W AMERYCE. 


W Madison, Wis., inkorpo- 
rowane zostało Towarzystwo 
św. Walentego w Milwaukee. 
Inkorporatorami są: Fl, Wy- 
czyński, Józef Kurowski, Piotr 
Lutka, Michał Kenic, Teofil 
Konieczka. 

— Andrzej Katalich, Polak, 
został na miejscu zabity w ko- 
palni Moree, w Mahonoy, Pa. 
Śmierć nastąpiła wskutek 
przedwczesnej eksplozyi nabo- 
ju dynamitowego. 

— W Shamokin, Pa., Mi- 
chał Olszewski, górnik został 
na miejscu zabity w kopalni 
“Entreprise”. Ustawiał wła- 
śnie podporę pod bryłę węgla, 
gdy pośliznąwszy się padł ude- 
rzając głową o leżący na dole 
węgiel. Na dobitkę bryła wę- 
gla, którą chciał podeprzeć, 
spadła mu na głowę. Nieszczę- 
śliwy pozostawił żonę i dwoje 
dzieci. 

— W Park Place, małej 
miejscowości górniczej położo- 
nej w pobliżu Mahonoy, Pa., 
znaleziono Jana Tanockiego, 
Polaka zamordowanego w pół 
godziny po ślubie. Zdaje się, 
że zazdrość odegrała główną 
rolę w tej tragedyi. 

— W Pittston, Pa., zmarł 
po krótkiej bo zaledwie 5 dni 
trwającej chorobie ks. 
Józef Złotorzynski, byiy ko- 
respondent “Gazety Polskiej”, 
gdy jeszcze był studentem. 
Zmarły kapłan od dłuższego 
czasu czuł się niezdrowym. 
Nieboszczyk zarządzał parafią 
od lat 7, to jest od samego jej 
założenia, a liczył lat 36. Uro- 
dził się na Litwie i przybył do 
Stanów Zjednoczonych, jako 
15 letni młodzieniec. Tutaj po- 


święcił się stanowi duchowne- 
mu i odwiedzał kolegium św. 
Wincentego, gdzie ukończy- 
wszy studya objął powyżej wy- 
mienioną parafię. Requie- 
scat in pace. 

— Sędzią pokoju w Globe- 
ville, Col., jest ob. D. F. 
Raims, Polak. 
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Henri Brisson. 

Francuzka Izba deputowa- 
nych wybrała sobie nowego 
prezydenta w osobie Henry- 
ka Brisson, który pod wielu 
względami jest wielkim ory- 
ginałem. Ubiera się bardzo 
skromnie, chodzi bowiem w 
wytartej nawet odzieży, mie- 
szka gdzieś na przedmieściu i 
i to na piątem piętrze, gdzie 
spoczywa na zwyczajnem łóż 
ku polnem. Jest adwokate m, 
lecz do roku 1870 nie miał 
żadnego powodzenia. Dopie- 
ro w tym roku poczęła się 
jego gwiazda wynosić na ho- 
ryzoncie i upadku cesarstwa 
został wybrany burmistrze m 
Paryża. Pięć lat później wy 
brał go lud członkiem Izby 
deputowznych. Był też już mi- 
nistrem sprawiedliwości i sze- 
fem komisyi panamskiej. Był 
także prezesem ministerstwa, 
lecz nie mógł zadowolnić swej 
partyi ani ludu. Brisson je- 
dnakże jest przekonany 0 
swych zdolnościach, ma silny 
charakter, jest rzetelnym, i 
byłby był prezydentem Fran- 
cyi, gdyby umiał uzyskać so- 
bie łaskę ludu, 


Członkowie królewskich familii na 
dwukołowcach. 

Jeżeli tak pójdzie dalej, to 
wkrótce nie będzie w Europie 
ani jednej ukoronowanej gło- 
wy, wyjąwszy królowej Wi- 
ktoryi, któraby nie została do- 
tkniętą manią jeżdżania na 
dwukołowcach. Ostatnim na- 
bytkiem są: księżna Walii, kró- 
lowa-regentka Hiszpanii i ce- 
sarz niemiecki. Cesarzowa Au- 
stryi jeżdża na dwukołowcu, 
a Aleksander, król Serbii jest 
tak biegłym w jeżdżaniu i jeź- 
dzi tak szybko i z taką wytrwa 
łością, że wszyscy go podzi- 
wiają. 

Mały król Hiszpanii spadł 
niedawno z dwukołowca i po- 
tłukł się, Car Rosyi chętnie u- 
żywa go, tak samo jego kuzyn, 
grecki książe Jerzy, jego wuj 
duński książe Waldemar, i je- 
go kuzyn Christian najstarszy 
syn następcy tronu Danii. 

Włoski "król Humberto i 
królowa Marguerita używają 
bicyklu; tak czyni także siwo- 
włosy król belgijski Leopold, 
który w przeszłym: roku spadł 
dwa czy trzy razy ze swego że- 
laznego konia i się potłukł. 

Królewska familia Wielkiej 
Brytanii zadowalnia się trójko- 
łowcami, chociaż dawniej mnie- 
mano, że córki księżniczki 
Walii używają damskich dwu- 
kołowców i niektóre czasopi- 
sma wspominały nawet o tem. 

Królowa Wiktorya, gdy o 
tem czytała, kazała urzędownie 
zaprzeczyć tej wiadomości w 
“Court Intelligencer” oświad- 
czając stanowczo, “że córki 
księżniczki Walii nigdy nie 
jeździły na dwukołowcu”. 

Trzeba się spodziewać, że 
stara ta dama, nie zobaczy ni- 
gdy fotografii odebranej w 
Kopenhadze, która okazuje sa- 
mą księżniczkę Walii na dwu 
kołowcu, towarzyszem jej bę- 
dąc jej brat Jerzy, król Grecyi. 


Szaa. Panom abonentom 
E piama ae, że stary zapas 
Kantyczek — jest obecnie wysprze- 
dany. Mamy nowy nakład lecz za- 
bierze kilka miesięcy zanim zosta- 
nie wykończonym. W miejsce Kan- 
tyczki polecamy "Śpiewnik Pieśni 
Nabożnych” zawierający 630 pieśni, 
cena $1.00. 


(utery Miesiące Pobytu 


NA JEDNEJ Z WYSP MAR- 
KIZOW 


POSRÓD DZIKICH. 


— PRZEZ — 
H, MELVILLE. 
Przekład z ang. Zuzanny Zajączkowskiej. 


(Ciąg dałszy). 


Wracam jednak do mego 
opowiadania. 

Wiatr pomyślny pędził nasz 
okręt ku wyspom Markizom 
oszczędzał nam wszelkiego tru- 
du; rozpięliśmy rodzaj namio- 
tu na przodzie okrętu i wypo- 
czywaliśmy i spaliśmy pod je- 
go osłoną przez cały Boży 
dzień. Od czasu do czasu o- 
trząsałem się gwałtem z sen- 
ności, która, jakby czarem o- 
panowała nas wszystkich i po- 
dziwiałem przepyszny widok 
roztaczający się dokoła. Niebo 
było pogodne i błękitne; na 
horyzoncie tylko blade chmur- 
ki ułożyly się w rodzaju stałej, 
nieruchomej draperyi. Ocean 
szumiał głucho, kołysząc ma- 
jestatycznie szerokie tale, któ- 
re Iśniły się i migotały w pro- 
mieniach słonecznych. Od cza- 
su do czasu gromada rybek la- 
tających, przestraszona ruchem 
okrętu, wzbijała się w górę i 
po chwili, jak deszcz srebrzy- 
sty, napowrót zapadała w mo- 
rze. Niekiedy pojedynczo wy- 
strzelił wspaniały albikor, za- 
kreślił łuk w powietrzu i zni- 
kał w bałwanach. W dali try- 
ska w górę wodotrysk—to ol- 
brzym wód, wieloryb, pruje 
zwolna głębię oceanu, a bliżej 
nieco, zawsze jednak zachowu- 
jąc największą ostrożność, krę- 
ci się koło okrętu chytry wilk 
morski, straszliwa haja, ściga- 
jąc nas chciwem swem, zyzo- 
watem okiem. Niekiedy za 
zbliżeniem się naszem, wstrę- 
tny jaki potwór morski znikał 
nagle z powierzchni i zanurzał 
się w głębię niezmierzoną; ale 
najsilniejsze wrażenie robiła 
nieprzerwana, niezmęcona ci- 
sza, która rozpostatła się w po- 
wietrzu i ponad wodami. 

Gdyśmy się już zbliżali do 
ziemi, pojawiać się zaczęły 
gromadnie ptaki morskie. Kra- 
cząc i zataczając pólkręgi w 
powietrznej przestrzeni, lecia- 
ły za naszym okrętem; od cza 
su do czasu spuszczały się na 
reje i grube liny masztowe. 
Wkrótce inne, wyraźniejsze o- 
znaki wskazywać nam zaczęły, 
że ląd już niedaleko, a w koń- 
cu z kosza masztowego rozległ 
się radosny okrzyk, w zwy- 
kłym majtkom tonie przecią- 
głym: “Ho! ziemia!” Kapitan 
wyskoczył z kajuty na pokład 
i wołał, żeby mu podano lupę; 
sternik, zwracając się do kosza 
masztowego, zahuczał grom- 
kim głosem: “Gdzie?” czarny 
kucharz wysunął z kuchni weł- 
mstym włosem okrytą głowę, 
a duży pies zerwał się ze swe- 
go legowiska i szczekał, jak 
wściekły. *Ziemia! ziemia!” 
rozległo się dokoła. Tak, była 
to ziemia. Zaledwie dająca się 
rozróżnić błękitna smuga, sła- 
bo zarysowała dumne szczyty 
gór Nukahiwy. 


——— 


ROZDZIAŁ Il. 
Nukahiwa. 


Żeglarze niektórzy uważają 
Ruahugę, Ruapoę i Nukahi- 
wę za odosobnioną grupę 
wysp, której nadano imię 
«Wysp Washingtona.” Two- 
rzą one trójkąt i leżą pomiędzy 
8” 38” a 9” 32” szerokości po- 
łudniowej i 139° 20” a 140° 10” 
długości zachodniej, licząc od 
Greenwich. Wysp tych za od- 
dzielną grupę uważać niepodo- 
bna, oddalone są bowiem o 
jeden stopień na północny za- 
chód od innych wysp. 


(C. d. n.) 


GGAZIBBTA_- POLSA: 


PROŚBA! 
(Z ludowych pieśni.) 

Matulu nie mogę... 

Pokochać tamtego, 
Gdym już pokochała 

Jasieńka mojego... 
Nie siłuj mię proszę 

Nie czyń sercu rany... 
Jak przysięgać temu, 

Co nie jest kochany? 


Matulu nie mogę... 
Bóg świadkiem na niebie, 
Że nie radam nigdy 
Matuś smucić ciebie, 
Lecz nie żądaj ofiar 
Nad siły odemnie 
Qa będzie szczęśliwy 
Bezemnie — bezemnie. 


Matulu nie mogę... 
Ach! to straszna dola, 
Zgubić szczęście dziecka 
Taka twoja wola, 
Nie patrz na majątek, 
Bo on szczęścia nie da... 
(dzie miłość i zgoda, 
Niczem tam jest bieda. 
O! matko nie żądaj 
Tego co nad siły, 
Aby ci łzy moje 
wiatu nie zakryły. 
Bo gorzkie to życie, 
* Gdzie nie ma miłości... 
Matulu ma złota, 
Miej więcej litości. 
> 
* 


* 

Nie słuchała matka 

Prośb biednej dziewczyny... 
Zmuszała do ślubu 

Ostatniej godziny... 
A choć ją oddała 

W rozliczne dostatki, 
Zwiędły lica córki 

Jak skoszone kwiatki. 
Oj! ciężko to ciężko... 

Żyć w sercu z tęsknotą... 
Za wolnością dawną, 

* Za miłością złotą... 

Wyniesiong biedną 

Na cmentarz daleki 
Będzie już szczęśliwa 

Na wieki! na wieki! 
Wtedy stara matka 

Gorzko zapłakała, 
Na mogile córki 

Ręce załamała... 
Hej! matki odemnie 

Weźcie to w przestrogę... 
Nie zmuszajcie dziecka — 

Zabiłam niebogę! 


Przeszłość z Teraźniejszością. 


Patrzmy, jak wiek młody, — obraz 
więc swobody, 
Przedstawia się inaczej mu, — 
'l'o też miłość w młodzi, — bliżej 
siebie chodzi 
W wędrówce na tym Świecie tu. 
A gdy wiek starszy już — stanie 
przy człeku tuż, 
Wówczas nie ma słodyczy tej, 
I przyroda Świata, — za młodu ho- 
gata, 
A obecnie brak plonu z niej. 
Tysiące lat bytu, — ludzkiego za- 
chwytu, 
Ziemia, coraz zasmuca nas, 
Bo niegdyś nieznano, — i plony 
zbierano, 
Bez sztucznych nawozów był czas. 
Sześćdziesiąt lat temu, — czasowi 
zmiennemu, 
Jak weselszy był jeszcze świat, 
Gdyż zboża dostatek, — i pewny 
też statek, 
Podatki małe, niósł nasz brat. *) 
Więc statki na Wiśle, — szły w 
szeregu Ściśle, 
I na Warcie, Narwi, w Gdańsk 
sam, 
Skarby z Polski wszelkie, — za 
granice wielkie, 
Wychodziły i Dnieprem tam. 
Wiciny ładowne, — płynęły szy- 


kowne, 
Do Królewca Niemnem, raz w 
raz, 
Bo w kraju nieboże, — płacono za 
zboże, 
Żyto złotych ośm, korzec nasz. 
I wagi nie znali, — więc miarą 
dawali, 
Pszenicę w dwóch talarach też, 
Jęczmień za sześć złotych, — a za 


Owies trzy tych, 
W okolicach płacili w szerz. 

Kartofli obfitość, — dowodzi ta 

sytość, 

Korzec, groszy czterdzieści był, 
Zaś wołu dobrego, — i jeszcze tłu* 

stego, 

Cżzłek za rubli piętnaście zbył, 
A krowa rubli sześć, — lub same- 

mu już zjeść, 

Taki wtedy powszechny głos, 
Za konia rosłego, — nie zaś za 

średniego, 
Kładli rubli trzydzieści w trzos, 
Za wieprza karmnego, — i to nie 

małego, 

Kupiec w rękę sześć rubli dał. 
A dalej mój panie, — z obuwiem 

co stanie? 

T to naród nasz, tanie miał, 

Boć buty dostatnie, — choć szyto 

ni eskładnie, 


Za rubla lat trzy wieśniak darł. 


+) Niegdyś płacili podatek Czopowy i młyno- 
wy dwory. r. 1520 rocznie, 10 a po- 
dymne z dymów po złp. 6. — 
towy, dawano w naturze słemą, sianem po fun- 
= PE a żyta i owsa po garcy kilka- 
e. 


Krutm 
outyngens grun- 


Na sukman i spodnie, — było też 
A dogodnie, 

Za dwa ruble, prawie w tem zmarł: 

Tak o służbę wtedy, — nie było 
już biedy, 
Każdy tanio, gospodarz miał. 


Parobkowi za rok, — dziewięć ru- 
bli co rok, 
Bez dodatków żadnych pan dał. 
I dziewce we dworze, — na onej 
ubiorze, 
Cztery i pół rubli jej kładł, 
To też i najemny, — tani i przy- 
jemny, 
Łatwe wtedy, każdy by zgadł, 
Dzień koszenia złoty, — do lżejszej 
roboty, 
W pół tej ceny pocił się lud, 
Więc wódki kwaterka, — ta po- 
cieszycielka, 
Pracującym spędzała trud. 
A tego też trunku, — w ludzkim 
już frasunku, 
Lało się na świecie bez miar, 
Trzy grosze kwaterka, — nie mała 
manierka, 
Zamieniała lud w ostry gwar, 
Bo gdy była możność, — była więc 
i dążność, 
Pędzić wódki, każdemu huk. 
I stawić opasy, — na brant w owe 
czasy, 
To był dochód, za kilka sztuk, 
Więc w każde wesele, — hulali też 
wiele, 
Że przez cały tydzień był skok, 
Tak wtedy szaleli, — wódkę, piwo 
leli, 
Aż zachodził późny ich zmrok. 
Tak samo gromada, — w chrzcinach 
u sąsiada, 
Przy wódce podnosiła szum, 
A gdzie był już statek, — i mały 
wydatek, 
Długo gościł tam na tłum, 
Z końcem żyta zbioru, —- życzeniem 
też dworu, 
Żeńce wtedy szli piejąc plon. 
PE * 
Dożąli żyto aż do odłogu, 
Dziękujmy za to już Panu Bogu, 
Plon niesiem plon, 
Ze wszystkich stron, 
Oby! żytko plonowało, 
Po sto korcy z mendla dało, 
Plon niesiem dziś plon, — w 
Jegomości dom. 


Nie żałuj panie, swego źrebca, 

Szli po muzykę choć do Kró- 
lewca, 

Plon niesiem plon, — ze wszy- 
stkich stron. 


Oj! wyjdź panie, choć na ga- 
neczek, 
By przyjąć od nas, złoty wia- 
j neczek, 
Plon niesiem plon, — ze wszy: 
stkich stron, 
i t. d. 


* * 
Wtedy przodownica, — wybrana 
dziewica, 
Szła z wiankiem na głowie jak 
dzwon, 
Gdy stanęła w rogu, — u pańskiego 
progu, 
Skrycie obleli wianek prac, 
Tak miała od pana, już talara ona, 
I na tańce, dogodny plac, 
A w gronie jej wtedy, — nie było 
też biedy, 
Wódkę, piwo, lano by deszcz, 
Więc wszyscy brykali, — nogami 


tupali, 

Do dnia białego, krzycząc: 
<<pleszcz” 

Nawet w każde święto, — na wsi 
nieminięto, 


Niegdyś zabaw z muzyką dźwięk, 
Ctoć przy pańszczyźnie byt, — 
jednak wesoły syt, 
Okazywał lud miły wdzięk, 
Niegdyś włókę roli, — ilość ich do 
woli, 
Mniej sta rubli, miał oną pan, 
I ród syna, wnuka, — żył tam do 
prawnuka, 
A rządził by tatarski Chan, 
Bo wszystko na Świecie, — oddy- 
chało przecie, 
Niby radości jaki kraj, 
Gdyż wielość zwierzyny, — i śpiew 
też ptaszyny, 
Przedstawiał się ludziom by raj. 
* 


* * 
A dziś, zważmy sobie! — w jakiej 
żyjem dobie? 
Każdy smutny jest nasz jaż brat, 


Więc stroni sąsiada, — i o sobie 
gada, 
Dodając, *że ciężki dziś świat” 
Lecz są ludzie przecie, — co nie 


wierzą wiecie 
Niczemu; “bo to taki skład”, 
To w postępie czemu? nie zaradzą 
złemu ? 
Lecz idzie zło ludziom, ślad w 
- ślad, 
Wszak dziś szału z wódki, — nie 
ma lud pobudki, 
Ni przeszkody w robocie człek, 


Dziś wyższa oświata, — i znaczna 
zapłata, 

W przedsiębiorstwie, ma to, ten 
wiek, 


A choć większa ludność, — to i 
zboża płodność, 

Ma dziś większy, już obszar pol, 

Niegdyś las pastwiska, — a teraz 
siedliska, 

Więc przybyło, mnóstwo dziś rol, 


Emigracya w kraje, — równowagę 
daje, 
Kupno, sprzedaż majątków wdział, 
Jednak, niechęć wielka, i dążność 
wszelka, 
Każdy zmiany siedzib by chciał, 
Bo maszyna świata; już nieco nad- 
psuta, 
To stopniowy ciężar lud ma, 
Gdyż czas złem już mierzy, — choć 
mało kto wierzy, 
Lecz co Bóg objawił to da, 
Wszak familie sławne, — i w sie- 
dzibach dawne, 
Schodzą jakby cień słońca, ciś, 
A nie mówmy o tych, — co żyją 
w zbytkach złych, 
Lecz wzorowo, rządzą dziś, 
Wprawdzie strój zmienióny, bo do- 
A chód zmniejszony, 
Z gorzelni, wsiów i karczem tak, 
To za ceny wyższe, prace popła- 
tniejsze, 
Możnaby dziś, pokryć ów brak, 
Lecz, choć spora słoma, to na mło- 


tu niema, 
Lub robaki, żuczki już tną, 
Że stopniowa plaga; — po świecie 


się wzmaga, 
Zwolna ludzie, w gorszetak brną, 
Bo ludziom wszystkiego, dziś 
mniej potrzebnego, 
Mleka, masła i serów mniej, 
A nawet zwierzyny, — wesołej 
ptaszyny, 
Trudno spotkać gdziekolwiek tej, 
Z korca niepełnego, — i tylko je- 
dnego, 
Niepodobno wyżyć już nam, 
To też o tym składzie, — co jest 
na zawadzie, 
Każdy pozna, w praktyce sam. *) 


W śledzwie przyrody Świata, jest 
dziwne zadanie, 

Górowanie i zniżka, ulegają zmia- 
nie. 


Nudzi! bo stary; a starych to wada, 
Nudzi! Wiesz czemu? bo prawdę 
powiada, 
Lecz kto ma prawdę i przyszłość 
na pieczy, 
Znać też powinien, wszystkie da- 


wne rzeczy. 
Wine. Pol pisał. 


Uwaga. 

Nie warto zaniedbywać nam o wia 
domości, 

Unosić ją do grobu, nie dać po- 
tomności; 

Zkądże będą dla braci, wzoru dal 
sze plony? 

Jeźli wiedzę zataim, lud będzie łu- 
dzony. 

Nie trzeba słów doboru, ni cudzo- 
ziemczyzny, 

Tylko objawu myśli, dla naszej 
ojczyzny; 


W czystych wyrazach polskich, bo 
język bogaty, 

Dla wyjawienia wiedzy, i ubrania 
w Szaty, 

Kto się zwierzchu obłóczy, w cu- 
dzoziemca z braci, 

Musi wyzuć Polaka, na tem naród 
traci, 

Tak mówił niegdyś Fredro, z na- 
szych to poetów, 

Więc na cóż szukać cudzych, nam 
w mowie zaletów? 


K. A. N. r. 1881, 


*) Zniewaga Boga i Jego praw, zwiększa lu- 
dziom karę, 


KORESPONDENCYE 


. 'CAZETY POLSKIEJ.”” 


MORRIS RUN, Tioga Co., 
Pa., 12 Stycznia, 1896. 


Szanowna Redakcyo "Gazety Pol- 
skiej” w Chicago! 


Proszę umieścić w łamach 
swej Gazety, co poniżej nastę- 


puje: Dnia 4 Stycznia, Tow. 


kościelne polsko - katolickie, 
bratniej pomocy, pod opieką 
śś. Apostołów św. Cyryla i 
Mstodego w Morris Run, od- 
było swe roczne posiedzenie, 
na którem został wybrany u 
rząd na rok 1896. 
W skład urzędu wchodzą. 
Jan Janiszewski, Prez. 
Michał Witocki, Wiceprez. 
L. Chlebowski, Sekr. prot. 
(4 rok) 


A. Królak, Sekr. fin.(3 rok) ; 


A. Kumasa, Kasyer 
J. Harko, Marszałek (4 rok) 
J. Kwaśniewski, Wice-mar. 


(4 rok) 


Opiekuno- 
wie kasy. 


J. Janowiak, 
K. Kujawski, 
S. Stachowski, 
St. Piechocki, Chorąży 
Mar. Nowicki, Odźwierny 
Wszyscy urzędnicy, są wy- 
brani na jeden rok służby, z 
wyjątkiem pierwszego i drugie- 
go Opiekuna kasy, z których 
pierwszy trzy lata, drugi dwa 
lata, permanentnie swe urzęda 
piastują. 
Tow. św. Cyryla i Metode- 
go, ma gotówki w kasie $201 


| i 34c. 


Tow. wypłaciło zapomogi, 
(Benefit) od założenia to jest 
I Sierpnia 1893 $218 i zoc. 
Tow. liczy obecnie 30 człon- 
ków czynnych, gdyż wprzód 
liczyło przeszło 6ociu ale wsku- 
tek lichych czasów, niejedni 
sami wystąpili a niejedni po- 
występowali przez judaszow- 
skie podszepty; teraz słówko 
do Braci Polaków w Morris 
Run,: Bracia! Przystępujcie do 
naszego Tow. gdyż to jest je- 
dyny cel, w razie choroby lub 
śmierci; bo jeżeli — czego 
Boże broń, zachorujesz bracie, 
to masz opiekę od towarzyszy 
w czasie choroby, a w razie 
śmierci, porządny, chrześciań- 
ski, katolicki pogrzeb, a zara- 
zem staranie nad żoną i siero- 
tami, które po tobie zostaną; 
garnijmy się bracia, i wiążmy 
się w jeden węzeł, i przystępuj- 
my do katolickich towarzystw, 
przy których stoją prawowier- 
ni kapłani, a przez to spelnimy 
obowiązek Polaka, katolika, 
unikajmy bracia takich, którzy 
tylko pracują pomiędzy nami 
na to, ażeby rozbić to co do- 
bre, którzy tylko pracują na 
to, aby kłótnia i niezgoda pa 
nowała pomiędzy nami, a to 
jest bardzo brzydkie rzemiosło; 
dzieci jednej matki Polski, nie 
powinny się tak bawić. Kto po- 
między nami niezgodę szerzy 
ten Polakiem zwać się nie mo- 
że, to sługa carski, lub pruski, 
bo na korzyść naszych wrogów 
odwiecznych pracuje. 

Teraz bracia, jeżeli macie 
wolę wstąpić do naszego Tow. 
to możecie każdego czasu to 
uczynić. 

Posiedzenia odbywają się w 
każdą sobotę po pierwszym 
każdego miesiąca o 7mej go- 
dzinie wieczorem w szkole pol 
skiej. 

Poniżej podaje wstępne według wieku: 
Od 18 do 25 płaci się wstępnego $2.00 


« 25 « 3 5 « « « 3.00 
« 35 « 45 « « « 4,00 
« 45 « 50 « « «4 5.00. 


Podatku miesięcznego płaci 
się 5oc. Natomiast, każdy w 
razie choroby dostaje $5.00 ty- 
godniowego wsparcia. 

Wszelkie listy, koresponden- 
cye tyczące się Towarzystwa 


należy adresować: 
L. Chlebowski, 
lb. 286, Morris Run, Tioga Co., 


Pa. 


ARGYLE, Minn., 12 stycznia, 
1896 r. 
Szanowni Rodacy! Jeżeli 
kto z was ma zamiar iść na 
farmę, to niech się niczego nie 
obawia i przybędzie do Argyle, 
Minn. Tu jest jeszcze dość ro- 
li kompanicznej do sprzedania, 
a nie jest za drogą, bo od $5 
do $7 za akier. Można tu także 
kupić uprawiane już tarmy, 
bo są tacy ludzie, którzy w 
mieście mieszkają i tam mają 
biznesa, a farmy chętnieby 
sprzedali. Ziemia jest dobra i 
urodzajna; zeszłego lata wyda 
ła od 30 do 45 buszli pszenicy 
zakra. Ja przyjechałem dotąd 
12 maja, i siałem jeszcze ję 
czmień, owies i len, sadziłem 
groch biały (szablak) czyli fa 
solę, kukurydzę (kornę) i kar- 
tofle, a wymłóciłem później 
1130 buszli pszenicy, owsa, ję- 
czmienia i lau i dostałem 300 
buszli kartofii i 7 buszli fasoli. 
Są tu Polacy, którzy wymłó- 
cili po 3000 buszli pszenicy. 
Jan Gracak wymłócił samej 
pszenicy 2600 buszli, a Jan 
Kuźnia 3500. 
* NaStanisławowie Polacy wy- 
budowali przeszłego lata pię- 
kny kościół, który jednakowoż 
niejest jeszcze zupełnie wykoń- 
czonym. Mają stałego duszpa- 
sterza, którym jest Wiel. ks. 
Sengier, rodowity Polak. 
Zimę mamy bardzo piękną; 
spadło tylko 3 cale śniegu, 
więc sanny nie mamy. Daj 
Boże, żeby tak zostało, 


Józef M. Nowacki. 
—ptE—— 


BARNETT, Tex., 13go sty- 
cznia, 1896 r. 

Szanowny Panie Dyniewicz! 

Proszę o posłanie “Gazety 

Polskiej w Chicago” twojemu 

staremu  abonentowi, który 

utrzymuję ją od samego jej 

założenia. Obywatelstwo mo- 
je jest w Oklahoma. 

J. R. Jeżewski, 
Barnett, Pottawatomie Co, 
Oklahoma Terr. 


FLR<SEP 


NATIONAL BANK 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- 
sburg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE. 


dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich naleźności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną ko nisyą. 


ZARZĄD. 
LYMAN J. GAGE, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer. 


DYREKTORZY: 


Sam*1. M. Nickerson, E. F. Lawrence. 


S. W. Allerton, F. D. Gray. 
Norman B. Ream, Nelson Morris. 
R. C. Nickerson, L. J. Gage. 


Eugene S$. Pike, Jas. B. Forgan. 
A. A. Carpenter. 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopf, 
— GROSERNIK — 


Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 
pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS. 

Sprzedaje po najtańszych cenach: 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski, 
Ser Edam ski i Ser Parmes»fski, 

Fromage de Brie i ser Roquefortsk!, 

Ser roślinny, Neuszatelski i Limburgski, 
Brunświcki salseson, 

salami, Westfalskie szynki, 

Wędzone i marynowane węgorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 

Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjszi kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Fraacuzki groch, najlepszą o'iwę, 

Niemieck e szpar:gi, krajang fasolę, 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszkę pszenną, 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną, 
Kaszę tata/czauną kaszę owsianą, 

Mąsę kartofiang, mąkę ryżową, 

Św'eże suszone grzyby, paprykę, 
Niemieckie od m: 

Świeże orzechy, migdały, cytronat, 

Suszone gruszki. wiśnie, prunele, 
rrancuzkie śliwki, świeże rodzenki, 
Włoskie łazanki (nudle) makarons, 
Najlepszą Vanille czekoladę z Cocao, 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny, 
Prawdziwą kawę Java, Mokka i Rio, 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback'a, 
Niemieckie kołowrotki i gromple, 
Drewniane trzewiki i pantofie (drewniaki), 

„ wieże Honi. warzywowe, siemię trawy, 
Siemię dla kanarków, siemie konopniane i 
rzepikowe, 


jako i wszelkie inne towary korzenne. 


Henry Schoelkopf. 


DR. ELEONORA MOMAYNSEA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 


z dwuletnią praktyką w szpitału Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszeryi 
w medycznem kolegium udziela l.kcyi akusze- 
ryii egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci- 
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nóg naprawia. 
Specyalność ; lekarstwa udziela na choroby ma- 
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża i 


w plecach i reumatyzm, 


GODZINY OFISOWE, 


764 Milwakee Ave., nap. Ćleaver St. 
CHICAG0, ILL. 


od 10 rano do 12 p. 
od 4 do 6 wiecz. 


Żywotność w człowieku odno- 
wiona, 


Ustępująca siła w starych lub młodych 1u- 
dziach może przezemnie zostać szybko i stale 
uleczoną i zmienioną na zdrowy, żywotny stan. 
Ci którzy cierpią na 


NERWOWA SŁABOSĆ 
UTRATĘ, 


Noo AZ i inne podobne osłabiające dolegli= 
wości powinn* do mnie pisać po radę. Przez 
duge lata byłem ścisłem badaczem słabości n 
mężczyzn; faktem jest, że sam cierpiałem. Za 
nieśmiały, aby szykać pomocy u starszych lu- 
dz lub lekarzy dobrze znaavch, zająłem Big 
sam głeboko tą sprawą. i odkryłem pojedyńczy 
lecz aziwnie skuteczny środek, który mnie zu- 
pełnie wyleczył, i rozwinął mnie z skurczonego, 
znędznisłego stanu do naturalnej siły i wzrostu. 

Chcę aby ksżdy młody lub stary człowiek o 
tem wiedział, Msm osobiste zaciekawienie w 
takich wy»sdkach i nikt nie powinien się ocią- 
gać z pisaniem do mnie, gdyż wszystkie komu- 
ni'kasye pozostają u mnie w ścisłej tajemnicy. 
Wysełam przepie tego lekarstwa zupełnie bez- 
płutnie. Nie ociągajcie się, lecz piszcie natych- 
miast dokładnie, będziecie błogosławili dniu, w 
którym to uczynicie. Adresujcie włączając zna- 
czek pocztowy. 


THOMAS STATER, Box 1505. 


Shipper cf Famous Kalamazoo Celery — Kala- 
Mao Mich. (Nov. 30 96) 


Scientifio American 
Agency for 


Tation of scientific r in the 
ndidi, illustrated No intelligent 
thout it, Weekly, $3,00a 

Ad N & CO, 


world. 


Sple 

man should be w: 
ear; $1.50 six months, 
HERS, 361 Broadway, New York City. 


BONANZA CRIPPLE CREEK 
GOLD MINING COMPANY. 


Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą, inkorporowa* 


ne podług praw stanu Illinois, nabyło 


zteiy kopalnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akcy 


przedają się obecnie po dwa dolary. 
RUDOLPH MODRZEJEWSKI, Prez. 


760 MONADNOCK BLOCK, Chicago, Ill. 


Thomas MckKeown 


JE” I IEC Es 


ogrzania i 


Kombinacye z gorącem powietrzem, parą i 


ciepłą wodą. 


64 Wells Str., 
CHICAGO. Y".LS. 


Farmy dla Polaków! 
Zamieszkuje tutaj już kilkaset Polskich familii. Większa część 
z nich posiada piękne uprawne farmy jakie sobie w ciągu 
kilku lat z lesistego gruntu wyrobili. 
Jeszcze kilkaset więcej familii może dotąd przyjechać i na- 
być od nas farmy w koloniach 


w Wschodnim Wisconsinie. 


Tykiet kolejowy powinni wykupić wprost do SOBIESKI, WIS. 

Cena gruntu wynosi od 6 do 15 dolarów za akier i może być zapłacona 
gotówką, albo też w drobnych rocznych spłatach. 

Wszystkim tym, którzy pisali do nas w roku 1895, przesłaliśmy ka- 
lendarz na rok 1896 wraz z kartą informacyjną jak jest najlepiej wyku- 


pić tykiet kolejowy do SOBIESKI. 
Każdy może dostać 


własnością MISSOURI LAND CO. 


kto ma zaoszczędzone pieniądze, a nie chce ich w czasie bezrobocia 
cić, może mieć przez całą zimę i lato stałą robotę i zarobić pieniądze 
jeżeli sobie kupi farmę w nowo założonej kolonii “POZNAŃ. Ggrunt tam 
jest czarny a pod spodem glina i pokryty twardym lasem, gdzie wybor 
nie udaje się pszenica, żyto, owies i kukurydza czyli korna i wszelkie 
Grunta te, są podzielone na farmy 40—80 ! 
160 akrów. Cena tych grantów jest od $5 do $10 za akier, napięć lat 


inne warzywa i owoce. 


wypłaty. 
Warunki kupna są następujące: 


by najbiedniejszy może sobie kupić 


na grunt pod korzystnymi warunkami. Loty w miasteczku “POZNAN” 
Rozmiar lotów 50 przy 150 stóp. 
Kompania oLecnie zaczęła budować polski kościół, szkołę, hotel i miejs- 
ką pompę, która będzie dostarczać wodę na całe miasto. Kupującemu * 
Po informacye względem gruntów zgło- - 


są do nabycia od 25 do 100 dol. 


zwraca się pieniądze za podróż. 
sić się listownie lub ustnie do: 


Missouri 


601 Tacoma Bidg. Cor. La Salle & Madison Sts. 
S. MIELCAREK, Jen. Ag. 721 W. 18 Str, Chicago, Ill, 


Od roku 1856 w Chicago. 


Kozminskiś% Co., 


164 — 166 Randolph Str. 
C . do wypożyczenia po najniż- 
Pieniądze szych procentach na własność 
w Chicago. Najlepsze hipoteki 1 akcye się 


sprzedsją 
konsularne i nota- 


P ełnomocnictwa ryalne potwierdzo- 
ne. Ściągamy w sposób jak najtańszy spadki 


i inne pretensye. A 
. i oiz Europy 
Bilety pasażerskie arazo tanio. 


i wypłaty poczto aa 
W eksle strony kuli zjemiakiej. wszystkie 
Wyprawa pakunków 


godniowo szybko i tanio. 


do Europy 
dwa razy ty- 


CZYTAJ Z UWAGĄ. 


OTysişce osób, którym lekarze już pomódz nie 
FL. zostali wyleczeni pa dr. A. Brunon 
& Co. Betsi książąt i biskupów zostało przez 
wyżej wymienionych wyleczonych. Tysiące 
udzi którzy leżeli na pościeli śmiertelnej deis 
są zdro»ymi i pracują na swą familig. Kto ich 
wyleczył? Dr. A, Brunon % Co. Czem ich wy- 
leczył? Hydroterapią i Romą Plantancing. Ro- 
ma Plantancina leczy wszelkie choroby chroni- 
czne żołądka, nerek, wątroby i pęcherza, astmę, 
suchoty, skrofuły, raka, wrzody, padaczkę, 0- 
słabienia nerwów, grypę, choroby serca, zawro- 
ty głowy, cierpienia dzieci, modry kaszel, wszel- 
kie cierpienia kobiet, i czyści krew. Cena bu- 
telki 50c, i $1.00. Najlepszy *'liniment"* prze- 
ciw reumatyzmowi 50c. Viburina przeciw cho- 
robom macicy, butelka 50c. i $1.00. Maść A- 
loesowa ks. Kneipp'a, pudełko 250. 

Pieniądze muszą być dołączone wraz z Za- 
mówieniem, ponieważ przez Œ. O. D. się nie 
poseta. 

Wszelkie najcięższe choroby, których inni 
doktorzy wyleczyć nie mogą, leczy prędko i 
gruntownie Dr. A Brunon % Co., 1 za wylecze- 
nie gwarantuje. Opisz swe cierpienie i dołącz 
2c. w znaczkach pocztowych, & my ci powiemy, 
czy można być wyleczonym, oraz kwotę, którą 
kosztować będą medycyny. Nie ociągaj się tyl- 
ko pisz zaraz. 


DR. A. BRUNON '& |Go,, 
Specyaliści chorób chronicznych. 
BOX 407 ASHLAND, WIS, 
(Jan. 26) 


kalendarz i taką kartę; ci zaś którzy nie 
widzieli jeszcze naszej książeczki i mapy 
2 roku 1895 mogą i te dostać darmo skoro do nas napiszą. Adresuj: 


J. J. HOF LAND GO. 


NOWA 
Polska Kolonia Poznań, Mo. 


GZŁYTAJGIE RODACY !! 


Grunta i farmy z Wayne, Reynolds i Carter powiatach. Grunta te 5% 


Wpłaca się na każdy akier $1 a re- 
sztę na pięć lat spłaty w rozmaitych częściach. Można płacić miesięcznie, 
kwartalnie, półrocznie lub rocznie podług życzenia kupującego, tak choć- 


na własność i opłaciło w zupełności 


HENRYK ŁUBIENSKI, Sekretarz, 


gotowania, 


Milwaukee, Wis. 


W obecnie krytycznych czasach» 
dira- 


40 akrów. Domy i loty zamieniamy 


Land Go. 


(JAN. 16 97.) 


KONSUL 


H. CLAUSSENIUS, 
Jeneralna Agentura 


BREMEŃSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

Z BREMEN DO NEW YORK 
— I NAPOWRÓT — 
Weksle, wypłaty pieniędzy prze” 
syłane wprost w dom 
NAJTAŃSZE 


KARTY OKRĘTOWE 

| Pełnomocnictwa wyciąga prawne 
i ściąga spadkobierstwa. 

H. Claussenius, % Co., 

80 — 82 Fifth Ave. 


A ANTAL-MIDY 


48 godzinach zostają za- 

y 4 odpłfwy 
ki, bez n'e- 
Mr.20—96 ,) 


4 


w) 


Santal-Midy ka 
į ogodności r -- 


GREENEBAUM SONS: 


BANKIERZY 
83 & 85 Dearborn Str 
CHICAGO. 


Pożyczki na własność realo% 
Załatwiają ogólne sprawy bankić* 


skie. 


kd 


TADEUSZ REJTAN 


NA SEJMIE WARSZAWSKIM 


Z ROKU 1773. 
W Stuletnią Rocznicę Sejmu Rozbiorowego. 
—— OPOWIEDZIAŁ — 


Leon Wegner. 


(Ciąg dalszy.) 


Dotknięty do żywego i zawstydzony 
Łętowski, porwał się z miejsca swego z wi- 
docznem wzruszeniem, które jednakże szybko 
w sobie przytłumił, a usiadłszy napowrót, 
rzekł jakby od niechcenia: 

— Izba jest rozdwojona i zostaje in 
passivitate, ani nie ma laski. Na nalegania 
usilne tylko, ja zastępując miejsce kolegi me 
go, po solwowaniu sesyi, przez marszałka 
sejmowego i po odejściu wielu posłów, radzę 
się rozejść, a obrady odłożyć na jutro. 
Pójdźmy teraz na obiad, bo już czas, Rzekł- 
szy to zabierał się do wyjścią. 

— Nie pozwalam na takie solwowanie 
sesyi, krzyknął natychmiast Rejtan. Nie po 
zwalamy, zawołali za nim 
litewscy. 

— Jesteśmy stanem rzeczypospolitej ni- 
komu niepodległej i udzielny naród reprezen- 
tującym, rzekł Jerzmanowski, za cóż nie ma- 
my in activitate rzeczy czynić? Nie pozwalam 
na solwowanie sesyi, i protestuję się o zu- 
chwalstwo pana Ponińskiego, 

— Mości panie krakowski, odezwał się 
znów Rejtan, z głębokiem westchnieniem i 
głosem żałosnym, jeżeli kochasz Matkę naj- 
świętszą, rany Jezusa ukrzyżowanego, wszy- 
stkich świętych, daj się nakłonić, a siądź i 
weźmij laskę, A zwracając się następnie do 
przytomnych, rzekł: Mości panowie, podaj 
kto laskę panu krakowskiemu, bo jegomo- 
ści temu chodzi koniecznie o to, że z tamtą 
laską poszedł pan Poniński, 

Po chwili dodał: Cras non nostrum 
hodie nostrum. Czyńmy mężnie, jak nam 
miłość Boga, praw jego i ojczyzny każe. 

— Róbmy dziś, dorzucił Pęczkowski, 
stolnik prażnyski, poseł ciechanowski, bo mo- 
że tej krwi poczciwej jutro już nie będzie w 
nas co dziś, 

— Nie znamy marszałka, wołał Oraczew- 
ski, bośmy go nie obrali, 

Gdy Łętowski znów radził, aby się ro- 
zejść, odrzekł mu Jerzmanowski, że stan ry- 
cerski zebrał się ku ratowaniu ojczyzny i do- 
pełnieniu prawa, które wymaga, aby marsza- 
łek do trzech dni był wybrany, 

Na co tenże odparł, iż więcej niż jednej 
trzeciej części posłów nie ma już obecnych, 
a dla dogodzenia prawu, zostaje jeszcze 
dzień następny. 

— Zapraszałeś nas pan do rozjechania, 
odpowiedział mu zniecierpliwiony Rejtan, po 
cóż więc sam tu zostajesz? Albo wyjdź, albo 
zagajajj A czy wiesz wpan dobrodziej, że 
sejm ma moc karać buntowników, a tem bar- 
dziej tych, co gubią ojczyznę? 

; P oparł go Korsak uwagą, że jeżeli Łętow- 
ski jest obojętnym na los ojczyzny, należy 
poprosić jogo kolegę Dembińskiego, aby ja- 
ko gorliwy dla ojczyzny*obywatel, albo za- 
gaił, albo formalnie i czynnie zamknął posie 
dzenie, Chciał jeszcze więcej mówić o Po- 
nińskim, lecz pośród wielkiego chałasu, który 
teraz znów powstał w sali, słyszano tylko 
powtarzane przezeń słowa: Mości panowie, po- 
seł mówi. 


Straszliwą wr zawę podniesioną przez skon- 
federowanych, uciszył kolegą jego Rejtan, wo- 
łając gromkim głosem: Mości panowie, pozwól- 
cie mi jeno mówić, to powiem wam o tym 
gwałcicielu, o tym kartowniku, co sejm uwa 
ża za partyą Faraona, a którego tenże sejm 
może jako zdrajcę pociągnąć do odpowiedzi, 
© tym buntowniku, co to się podstępnie obie- 
ra marszałkiem. Opowiem wam jego spra- 
wy, odmaluję obraz cnót jego i charakter, 

Mówiąc to wydobył z pod kontusza ja 
kiś papier, a ukazawszy go zgromadzonej pu- 
bliczności, zabierał się do odczytania jego, 
Kiedy jednakże hałaśliwa znów powstała wrza- 
wa, odstąpił od czytanie i schował papier. 

© uciszeniu się zgromadzenia rzekł głosem od 
żalu drżącym: 
— Porznęli braci naszych, po których 


dość wdów i sierót chodzi w żałobie, teraz 


Jeszcze więcej chcą. Protestuje si d Bo- 
giem, przed pat 


i całym światem i przed wszyst- 
> A tu Przytomnymi, że na żadną konfede- 
JA na zgubę ojczyzny zawiązaną, pozwo- 


lić nie mogę, Po PĘS 
. cze 5 
bińskiego, mówił: m, zwracając się do Dem 


chórem posłowie 


GAZETA POLSKA. 


— Ponieważ pan krakowski pierwszy od- 
dalił się od obrad naszych, a drugi kolega 
jego nie chce podnieść laski, upraszamy o pa- 
na Dembińskiego, jako z kolei trzeciego po- 
sła krakowskiego. Rozumiem, że ten będzie 
życzliwszym swemu narodowi. Mości panie 
Dembiński, prosimy wpana, abyś ex turno 
laskę podniósł; prosimy i zaklinamy imieniem 
ojczyzny strapionej, wiary i wolności zagro- 
żonej. 

Dembiński okazywał się skłonnym do 
podniesienia laski. Ponieważ jednak Łętowski, 
starszy jego kolega, ani wyjść ani ustąpić mu 
kolei nie chciał, dla tego nie odzywał się wca- 
le i nie ruszył się z miejsca swego. 

Widząc to Rejtan, zawołał głosem do- 
nośnym: Mości panie podczaszy, zakliaam cię 
po raz ostatni, wyjdź z izby, albo podnieś 
laskę. 

Posłowie litewscy i łęczyccy otoczyli ko- 
łem młodszego posła krakowskiego, zaklina- 
jąc go, aby dał się zmiękczyć, a arbitrowie 
podnieśli przeciągłe i groźae przeciw niemu 
okrzyki. 

Teraz dopiero powstał milczący dotąd 
młodszy Łętowski, a nie chcąc zagajać sesyi, 
zapytał czy jest zgoda, aby na ten raz zam- 
knął posiedzenie. Gdy zgoda zaszła, powie- 
dział: 

— Dogadzając żądaniom wpanów i wło- 
żony na mnie obowiązek wykonywując, sol- 
wuję sesyą na dzień jutrzejszy na godzinę 
siódmą z rana. 

Poczem opuścili posłowie izbę poselską 
około godziny drugiej z południa. 

W dniu tym podał Poniński do grodu 
warszawskiego do oblaty akt konfederacyi z 
dnia 16 kwietnia, który z polecenia jego ob 
latował Drewnowski sekretarz tejże, i wzięty 
odpis aktu doręczył zarąz królowi. 

Równocześnie wydał Poniński do urzę- 
dników kancelaryi grodzkiej zakaz, zabrania- 
jący im przyjmować wszelkie protestacye iza- 
skarżenia, jakieby przeciwko temu aktowi za- 
noszono, pod odpowiedzialnością osobistą. 


Tegoż samego dnia około godziny trze- 
ciej oddziały piechoty rosyjskiej i huzarów 
pruskich zaciągnęły straż przed rezydencyą 
nowego dyktatora w pałacu Wołynskiego. 
Prusacy przysłali mu trzydziestu huzarów, a 
Moskwa ośmdziesiąt piechoty na asystencyą. 
Dziewięciu huzarów jeździło odtąd nieodstę 
pnie za jego karetą. 

Czynności swe rozpoczął Poniński od wy- 
dania Rejtanowi pozwu przed sąd konfedera- 
cki; za wszczynanie rozruchów w izbie, przy- 
właszczenie laski marszałkowskiej i lżenie mar- 
szałka. Zapozew zawierał rok, t. j. wezwa- 
nie do niezwłocznego i sobistego stawienia 
się przed sądami konfederacyi jeneralnej 
obojga narodów, jako też zagrożenie zna- 
cznego wyroku i skazania niestawającego na 
utratę czci, uznanie za nieprzyjaciela ojczy- 
zny i konfiskatę majątku. 

Pod wieczór przyszedł woźny do mie- 
szkania Rejtana, celem wręczenia mu tegoż 
zapozwu. 


— Któż ty jesteś, zawołał na niego Rej- 
tan, nie znam ni ciebie, ni roku, ni Poniń- 
skiego, i odmówił przyjęcia zapozwu. 

Z pogwałceniem wszelkich zasad i prze- 
pisów prawnych, zwołał Poniński tegoż je- 
szcze dnia 20 kwietnia, sąd konfederacki, i 
polecił Franciszkowi Bryłowskiemu, którego 
w tym celu publicznym oskarżycielem z urzę- 
du mianował, wytoczenie skargi przeciw Rej- 


tanowi, z wnioskiem o wyrzeczenie zaocznej 
na niego kondemnaty, 


Posłuszny mu sąd konfederacki, wydał 
po krótkiej naradzie, i ogłosił natychmiast 
wyrok zaoczny, uznający Rejtana za gwałce- 
nie ustaw i powagi dzieła konfederacyi jene- 
ralnej, za nieprzyjaciela ojczyzny, oraz za 
wzruszyciela pokoju powszechnego i bunto- 
wnika przeciwko ojczyznie, na kary krymi- 
nalne, dobra zaś jego pod konfiskacyę wska- 
zujący, pod groźbą wiecznego wygnania z 
kraju.* 

Całą winą Rejtana, powiada Turski, pó- 
źniejszy oskarżyciel Ponińskiego, była ta cno- 
tliwa, a statecznie utrzymywana gorliwość, w 
opieraniu się bezprawiom, któremi Poniński 
usiłował naród zarazić, Miał prawo odwra- 
cania ich od swej ojczyzny, bo był wolnym 
obywatelem, bo był posłem, od wolnych oby- 
wateli na sejm wolny obranym, czuł nako- 
niec potrzebę niedopuszczania do laski tego, 
ku któremu sklonionej woli narodowej nie wi- 
dział, I te to czcigodne cnoty obywatelskie- 
go uczucia, oświadczone w świątyni prawa, 
tak oburzyły przeciwko niemu zepsutą obwi- 
nionego duszę, iż stawszy się razem stroną 
i sędzią swej własnej sprawy, śmiał nieprzy- 
jacielem ojczyzny mianować tego, co ją naj- 
czulej kochał; buntownikiem, co jej szkodzić 
zabraniał; wzruszycielem pokoju powszechne 
go, co do porządnej rady sejmujące osoby 
najtroskliwiej zachęcał, 


Rejtan uwiadomiony zaraz poufnie o za- 
padłym przeciw niemu zaocznie wyrokowi, i 
spowodowany przez troskliwych o bezpieczeń- 
stwo jego przyjaciół, którzy się obawiali gro- 
źnych dla niego skutków mściwości Poniń- 
skiego, odwiedził za poradą ich tegoż jeszcze 
dnia późnym już wieczorem króla, który się 
dotąd podobnież konfederacyi opierał, pro- 
sząc go o zdanie o swojem postępowaniu. 
Król przyjął go wprawdzie z uprzedzającą 
uprzejmością, lecz kazał mu się udać po opie- 
kę do kanclerza w. koronnego i do biskupa 
wileńskiego, i radził mu przytem, aby' się 
starał pojednać z Ponińskim. Kiedy zaś Rej- 
tan odrzekł na to, że pośrednictwa tych pa- 
nów dla których nie ma szacunku, użyć nie 
może, a na marszałkostwo Ponińskiego pod 
żadnym warunkiem nie pozwoli, ani też nie 
odstąpi od tego, co wypowiedział w izbie 
poselskiej, otrzymał od niego odpowiedź: 
Czyń więc, co ci Bóg i sumienie każą. 

Lękliwy jak zawsze i wahający się nie- 
ustannie Stanisław August był w najwyższym 
kłopocie, Mając przeświadczenie, że dzielny 
i odważny ten czławiek stawający w obronie 
gwałconego prawa i sprawiediiwości, zasłu- 
giwał na uznanie i poparcie jego, czuł do- 
brze obowiązek swój do bronienia go przed 
mściwością bezsumiennych jego nieprzyjaciół. 
Z drugiej znów strony, podejrzywany przez 
posłów trzech państw rozbiorowych, i związa- 
ną z nimi fakcyą Ponińskiego, jakoby skry- 
cie podtrzymywał opór Rejtana, z obawy o 
los własny, lękał się jawnego zasłonienia go 
swoją opieką. Zwyczajem swoim pragnął on 
więc pogodzić szlachetne względy przekona- 
nia i obowiązku z poziomemi względami oso 
bistej wygody. W tej myśli polecił kancle- 
rzowi w. koronnemu aby starał się ułago- 
dzić Ponińskiego; Pociejowi strażnikowi litew- 
skiemu zaś, użycie całego wpływu swego, 
jaki wywierał na Rejtana, aby bezskutecznym 
oporem nie draźni mściwego Ponińskiego i 
nie ściągał na siebie prześladowania trzech 
posłów zagranicznych. Kanclerz wymógł 
wprawdzie na Ponińskim puszczenie w niepa- 
mięć wyrządzonych sobie obelg, pod warun- 
kiem, że Rejtan go za nie przeprosi. Wsze- 
lako Pociej nie zdołał wywiązać się z poru- 
czenia królewskiego, ponieważ Rejtan, odda- 
lając stale wszelkie przedstawienia, postano- 
wił wytrwać w dotychczasowym oporze. 


Nazajutrz, 21 kwietnia, jeszcze przed go- 
dziną siódmą z rana, pospieszyli posłowie na za- 
mek, gdzie niezwykły uderzył ich widok. Przed 
izbą poselską i senatorską, a nawet na wscho- 
dach zamkowych, stała mocna straż marszał- 
kowska, postawiona tamże z rozporządzenia 
konfederacyi, z wyraźnym rozkazem, aby 
oprócz posłów, nikogo z publiczności nie 
wpuszczała do izby. Dziedziniec zamkowy 
był przepełniony tłumem zwiększającej się z 
każdą chwilą liczby ciekawych widzów. Straż 
przy głównej bramie ustawiona, przepuszcza- 
ła z natłoczonej publiczności tylko oficerów, 
senatorów i członków poselstw zagranicznych 
do izby przedsejmowej. [Do samej zaś izby 
poselskiej nie wpuszczano nikogo, oprócz po- 
słów, którzy się z charakteru swego posel- 
skiego oficerowi przy drzwiach stojącemu wy- 
kazać musieli. 

Najpierwsi przybyli przeciwnicy konfede- 
racyi, posłowie: Rejtan, Korsak, Zaręba, Ra- 
doszewski, Dunin, Tymowski, Suchecki, Ko- 
żuchowski, Jerzmanowski, Wołodkiewicz, Buł- 
haryn i Bohuszewicz. Ostatni przyniósł z so 
bą pod kontuszem ukrytą laskę marszałkow- 
ską, którą umyślnie kazał przysposobić sto- 
larzowi. 


Rejtan wysiadłszy z karety, i zobaczy- 
wszy straż wstrzymującą publiczność od bra 
my zamkowej, wyrzekł: Mości panowie, pro- 
szę za sobą! Kiedy zaś straż przepuściwszy 
tylko jego samego, stanęła zwartym szykiem 
przed natłokiem cisnących się arbitrów, rzekł 
do nich: Dziś albo uszczęśliwienie pana Po- 
nińskiego, albo śmierć moja. 


Zgromadzeni w sali sejmowej posłowie 
czekali przez kilka godzin daremnie na skon- 
federowanych kolegów swoich, z których ża- 
den dotąd nie przybywał na posiedzenie. 


W czasie tym nacisk gwałtowny  ciżby 
arbitrów z wszystkich stanów złożonej, a 
przed pierwszą strażą zgromadzonej, odparł 
opierających jej się żołnierzy, i przedarł się 
do izby przedposelskiej. Publiczność w tej- 
że już będąca, parta nowym z tyłu natłokiem, 
wtłoczyła się gwałtownie do izby poselskiej, 
z której część tylko nieznaczną oficerowie 
wyprosić zdołali.  Posłom tylko wolno było 
wychodzić i przychodzić napowrót do sali. 

Około godziny 9tej przyniesiono do izby 
Rejtanowi potępiający go wyrok w sądzie 
konfederackim dnia poprzedniego zapadły. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


SŁOWICZEK 


KOMFEDYJKA ZE ŚPIEWAMI 


w jednym akcie naśladowana 


—— PRZEZ —— 
WŁAD. BEŁZĘ. 


OSOBY: 


ZOSIA, | «= - 
ANTOŚ, - - 
LORD LILBURN. 
JOHN, - - - jego groom. 
Rzecz dzieje się na wsi. 


Kwieciarka. 
Ogrodniczek. 


(Scena przedstawia altanę pełną wazonów z 
kwiatami; na małym stoliku po prawej leżą wień- 
ce i bukiety. Przed stoliBiem krzesło.) 


SCENA I. 
Zosia, (później) Antoś. 


(Za podniesieniem zasłony scena przez chwi- 
lę pusta, po chwili wbiega Zosia ubrana z wiejska 
z koneweczką do polewania. Ogląda się, stawia ko- 
newkę i otwiera obadwa skrzydła drzwi środko- 
wych. Potem idzie naprzód sceny i spiewa.) 


ŚPIEW Nr. I. 


Dzień się z rożanych budzi osłonek, 
W dolinie szemrzą ruczaje, 

W niebo się wzbija wczesny skowronek, 
Piosenek pełne są gaje. 


Lada olac 


(Polewa kwiaty — wraca na proscenium i 
znowu śpiewa dalej.) 
Niby -ptaszyna hoża, wesoła, 
Ze snu się budzę bez troski, 
Wstawajcie śpiochy, słoneczko woła, 
Ciekawie patrząc do wioski. 
Larr SANRE: 


Antoś (za sceną). 
TAR laasia 


Zosia. 
Ia R ElaGi zdac 


(Podczas tej przyśpiewki Antoś z koszykiem 
róż ukazuje się we drzwiach środkowych; wbiega, 
stawia koszyk na stole i sciska Zosię. Poczem obo- 
je trzymając się za ręce idą naprzód sceny.) 

Antoś. 
Pieśń twą zefirek lekkim powiewem, 

Pieści w majowy poranek, 

Oto do ciebie z różą i śpiewem, 

Idzie twój wierny kochanek. 

Dar Bl 
Oboje. 
PA CE, 
Zosia. 
Niechcę ja pieśni, niechcę ja róży, 

Ni słonka pragnę ja błysku! 

Jak kwiat złamany poświstem burzy, 

Twojego szukam uścisku. 

| OO R E R 
| Oboje. 
basotdac tian 
SCENA II. 
( Wchodzi John.) 
ŚPIEW Nr. II. 


Co za hałas, co za krzyki, 
Ja wam dam, ja wam dam! 
Milord kazał milczeć! — smyki, 
Goddam !! 
Zosia. 


Milord kazał? wielkie rzeczy, 
Co mi tam, co mi tam! 


Niech się gniewa, niech złorzeczy, 
Goddam|... 
John. 


Przed jego lordowską mością, 
Drżę ja sam, drżę ja sam... 


Śpiew mu stoi w gardle kością, 
Goddam! 
Antoś. 
Czyż ja lordowskie rozkazy, 
Słuchać mam, słuchać mam? 
Śpiewać będę .bez urazy, 
| Goddam! 
Antoś i Zosia. 
Lacczdąc zr HAAG: 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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D”* spokój temu wykręca- 


niu się 
i oszczędzicie ogniwa i siły używając “Green 
Seal Belt Dressing,” Gwarantuje się, że żaden 
pas nie umknie się od czasu, skoro zostanie 
założony. Piszcie do nas, a poślemy wam pa- 
czkę dla przejrzenia, a którą możecie przyjąć 
lab nie. 
THE PHOENIX OIL 00., 
Cleveland, O., Potrzeba Agentów. 
(Oct. 1—98}. 


GOLDZIER & RODGERS, 


ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 


CHAMBER OF COMMERCE BLDG. 
Róg LaSalle i Washington ulic. 


CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR, 


KALENDARZ 
MARYAŃSKI 


1895 


po 15 centów. 


tr” Kalendarze na 
rok 1896 wszystkie 
wyszły. Mamy jeszcze 
mały zapas kalendarzy 
na r. 1895, w których po- 
wieści i inne artykuły 
naukowe warte są więcej 
niż cena 15c. 


PAUL CIERSZ. 
75 Cleaver Str, 657 Dickson Str., 
Chicago, Ill. 
Poleca Szanownym Rodakom 

swoją JEDYNĄ POLSKĄ DYSTYLARNIĄ w Sta- 
nach Zjednoczonych i hurtowny skład krajo- 
wych i zagranicznych 
Win, Wódek, Likierów, Spirytusów itd. 

Zwracamy zwłaszcza na nasz interes uwagę 
Szanownych Rodaków mieszkają ych po mniej- 
szych miejscowościach i pomiędzy farmerami a 
zajmujących się szczegółową sprzedażą trun- 
ków na fakt, iż zamawiając to, co potrzebują 
u mnie, oszczędzają sobie koszta podróży do 
większych miast, a dostaną u mnie towar wy- 
borowy i bezwarunkowo po cenach najniższych. 
IS” Popierajcie Interes Polski. "3 

Jen. Agentem naszego interesu jest P. PIOTR 
ROSTANKOWSKI, który dla wygody kostumerów 
będzie od czaeu do czasu objeżiżał kolonie pol- 
skie i zbierał obsfalunki. 

April—96 


DR. H AM; 


zd 


Leczy wszystkie choroby zastarzałe, 
jako to: Duszność, s zaa mska 
chawicę, wodną pachiinęj reumatyzm, 
ból głowy, uszu, inosa; chorob 
żołądka, gardła, piersi, kanałów od. 
chodowych; febrę, wyrzuty na głowie 
iskórne; choroby maciczne, zboczeni 
regularności, krwiotok, białe upławy, 
niepłodność, boleści popołogowe; puch- 
inę, rany, otwory na ciele, różę, che- 
roby kiszek, ból krzyża i w plecach; 
katar, neuralgią, bronchitis, podagrę, 
świerzb, zapalenie mózgu, otyżośi, hc: 
roby pęcherza, raka,kolki, wysychanie 
mleczu, osłabienie nóg, suchoty, cho- 
roby wątroby i nerek, tyfus, odrę, 
glisty, robactwo, liszaje i t. d. 


>" "I" "> 


RZA 


Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję 
wyleczenia, udaj się zaraz do Dr. Ham 
po radę. Dr. Ham wyleczył już ty- 
siące ludzi, którzy długo cierpieli, a 
przez innych lekarzy nie mogli być 
wyleczeni. Ludzie ci wszędzie roz- 
głaszają imię Dr. Hąm i znajomym go 
polecają. Udajcie się do niego to was 
wyleczy. g 
CHOROBY ZARAZLIWE, 
obojga płci (czy to nabyte lub z rodzi- 
ców przekazane) leczy skutecznie, 
prędko, tak że się nigdy nie odnowią, 

ie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, 
bo zaniedbywanie takich chorób spro- 
wadza złe skutki na przyszłość, 

Porada darino! Dr. Ham każ 
demu udzieli rady darmo. Nie żąda 
też zapłaty z góry, tylko aż pacyenta 
wyleczy; pacyent płaci tylko za le- 
karstwo. Opiszcie chorobę, ajcie 
wiek chorego, przyśtijcie w liście tro- 
chę włosów z głowy i 2-centową markę 
pocztową to dostaniecie odpowiedź 
natychmiast, czy choroba jest do wy- 
leczenia i wiele będzie lekarstwo kosz- 
tować. Można pisać po polsku, an- 
gielsku lub niemiecku. Adres taki: 


DR. C. B. HAM, 


BOX 34, - - TOLEDO, O. 


i 


R" "Rp" 


Ar moki lenkiszkai? 


Jagu moki, ir esi miletojas gra- 
żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kninga istoriniu, apisaku, moksli- 
szku, su dainelems, giesmems, gi- 
wenimus Szwentuju, maldu kningas 
su na toms, su szposais, mokskli- 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun- 
cze jiums Kataloga Kningu, 
Pirmutinia Kniginia Lenki- 
szka Ameriko, ant tokio adreso: 

W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Str., Chicago, Ill. 


GAZETA POLSKA. 


pan 25 lat 
o narody Ś wiata u ży 
ają 


URALGII i podobnym chorobom, 
O wyrablay na tych ay 


PRAW WEDIÓJNYOA 


sławny Dr, RICHTER 


«KOTWICZNY” 


i NIC LEPSZEGO 
BRE marką ochronną **KOT 
Richter $ Co., 215 Pearl St., New York. 


E | MEDALI ZŁOTYCH i innych , 
b Własne fabryki Szkła, 
Bp i 50c. w Chicago na sprzedaż u_ Di- 
net i Delfosse, 665 Wells Str. V. Bar- 
doński, 638_ | Noble Str. J. Nowak, 
124 W. 18-th Str. 


POSZUKIWANIA. 


Poszukuję Piotra I ewandowskiego z powiatu 
Sierp, wsi Blidzewo, który wyjechał z New 
Bedford, zabierając moje pieniądze. Ktoby z 
Rodaków podał mi jego adres otrzyma nagrodę. 

Jan Gruszykowski, 

New Bedford, Mass., 

(Jan. 31) No. 7 Hampton Court. 
eee A M M z © w 

my 50 polskich m austryackich 
"long wall” górników pray węglach w Wenona, 
Illinois. Także jednego polskiego austryackiego 
człowieka dla utrsymywania pensyi (Boarding 
House.) Mamy tutaj obecnie 75 Polaków i oko- 
ło 50 Austryaków, którzy są górnikami Stała 
ito got wką. Przybądźcie 


WENONA COAL CO., Wenona, III. x 
PAF Dubara rzy a s odi A a 


W ważnym interesie posəzůkuję Waleutego 
Waszkowiak. Niech się zgłosi jak najprędzej. 
Adres do mnie: 

Mr. Isidor Mantz, 
La Salle, Ills., Ib. 513. (2—4) 


Jan Jaworski, pochodzący z Galicyi, liczący 
lat 23, który przez 7 lat pracował w jednej fa- 
bryce i posiada dość ładny mają'ek tak w Ame- 
ryce, jak i w starym krajn poszukuje za żonę 
panny. Nadobne reflektantki proszę przesłać 
swe fotograf.e: 

Jan Jaworski, 
Carteret, N. J., 1b 155. (4-6) 


Poszukuję brata Franciszka Zaborowskiego. 
Liczy lat 28, pochodzi z gubernii płockiej, z 
powiatu Sierbce, gminy Bieczeni, znajduje się 
od 9 lat w Ameryce i przebywał w Stanie New 
York i następnie w Pennsylvanii. Od lat sze- 
ścin nie mamy żadnej o nim wieści. Ktoo nim 


wie lub on sam, niechaj raczy mi donieść na 


adres: Jan Zaborowski, 
8748 Houston Ave., So. Chicago, Ills. (4—6) 


Niżej podpisany pochodzący z Cieklina, pow. 
Jasło w Galicyi, poszukuje Łukasza Łuczkę, 
pochodzącego z powiatu Sanocki go, który z 
nim razem przybył do Ameryki w r. 18%, w 
miesiąca Sierpniu. Ktoby znał miejsce jego 
pobytu lub on sam, niech się zgłosi pod adresem: 

Jan Getlak, = 
Helwetia, Clearfield Co., Pa. 


-= m | z m m 
Poszukuję mego brata Tomasza Drzewieckie- 
go który przybył do Ameryki 15 lat temu z 
Trzemeszna, W. Księztwa Poznańskiego. Kto- 
by znał miejsce pobytu jego lub on sam, niech 
doniesie pod adresem: 
Agnieszka Kropinacka, Bremond, Tex, 


` Tekla Drossel poszukuje swego syna Ludwika 
Drossel, który pochodzi z pod zaboru rosyjskie- 
go, gubernii Suwalskiej, pow. Augustowskiego. 
gminy i wsi Sztabin. Dawniej przebywał w 
Chicago, a obecnie nie mamy żadnej o nim 
wiadomości. Niech się zgłosi pod adres: 
Tekla Drossel, 
Mount Pleasant, West Moreland Co., Pa , lb. 633 
 ——— a a a CE 


Poszukuję mego szkólnego kolegę Franciezka 
Braszul'sa, który obecnie przebywa w Chicago, 
lecz nie znam jego adresu. Chciałbym się z 
nim pożegnać, nim wyjadę do starego kraju. 
Słyszałem, iż pracuje jako klerk w jakimś skła- 
dzie. Braszulis pochodzi z parafii Secej, powia- 
tu Sejneńskiego, gub. Suwalskiej. 

Michał Zmudzinowicz, 
Wilmerding, AJlegheny Co., Pa. Ib. 364. 


Poszukuję towarzyszki zycia, panny, któraby 
chciała wstąpić w stun małżeński. Nie musi 
liczyć mniej n'ż 17, s nie więcej niż 8V lat. Po- 
chodzą z pod zaboru rosyjskiego, gub. Płockiej, 
jestem G latw Amevyce, liczę 1at3)i mam $1009. 
Proszę o prędkie uwiadomienie mnie i o prze- 
słanie fotografii. Odpiszę odwrotną pocztą. 

John Gachewicz, 
Hudson, N. Y. (4—5) 


e a m m a | | m 
Poszukują za towarzys:kę życia panny nie 
liczącej więcej niż 25 lat. Jestem kawalerem 
przebywającym w P:ttsburgu, liczącym lat 27, 
mierzę 54 stopy, wlosy moje są c emno żółtawe, 
oczy błękitne, figura moja jest zgrabną i posia- 
dam $300. Panna, któraby chciała wyjść za mąż, 
niech pisze do mnie, a ja odpiszę odwrotną po- 
cztą. W. Oguliewicz, 
4632 Hatfield Str, Pittsburgh, Pa. 


Poszukuję wujecznych braci mojej żony Anto 
niego, Niaodema i Sylwestra Klatów. Pochodzą 
z Ksiąztwa Poznańskiego. Moja żona jest z 
domu Piekarską. Proszę ich, aby się zgłosili 
pod adresem: 

Al ert Stamierowski, 
z O:wego, Potter Co., Pa. 


Ő — 

Poszukuję Teofila Nerynka pochodzącego z 
Prus Zachodnich, powiatu Lubarskiego z Białe- 
go. Jest okołe 5 lat w Ameryce i ma przeby.- 
wać w Chicago. Ktoby o nim wiedział lub on 
sam, niech mi raczy donieść pcd adresem: 

Marcin Manikowsk', # 
Geneseo, Sargent Co., N. Dakota. 


Pozznkuję wuja mej żony, który przybył do 
Ameryki 1? lat temu. Pochodzi z pod zaboru 
rosyjskiego, gub. Suwalskiej, powiatu Maryam- 
polis, gminy Meksota. Nazywa sig Mateusz 
Żażkiewicz i przebywał gdzieś na zachodzie. 

W. Benelt, 
576 Hamilton Str., Cieveland, O. 


“Poszukuje Lrs = przyjaciela Adama Szyma- 


(4—6) 


waki poch ze wsi ubrzany 
rafi (i Bdwaono, go» b. ze Wyjechał z ch 
cago 4 Li Oa sam lub kto o nim ma 


włoch Fe mi don esie: 


Wojciech Rutkowski, 
342 — 117 Str. Sta. T. Chicago, Ill. 
par e naszego cm Franciszka Boć, 
32 lat wieku ze wsi gmin 


ryce. Ktoby z Rodaków podał nam jego adres, 
yma nagrod 


otrzyma ę- 
Stanisław Boć, Józef Kopytek, 
Shamokin, Pa. 


Nowe dzieło. 


-W tych dniach z drukarni *'Ga- 
zety Polskiej” wyszło nowe dzieło, 
pod tytułem: 


Blada Hrabina, 
ROMANS 


przez Jerzego F. Borna, 
w 3 tomach z licznemi rycinami w 
pięknej oprawie, ze złoconymi ty- 


tulikami. 
Cena >- = $3.75 


E Powyższe dzieło, jak ró> 
wnież i inne wszystkie ksią- 


żki naszego druku, (z wyjątkiem 
książek szkólnych) nabyć można 
za $ ceny przez zamawianie naj- 
mniej w cenie $10,00 a nam się 
przysłać ma $5.00. 


Na 118 ulicy został w 
środę na wieczór przejechany 
ina miejscu zabity robotnik 
August Gałstrom, mieszkający 
pn. 188 —24 Place przez pociąg 
Illinois Central kolei. 

— W środę przed po- 
łudniem została p. Barbara 
Kurzowska, która z jej familią 
mieszkała pn.29 Wade ul., gdy 
na Centerav. przechodziła przez 
tór kolei Chicago i Northwe- 
stern obaloną przez pociąg o- 
sobowy i śmiertelnie ranioną. 


Zawieziono ją do szpitala św. 
Elżbiety gdzie o godzinie 4tej 


po południu umarła. 


nerlied”, w drugiej 


Liszta drugiej rapsodyi 


let kosztował $2. 50. 


Knitting Works”, 


man, 
Czarnecki. 


Bradley ul. 


jący pn. 146 przy Ohio ul. 


pugilares zawierający $37. 


żonego pn. 


tek wieczorem o godzinie 11, 


mi. Z sypialni biła luna połą 


jest zbyt wielką; lecz podczas 
całego tego czasu spała sobie 


p. Wadowska spokojnie ze 


swojemi w pokoju, w którym 
się paliło. Policyanci obudzili 
ją. gdy już było po wszystkie- 
mu. 

— Dosyć łagodnie ob- 
szedł się w czwartek sędzia 
Dunne z Janem Kaminskim i 
Józefem Seleńskim którzy sta- 
wali przed nimi, oskarzeni o 
to, że ze stajni Izaaka Mansbal, 
mieszkającego pn. 991 N. Hal 
sted ul. ukradli wóz warty $35. 
Podczas procesu zezwolił sę- 
dzia na to, aby się przyznali 
do małej kradzieży. Kamin- 
ski dostał się na rok do *bride- 
well”, w którym to zakładzie 
Seleński będzie przebywał tyl- 
ko 30 dni. 

— Marya Kohut, mie- 
szkająca z pięciorgiem dzieci 
w największej nędzy pn. 699 
Van Horn ul. lecz jest za wsty- 
dliwą, aby prosić agenta po- 
wiatowego o pomoc, groziła 
niedawno temu, że popełni 
samobójstwo, jeżeli nie otrzyma 


— Paderewski wyjechał 
w środę wieczorem do St. 
Louis. P o południu ćwiczył się 
jeszcze w Mendelsohna *Spin- 
tezie 
Schumanna Fis-Dur sonaty, 
swej własnejlegendzie,w F Dur 
iw 
trzech Chopin'owych ‘ètudes”. 
W auditoryum zgromadziło się 
okolo 5000 osób, aby się przy- 
słuchiwać muzyce polskiego 
artysty. Dochód był dość zna- 
cznym, jeżeli zważymy, że bi- 


— Inkorporowanem zo- 
stało Towarzystwo ''Interprise 
Chicago; 
kapitał wynosi $30,000; inkor- 
poratorami są: John J. Beil- 
K. E. Czarnecki i Ant. 


— W środę, 22 stycznia 
wieczorem odbędzie się obchód 
33ciej rocznicy powstania sty- 
czniowego w hali szkólnej przy 
kościele św. Trójcy na Noble, 
a w czwartek, 23 stycznia, wie- 
czorem w hali szkólnej przy 


— Ofiarą zuchwałych 
łotrów stał się w czwartek 
wieczorem J. Quigley mieszka- 
W 
pobliżu rogu Wells ul. i to nie- 
daleko swego mieszkania zo- 
stał napadnięty przez trzech 
rabusiów, z których dwóch 
schwyciło go za gardło, pod- 
czas gdy trzeci trzymający re- 
wolwer w jednej ręce, drugą 
zwinnie wyjął mu z kieszeni 


— Dobrym snem cieszy 
się pani Wadowska, właściciel- 
ka trzypiętrowego domu poło- 
1012 przy Mil- 
waukee ave. Było to w czwar- 


gdy policyanci Lecher i Kloff 
widzieli dym wydobywający 
się z pierwszego piętra owego 
budynku. Pobiegli do góry, a 
gdy nie odpowiadano na ich 
pukanie, wywalili drzwi noga- 


czona z gęstym dymem. Poli- 
cyanci szybko zagasili płomie- 
nie, wskutek czego szkoda nie 


jakiej pomocy. Jest wdową 
słomianą, tj. mąż ją opuścił, 
chociaż jako stolarz zarabia do- 
syć dobre myto i nie przyczy- 
niał się do utrzymania żony i 
dzieci, wskutek czego w tej 
familii zapanowała wielka nę- 
dza. Żona i dzieci twierdzą, że 
Kohut opuścił familię, podczas 
gdy tenże twierdził w czwartek 
przed sędzią Eberhardt, że żo- 
na go wygnała z domu, po- 
nieważ był chorym. Termin 
został odroczony na później, 
lecz Franciszek Kohut został 
stawiony pod kaucyę w wyso- 
“kości $800. Tymczasem zajmu 


je się agent powiatowy losem 


familii. 


dowały przedmioty 


gu. 


nic się nie stało. 


dzo niebezpieczny. 


łudniu przejechał 


Campbell Park, na rogu Bur 


władzom. 


pn. 424 przy W. Taylor ul. 


— Staruszka H. Hoff- 


man, licząca lat 88, nieco o- 


błąkana, odebrała sobie w pią- 
tek po południu życie w ten 
sposób, iż rzuciła się z okna 


drugiego piętra domu położo- 


nego pn. 238 przy 21 ul. i zła- 


mała kark. 


— Stare stowarzyszenie 
drukarzy obchodziło w piątek 


wiecz. w *Richelien Tavern”, 
19otą rocznicę urodzin Benja- 
mina Franklin. 

— Ludzie mieszkający 
w zachodniej dzielaicy miasta 
mieli w sobotę wieczorem 
wspaniałe elektryczne widowi- 
sko. Deszcz który co dopiero 
padał zmarzł na Metropolitan 
L. kolei z wynikiem, że pociąg, 
pędzący tą koleją, był otoczony 
płomieniem, który oświecał ca- 
łe sąsiedztwo. Promienie iskier 
spadywały czasem na ulicę i 
rozświecały całą okolicę. Zda- 
leka zdawało się, jakoby wciąż 
pioruny biły. 

— Emma Mentzner, któ- 
ra kilka dni temu wyszła za 
mąż, żąda rozwodu od jej mę- 
ża Oskara F. Mentznera. Przy 
czyny rozwodu, którego żąda, 
podała przed sędzią Goggin, 
jak następuje: 

1. W dniu pierwszym upił 
się i zachowywał się nieprzy- 
stojnie. 

2. W drugim dniu ciągnął 


ją za włosy w ich stancyi. 


— Mathew Casey pra- 
cujący dia właścicieli składu 
zwanego “Fair” został w czwar- 
tek przejechany przez pociąg 
osobowy kolei Lake Shore i 
Michigan Southern na krzyżó- 
wce 67mej ulicy. Casey powo- 
ził wozem, w którym się znaj- 
zamó- 
wione w powyżej wymienio- 
nym składzie. Na owej krzyżó- 
wce nie ma szlabanu ani na- 
wet stróża, któryby przestrze- 
gał przechodniów lub przejeż- 
dżających o zbliżaniu się pocią- 
Casey został faktycznie 
rozszarpany w kawałki a wóz 
został potrzaskany. Koniowi 


— W szczególny sposób 
pokaleczył się w piątek po po- 
łudniu robotnik A. Geoleski, 
gdy odwiedzał Szczepana Lu- 
kowieckiego mieszkającego pn. 
325 przy Laurel ul. Goleski 
omdlał bowiem i padł na po- 
dłogę; wtem uderzył głowę o 
żelazną szatę do pieniędzy i 
rozłupał czaszkę. Lekarze uwa- 
żają stan jego zdrowia za bar- 


— W piątek po połu- 
manażer 
*Japanning Decorating Co.”, 
P. Bedard, mieszkający pn. 33 


ling i Center ave. 9 lat liczące- 
go Ernesta Spiegel, -którego 
rodzice pn. 187 Burling ulicy 
mieszkają. Sam podniósł chło- 
pca i zaniósł do mieszkania ro- 
dziców, lecz chłopiec już nie 
żył, gdyż miał złamany kark. 
Bedard stawił się R 


— Frank Lawler, złe 
derman z 19tej wardy, znany 
także w kołach polskich, u- 
marł w piątek nagle. na udar 
serca. Liczył lat 53 a mieszkał 


3. W dniu trzecim zrzucił ją 


z krzesełka. 


4. W dniu czwartym Oskar 
bił ją. 

Sędzia Goggin nie wiedział, 
co robić w tym przypadku, 
lecz ostatecznie postanowił nie 
dać rozwodu. Mówił: "Myślę, 
że pani i pański mąż nie żyli- 
ście dosyć długo ze sobą, aby 
się poznajomić. Niech proces 
pozostaje w zawieszeniu, a tym- 
czasem poznacie się lepiej”. 

= Podczas tańcu który 
się odbył w sobotę wieczorem 
w hali Józefa Mazra, pn. 367 
N. Carpenter ul, Ludwik 
Kornosh, mieszkający pn. 119 
przy Front ul., został niebez- 


piecznie pożgany. Chodziło o 
dziewczynę. Inni napadli i za- 
dali mu tyleran nożami, iż utra- 


cił przytomność. 


Policya aresztowała Józefa 
Mazra, Jana Copar, Stanisła- 
wa Puzbos, Jana Wetzyk i St. 


Oleskiego. 
— W niedzielę wieczo 


rem wybuchł z nieznanej przy- 
czyny w pięciupiętrowym bu- 
dynku, położonym na rogu 
Wabash ave. i 36tej ul. Po- 
żar w 2 godzinach spalił się ten 
dom, jako i sąsiedni budynek 
20 fa- 
milii utraciło przytułek i trzech 


zwany “Fleur de Lis”, 


strażaków i jeden z widzów zo 


stało niebezpiecznie uszkodzo- 
ny. Strata wynosi $125,000. 
— Kółko Dramatyczne 


przy kościele św. Trójcy od 
grywa dnia 26 stycznia, rb. 


DWIE SIEROTY. 


Dochód dla parafii św. Trój- 
cy. Bilet na miejsce zwyczajne 


wynosi 35c. 


— Z dniem 20 stycznia 


weszło w życie tak zwane 
Torrens prawo dotyczące się 


przenoszenia i badania doku- 


mentów co do praw właściciel- 


skich. Ten który zapłacił po 


datki, dostaje nowy dokument 
natychmiast, a wszystkie inne 


zostają skasowane. 


NN" 


Ostatnie Wiadomości. 


HAVANA, zostycznia. By- 


ly generał Martinez Campos 
wypłynął dzisiaj na okręcie 


Alfonso Doce do Hiszpanii. 


Towarzyszyli mu jego synowie, 
jego adjutanci i jego szwagier 
gen. Arderius. (Nam się zdaje 
że życie polityczne Campos'a 


się zakończyło). 


Zaprzeczają wiadomości, że 
oddział Hiszpanów poddał się 


powstańc, w prowincyi Matan 
zas. Powstańcy wprawdzie o 
blegali tort, lecz załoga opuści- 


ła go pod dowództwem oficera 


Sigilias. Wojsko miało 4 zabi- 
tych i 21 rannych. 

W pobliżu Fairones, 5 mil 
od miasta Pinar del Rio, od- 
była się potyczka pomiędzy 
Hiszpanami, którymi dowodził 
major Sanchez, a Kubańczy- 
kami którymi dowodził Maceo, 
a którzy liczyli 2090 głów. 

Powstańcy zostali zmuszeni do 
odwrotu, utraciwszy 30 w za- 
bitych i 300 w rannych. Wódz 
powstańców Bermudez został 
także ranionym. 

Maximo Gomez i jego od- 
dział był dzisiaj po poludniu 
w San Josè de Las Lajas, 
miejscowości położonej w pro 
wincyi Havana. 

Burmistrz miasta Havana, 
Antonio Querida, dostał dy- 
misyę, 

W Surprise zostało 8 po- 
wstańców zabitych i jeden za- 
bity przez żołnierzy hiszpań- 
skich. 

LONDYN, zo stycznia. Po 
uczcie danej w sobotę przez 


cesarza niemieckiego, zacho- 
rowali prawie wszyscy goście, 


Wyzdrowieli jednakże. Przy- 


czyną otrucia miały być o- 
strygi nie dobrze przygoto 
wane. 


PARYZ, 21 stycznia. Do- 
ktryna Monroe'a nie podoba 
się Europejczykom: Jeżeli wy- 
dział Senatu amerykańskiego 
dla spraw zagranicznych ma 
racyę, to prezydent Cleveland 
nie ma racyi, gdyż on zapro- 
sił Wielką Brytanię, aby bez- 
pośrednio załatwiła sprawę 
sporu o granicę Venezueli. 
Potrzeba tylko, aby doktryna 
Monroe'a została także zastóso- 
waną na przewóz blachy, a 
natenczas Anglia pozostanie 
w tyle. 

Podobnie wyrażają się inne 
gazety angielskie i francuzkie. 

“Eclair” paryzki mówi: Czyż 
rząd amerykański mniema, iż 
jest dosyć silnym, aby w wła- 
snym interesie przywłaszczyć 
sobie jednę z półkuli świata 
i zakazać Europie mieć wstęp 
do drugiej półkuli? Jeżeliby 
chciał, ażeby jego życzenia do- 
szły do tego punktu, to jedy- 


nym wynikiem będzie to, że 


cała Europa zgodzi się na to, 


ażeby zamknąć swe porty dla 
okrętów amerykańskich, śro- 


dek, wskutek którego Ame- 


ryka byłaby zmuszoną pro- 


sić o “lepsze powietrze”, 


GREENSBURG, Pa. 21 


stycznia. Daniel Sheats, zna- 


ny farmer mieszkający w po- 
bliżu Jones Mills został dzi- 


siaj na miejscu zabity przez 
jego 
dzieci, z których jedno liczy 


obalające się drzewo; 
5, a drugie 7 lat i jego są- 
siad Harry Baker zostali nie- 
bezpiecznie pokaleczeni. Nad- 
werężenia odnieśli także John 
Rhodes i pani Sheats. Nie- 
szczęście wydarzyło sięw po- 
bliżu Chestnut Ridge. Całe 


z kościoła, gdy drzewo pa- 
dło na sanie. 
Sheatsa umrą  prawdopodo- 
bnie, i ten sam los spotka 
Rhodes'a. 


HAZELTON, Pa., 21 sty- 
cznia. Lehigh Valley pociąg 
kolejowy z Wilkesbarre, Pa., 
spadł wczoraj do kopalni. 
Maszynista Lonzer został 
zmiażdżony, a palacz Frede- 
rich Myers tak pokaleczony, 
że też niezawodnie umrze, Po 
kaleczonych zostało także kil- 
ku pasażerów. 


WASHINGTON, 21 sty- 
cznia. Wczoraj znajdowało 
się w skarbie państwa $178.- 
376,330, z których przypada 
na rezerwę złota $53,704,160. 
(Coraz mniej). 

TOURS (Francya), 21 sty- 
cznia. Kardynała Guillauma 
Rene Meiguan arcybiskupa 
w Tours, znaleziono wczoraj 
nieżywego w jego łóżku. Kar- 
dynał Meiguan urodził się w 
r. 1843, i został kardynałem 
w r. 1893. W ostatnich latach 
odznaczał się przez stanowi- 
sko wobec  rzeczypospolitej 
francuzkiej, gdyż popierał po- 
litykę pojednawczą papieża 
Leona XIII; był autorem li 
cznych religijnych i history - 
cznych dzieł, i otrzymał w r. 
1891 krzyż legionu honoru. 
W r. 1892 został generalnym 
wikarem Paryża, a wr. 1892 
został zamianowany  arcybi- 
skupem w Tours, 

LONDYN, 21go stycznia, 
Wczoraj ogłoszono urzędo- 
wnie, że Anglicy zajęli Cu- 
manie, stolicę kraju Ashan- 
tów w południowej Afryce. 

CINCINNATI, 21 stycznia. 
Pani Helena Modrzejewska le- 
ży chorą w tutejszym hotelu 
Burwet House na zapalenie 
wen gardłowych i opuchnięcie 
lewej ręki, tak iż wczoraj nie 
mogła występować w Walnut 
ul. teatrze. Lekarze mniemają, 
że stan jej nie jest niebezpie- 
cznym. 

CHATANOGA, Tenn., 21 
stycznia, Nad granicą Stanów 
Kentucky i Tennessee odkry- 
to bogate pokłady złota. 

HAVANA, 21-go stycznia. 
Gen. Campos wyjechał wczo- 
raj do Hiszpanii. 

CARACAS, Venezuela, 21 
stycznia. Lud venezuelański i 
prasa venezuelańska wytoczy- 
ły Anglikom proces, Towary 
pochodzące z Anglii nie będą 
przyjmowane. 

ST. LOUIS, Mo., 21 sty- 
cznia. Wielki pożar zniszczył 
budynek pn. 415 Broadway; 
z pod gruzów wydobyto z stra- 
ży ogniowej 3 zabitych i 2-ch 
potłuczonych. Szkoda wynosi 
na 200 tysięcy dolarów. 


towarzystwo wracało właśnie 


Baker i dzieci 


Dla dolegliwości kobiet młodych lub starych, 


zamężnych lub niezamężnych, znajdujących 
się w poranku żeńskości lub przy zmianie 
życia, Dr. PIOTRA GOMOZD okazuje stały 
wpływ. Skoro się je użyje, znaczne polepsze- 
nie wnet się okazuje. Pytajcie się o takowe 
u lokalnego agenta, lub piszcie wprost do 


Dr. PETER FAHRNEY, 
112—114 S. Hoyne Ave., Chicago, Ill. 


PRAWDZIWY 


ELGIN ZEGAREK 


Przyślijcie to z zupełnym wa* 
zym adres m a my poślem. 


Chicag oskich Właścieieli 
794 Milwaukee Ave. 


Czy macie zatargi z waszymi dzierzawcami? 
Jeżeli tak, my możemy wam módz. Oszczę 
dzimy wam pracy, przykrości i wydatków. 

Przyjdźcie do nas; rada tna. z 


po RO OBRONCZE DARMO 


dla pelnym Ko 
14 karatowem prawdziw 
tem nad komp zycyą, jest ła- 
dnie rytowana i wygląda jak 
ariniy Eas zegare sapu 
dawany Werk jest 
prawdzi “kigin, amaranto- 

mj, ia Zbadajcie go 


wany na 
starannie w e 
ekspresowem, aje- 
żeli będziecie”my- 
śleli, że kupujecie 
bardzo tanio, 28- 
pzy agentowi 

kspresowemn 

89.3. „, a zegarek 


Geny Targowe. 
Chicago, 2310 Stycznia, 1896. 

Popyt za produktami farme- 
rów amerykańskich poprawia 
się, a farmerzy wiedzą o tem, 
pomimo iż wysłano 880,000 
buszli pszenicy do Europy wię- 
cej, niż w tygodniu przeszłym. 

Ceny produktów stały w po- 
niedziałek, jak następuje: 
Pszenica, buszel 


Rua ie waszym. 
po RE piękny łańcuszek, to pray- 
ślijcie 50c. z zamówieniem, w zna- 
| czkach pocztowych lab przez mo- 
ney order za nasz elegancko ryto- 
wany prawdziwym złotem wykła- 
dany łańcus sk warty $3.50, lub 
przyślijcie nam z waszem zamó- 
wien'em $9.25 a dostaniecie łań- 
cuszek bezpłatnie, Zegarki te są 
trzonkiem nakręcane i trzonkiem regulowane. 
z k we czy żądacie zegarek dla mężczyzny lub 
Darmo z każdym zegarkiem damy por 
= ay tera guziczek wartości $2.00, parę 


Latowa No. 2 58—59 persko dyamentowych zausznic w wartości $4.00, 
« No. 4 4 514 | 8 każdy wykładany czystem 14 karatowem zło- 
" tem. Te drogie kamienie odkryto nieda #no temu, 
Zimowa No.2 czerwona 624—644 | a są one najbl ższym produktem do prawdziwe” 
« No. 4 50— 51 go dyamentn i znawcy tylko mogą takowe roz- 
różnić. Ofertę tą podajemy na krótki tylko 
Kukurydza, buszel czas w calu ro: zpowszechnienia tych sadownycji 
No. 2 biała . zs0 Pay] A mae | 
No. 2 żółta . 274 KEATINC « CO., 
Owies, buszel 20 20 | FABRYKANCI I HANDLARZE KLEJNOTAMI, 
Zyto, busze! 57 Dearborn Str., Chicago, Ills, 
No. 2. 40 Departament ES, 
J ęczmień 22—37 | EW” Nie zapominajcie numeru oo 
e 1—96 
Winter patents beczka 3.50 — 3.60 
Straights . 3.20—3.35 PRAWDZIWY 
Spring patents 3.10—3.40 4 SET AMERYKANIN. 


Piekarska,worek 196 ft. 2.19—2.25 YA LADIES 


masła po 1946. , i 47.520 po 200 funt, 121 Kanszczyk J. 
127 Knociństa 1. 


134 Kopkowski M 299 Sudzi 

137 Koszyfóka M. 300 Sup M 

188 Kostrzewski J 802 Sroka « 

40 Kołowski R 308 Szupka J 
148 Krajacie J 304 Szcze „aski s 


310 Tobolska S. 


POTRZEBNA JEST 


SŠ OR CENTI i 
„Żywia (. . 2.00—2.20 | SIZE - arie 2 waszym” ca 
Siemiona, 100 funtów zysk stra a po: pe 
Iniane 914—92 góaminacyę. najlepszy 
koniczyna * e; 18.25—8.75 ZE 
Tymotka 5 = 4.50—7.25 kiedykolwiek ofiaro- 
Wybornatymotka  12.00—12.50 J: osa 
No. 1 s > 11.00— 11.50 
No.2 . 10.00—10 50 
No. 3 $ 6 50—7.50 letnia gwarancya E 
Choice prairie 9.00—10.09 RZÓW spada dawaj 
No 2 1.50—8.00 e zo Z A Exprese ofi es 
No 3 7.00— 7.50 || Sey gdy uważacie żo_ jest 
No 4 AFERY SĘ" ib, m ÈA w „Br schenym asie 
Słoma, wagon 6.00 ył ak je Pept yr in ję mot pfa l 
a PTR 3 R rek darmo. Jest danym je Jeśli sprzedacie lub 
, . „2 ROYAL MFG. CO., Dept 69. 
TA R a Doo 
, cze (June 
Kapusta, sto 3.00—6.00 
Strączki zielone, pudło $3.00—400 
Pomidory buszel 1.00— 2.50 
Wełna. Piękna nie prana 11—12 
Jabłka, beczka 75—8.50 
Banany, pęk 1.00—1.25 
Kaliforhija ie 
śliwki, 16 kwart 50 1.00 
„brzoskwinie, koszyk 15—22 
winogrona 4 koszyki 1.65 1.85 
Masło: Creamery No. 1 18 19 
Dairy — extra 17 
3 DE. . 9 
Łój 4—5 
Żywy drób: A 
Indyki, funt . . . 9 — 19 | przy ręk'jeści gumą pranyan nowogo wzor 
policyjnego rewolwer. . 88 naboje, j 
Kury, funt 4—8 | ne po całym św.ecie 3 klingowy nóż k eszonka 
Kaczki, funt 10— 13 | mz) jesc. sozarek ala mętozyca Olegozokóii) 
Głęsi, tuzin 5.00—6.75 | trzonkiem się zanpa sea sarytowazj 
Ser: Young America 1 8==03,] aka, Koper wą 410 k ałata nA Zo wont tA i 
Szwajcarski g 104—1i | wewnątrz z tak zwaneg» srebra niemieckief 
piękuie ukończone, przewyższają e o wiele © 
Limburger 9—94 zwano papolntonemi kopertam: a aragia zone di 
r t e k 
Brick cheese nowy 8—84 majs kme a SAAMANSA Eywa, która watra 
Jaja, tuzin $ A 16—17 | nawet $50 zegarek nie poncz Moorie pr przej: 
0 poka + 44—8 | Was kadowomi zapiacae "aga 
ydio, sto tuntów: agentowi tylko ns” 
Woy . . 1.85—4.80 GUAM Tar Ros | 
é > f: z st 
Krowy S LJ 2.20—-2.65 abyście aaybło s ba A / IZ 
exaskle ~ x 1.85—2.80 | paczkę i zamówili nasze / ta 
5 k cygara, któ h peł 
Cielęta . . 3 00—6.50 | zy tozmiec 1 maja zap | sze 
yra swinie, sto funt. 2.00—3.80 Ewarantownne, KO Z ego Sz dze bi mę tę ofer! 
ze ro: B 
Skopy . 4 .  1.70—3.70 leor nh chodzi © dobry” TIE ek.  Możacić 
.25—4. zaro więcej pieniędzy pracu nas. 
SEa e 100 £., AA 10 i RY kazdej bad zprobujca” Agane: pr 
Żebra, 100 fur tów b.95—6.65 | CUBAN CIGAR WORKS, 89 Washington St 
smalec 160 funtów 5.224—5.40 ÓW | 
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 5 
No. 2, 4 s ; 
No. |, cielęce 6—1} | Listy polskie na’ poczcie 
Fasola, buszel $ 1.05 1.22 Listy poniżej podane znajdują $ 
f 1: uj 
Kartofle, bnaze na głównej poczcie. Po dwóch tygo 
Burbanks _ . 18—23 | dniach zostaną odesłane do “Desi 
Hebrons i Rose 18—22 | Letter Office” w Washingtonie. 
Mięszane |. . 15—20 i ane 1 
Słodkie kart, beczka 1.50 —2.75 Step LE KARY sty p za 
Zwierzyna: a r 
Kuropatwy tuzin * 6.00—8 00 | o Bia F. 306 Ostrowek M 
Przepiórki : 4.00—4.25 | 18 Briozag P Daraa E 
Jacksnipe . 1.50—1.60 | 20 Buwinski L. 211 Panek Lo 
Zł 21 Bog elska M. „ panek L, 
ote plover z 1.50—1.60 | 37 Cngdziński A 217 Posata J. 
Grass —, 90—1.00 | 8 Ciara e. | za wał” 
Czarne Niedźwiedzie, skóra 124—15 37 Dusowski P. 2%4 Pietrzak W. 
f 1 Farkas K. 25 Pishla K. 
uni 3 G-błowski M. = pess, J. 
Sarnina, funt . ; 17216 PF Gręjczak D. zi Raczkowski M. 
, 06 Gra'ewska K, i 
Zające, tuzin . A A a LC 33 Rosói M. 
Kaczki dzikie tuzin 6.00 —12.00 r da 258 Śsetówioa M. 
Dzikie gęsi sztuka . 50—60 | 97 Bravas M, fk ee 
Wiewiórki tuzin . 15—30 | 1% Jamie J 4 234 Sobozok As i 
W Elgin, Ill., sprzedano w prze- | 107 Jasin=ki J. 30 Straka M 5 
szły poniedziałek 16,860 funtów | 45 oAwEKi P 201 Staśka J. 
116 Kantor W. 2.2 Stefanczyk A: 
312 rszyfisk! Ar 
5 eaa 313 Talik A. a 
162 Lemento»icz J 314 Turkowicz A 
163 Lenoki L. 315 Ujas M. p 
173 Marszałkiewicz P. | 324 Was lewski H+ 
tuszewski W. 333 Wilkiewics *7 
6 175 Ma 
181 Michalski Ł. 334 Wiśniewska 
ii tor M. 838 Wojcierzak 
187 Mol 
do pracy domowej. 191 Mrożeńiski A. 339 Woj ke 
198 Muc a M, 342 W ruch L. 
PPE 2 re 343 Wrostek 
Zgłosić się do redakcyi “Ga- | 3% Niem cynówicz B. | 365 Zaba S. „ 
OPR M. a ‘4 
zety Polskiej”. 204 Nostek W. 350 Żołgiewica 8 


